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Gdym zwiedzał kraj Czeski . przepełniony dawnemi zam­

kami, z których jedne leżą w ruinie, drugie najświetniej 

dochowane przez dawne tego narodu rodziny, zdziwiony 

byłem tym do naśladowania wzorowym porządkiem, że ka­

żden zabytek przeszłości, każda dawna możnowładcow re­

zydencja, posiada swoje szczegółowe opisanie , bez czego 

ani swój, ani obcy nic by o tern miejscu nie wiedział.­

W zamkach dotąd zamieszkałych, archiwa domowe porzą­

dnie utrzymane, zbiory naukowe i familijne, muzea dobrze 

objaśnione , wielkie dla badacza dziejow czeskich stanowią 

zrzódła.-Dla czegoż u nas podróżni, a często i sami dzie­

dzice najmniej wiedzą o miejscowych, a tak licznie w kraju · 
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rozsypanych historycznych pomnikach, o tradycjach do nich 

przywiązanych, i o wypadkach jakie się na tej scenie przed 

wiekami odegrywały?-A jednak nie licząc innych rodzin, 

nasza zbyt hojnie przez Opairzność pod tym względem upo­

sażona na Litwie, wiele posiada miejsc głośnych w dzie­

jach i wzbudzających interes miejscowy. - W ezmijmy na­

przykład Po ł ą gę, osadzoną na bursztynowych brzegach 

Bałtyku, przechowującą dotąd grób matki Witolda, i górę 

z nazwą uświęconego przez lud imienia Biruty, której syn 

był najpotężniejszym bohaterem północy, a wnuczka Zofja 

zasiadła tron Carow na Moskwie--D zie w a ł to w, miej­

sce najdawniejszych wspomnień mitologicznych, z gajem po­

święconym Kukowojtysa i z posągiem jego tamże zatopio­

nym na dnie rzeki swiętej.-N i emi eż a, ta letnia rezy­

dencja Witolda , gdzie narzeczoną Carównę Helenę z całą 

świetnością spotykał Alexander W. X. L. i gdzie między 

Janem Kazimierzem a Carem Alexym Michajłowiczem pierw­

sze warunki tak pożądanego pokoju, ułożone zostały.­

z kąd odbywały się wjazdy Radziwiłłow na wojewodztwo 

Wileńskie, zadziwiające przepychem, a wjazd księcia Panie 

Kochanku, nie do opisania wspaniały i bardziej do bajek 

tysiąca nocy podobny, jest dotąd jakby ludową powieścią 

w ustach mieszkańcow Wilna. - Ł o hoj sk, najdawniejsze 
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dobra Tyszkiewiczow na Litwie osiadłych, w z1em1 zawo­

jowanych Krywiczan, o którym tak częste wzmianki w la­

topiścach ruskich czytamy, gdzie lasy przepełnione są za­

bytkami słowiańszczyzny przedhistorycznej.- Oddalony od 

Litwy lecz najbliższy nas B er dy cz ew, świadek ciągłych 

ukraińskich niepokojow, który lubo w posagu przeszedł do 

książąt Radziwiłłow, jednak dziś wznowione familijne z tym 

domem związki, tę dawną siedzibę Tyszkiewiczow na nowo 

z ich imieniem złączyły.- Tam głośna twierdza i klasztor 

fundacji pobożnych naddziadów naszych , miłą łączy pa­

miątkę ze wspomnieniem biskupa Krasickiego, który w mło­

dości swojej jeszcze jako proboszcz przemyślski w dniu ko­

ronacji obrazu N. M. P. w 17 5 O roku, miał tu kazanie, 

pierwsze z prac jego drukowane, a zapowiadające w przy­

szłości niezrównaną znakomitość. 

B i r ż e przesiękłe wspomnieniami historycznemi , gdzie 

w sporach religijnych, i zawartym przeciw Karolowi XII so­

juszu, przyszłe osłabienie Rzeczypospolitej i najsmutniejsze 

następstwa postrzegamy .-Dubin ki, słynne pamięcią tkli­

wej Barbary .-Tu szukała uspokojenia w modlitwach i czu­

łej miłości Zygmunta Augusta , wśród burzy jaka ją od 

tronu oddalić miała. - C z er w o ny D w ó r, miejsce wie­

czn J ch zatargów z Krzyżakami i zamek, może jedyny do-
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tąd w tak świetnym stanie zachowany po nich na Litwie. 

Znany z pobytu Królewicza Karola, męża Fr. Krasińskiej, 

i protekcji jego kurlandskich kłopotów , przez Zabiełłów, 

ówcześnych dziedziców tego miejsca a dziadów matki Wa­

szej.- Kam ie ń i P 1 es z cze n i ce , które za dni na­

szych były świadkami klęski Berezyńskiej, tu zmrużył oko 

zwalczony i bezsilny wojownik, tu rozproszone i przemar­

złe jego zastępy z rozpaczą ujrzały niepodobnego już do 

siebie Napoleona. 

. Przejęty tern przekonaniem, że dzieje miejsc podobnych, 

opisane dokładnie, znaczną dla historyi krajowej przymo­

.słyby korzyść, a czując przy spóźnionym wieku i gasną­

cych siłach, że z tych tylko jedne wybrać mnie można, 

powziąłem zamiar ułożyć krótki pogląd na przeszłość Bi r ż, 

bo widzę co dzień z okien te sterezące mury zamkowe, 

które zdają się mnie w oczy urągać niedbałość moją, że 

są dotąd zapomniane; gdyż wszystkie ruiny, jak żyjących 

ludzi tak i niemych zwalisk, muszą lubić swojej przeszłej 

świetności dobre czasy przypominać. 

Synowie Wasi, dostojny nasz Ordynacie , dorastają już 

tych lat, w których młodzieńczy umysł najbardziej jest 

·chciwy nabycia nowych wiadomości,-wychowanie staranne 

jakie otrzymują, zaszcze1Ji w nich nauki w dalszem życiu 
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niezbędnie potrzebne, podróże Ojca dadzą im poznać prze­

starzały Egipt, ale gdy wrócą do rodzinnego gniazda, wi­

dząc na kaidem miejscu ślady zajmującej przeszłości, za­

pragną, ażeby to co z natury rzeczy jest najbliższe, obcem 

dla nich nie było. Książka ta potraf~ może zaradzić tej 

potrzebie, i wyłącznie w tym celu skreślona do właści­

wego trafi przeznaczenia. 

Źrzódła z jakich to opisanie czerpane było, oparte są 
na powadze autorów tu cytowanych i nowo odkrytych rę­

ko piśmiennych materjałach. Od dwóch wieków nietknięte 

papiery po Radziwiłłowskie, w archiwum ordynackiem prze­

chowywane, odkryły ważne dla miejscowych dziejów akta 

i jakby we źwierciadle stan ówcześny tych miejsc okazały:. 

Z nich wiemy (lubo wiele jeszcze mnie nie znanych ma-
/ 

terjałów musi być rozrzuconych po innych miejscach) 

ówcześną siłę zbrojną na Zamku,-stan i urządzenie mia­

sta,-spory religijne miejscowego różnych wyznań ducho­

wieństwa, - rozporządzenia dziedziców i administracji,­

bilans pieniężny ,-nakoniec szczegóły charakteryzujące owe 

czasy, tudzież zwyczaje domowe mieszkańców kfaju; mia­

sta i załogi Birżańskiej. W raportach Komendanta Karola 

Karlick z Neretitz, któremu prowadzenie robót przy odna­

wianiu zamku i twierdzy przez ks . Bogusława Radziwiłła 
2 
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było powierzone, zna1ezliśmy rysunki i objaśnienia posy­

łane księciu do Królewca, tak zewnętrznego kształtu głó­

wnego gmachu , wież i pawiljonow, jako też ozdób we­

wnętrznych posunięte do najdrobniejszych szczegółów. One 

nam dały możność poznać kształt budowy, jaki był w epoce 

jej najświetniejszej. 

Nie wiem jak się wywiążę z przedsięwziętej roboty, nie 

jest to albowiem rzecz łatwa wskrzesić i ożywić w opi­

saniu, miasto, niegdyś rządzące sie prawem Magdeburskiem­

dziś liche żydowskie miasteczko, silną i warowną kiedyś 

fortecę i zamek książęcy, jaki tylko panującym mieć przy­

stoi-leżący w ruinie i zwaliskach, jednem słowem obu­

dzić z uśpienia wiekowego przeszłość i kazać jej przemó­

wić samej o sobie. Sąd o tern czytelnikom tej książki 

zostawuję. 

lmieniowi Waszemu Zacny i Dostojny nasz Ordynacie, 

to opisanie dla nauki młódszego pokolenia ułożone, poświę­

cam. Racz je przyjąć jako owoc nie pracy, lecz odpo­

czynku mojego pod skrzydłem braterskiej i niezmiennej 

Waszej przyjaźni. 

E. T. 







1. 
·Każdy zakątek kraju, chociażby na pierwszy rzut 

oka nieprzedstawiał nic nadzwyczajnego , może hyc 
przedmiotem studjów, a studja tego rodzaju mogą 
nie być bez pożytku u nas , którzy swej ziemi tak 
dobrze jak nie znamy.• 

Syrokomla-Wędrówki . 

Birże leżą w Litwie właściwej na pograniczu Żmujdzi 
i Kurlandji , u zbiegu rzek Oposzczy i Agłony, nad sta­
wem utworzonym z rzek zatrzymanych i jeziora zwanego 
S z y r we ny *). Od pierwszej unji w 1413 roku i po­
działu W. X. Litewskiego na województwa, było to wo­
jewództwo Trockie, powiat Upitski z miastem tegoż nazwa­
nia, aż do roku 179 6. Następnie gubernja Litewsko-Wi­
leńska , powiat również Upitski z miastem Poniewieżem, 
obecnie jest to gubernja Kowieńska powiat Poniewieżski. 
Od wprowadzenia wiary św. w 1386 roku, Birże należały 
do dyecezji Wileńskiej , od roku zaś 1844 to jest od 
~tworzenia gubernji Kowieńskiej weszły w skład dyecezji 
Zmujdzkiej, dekanatu Kryniczyńskiego. Lud zamieszkujący 
te okolice jest jedno-plemienny, mówi czystym językiem li­
tewskim, w formie swej pierwiastkowej przechował się aż 
do dni naszych; że zaś lud ten mający swoją znakomitą 

*) Od słowa S z y r w a s znaczącego Si w y. Cały staw długo nosił lo na­
zwanie. 
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przeszłość, ze wszech miar zasługuje na szczególną uwagę, 
przeto zanim przystąpiemy do opisania miasta i zamku Bir­
iańskiego, rzućmy okiem na dzieje, charakter, obyczaje i 
byt domowy tego współrodzinnego nam plemienia *). 

Każdego narodu pierwotne dzieje pokryte są mgłą nie­
przejrzaną, cóż dopiero Litwy, która tak nieprędko dała 
się poznać jako naród wojowniczy, która żadnych piśmien­
nych niezostawiła pomników, a gdy weszła do rodziny euro­
pejskich ludów, straciła już wtenczas byt swój polityczny 
i wynarodowioną została. Odtąd ci co ją opisywali, sta­
rali się zacierać ślady jej udzielnej przeszłości, cudzo­
ziemcy zaś patrzali na nią okiem pogardy jak na lud dzi­
ki i barbarzyńsl i. Niebrakło i u nas w odszukiwaniu po­
czątków narodu tego, szermierstw naukowych i wywodów 
rozmaicie pojmowanych, lecz jakaż z tego rzeczywista ko­
rzyść naukowa, lub pewność wyniknąć mogła, gdzie naj­
stosowniejsze na pozór zdanie jednego autora, drugi w ba­
daniach swoich zbija, i czyni niepewnem to co się zda-· 
wało być dostatecznie wyjaśnionem. Pewność jest tylko, 
że plemiona narodu litewskiego , w czasach przedhisto­
rycznych przywędrowały ze wschodu, czego dostateczne 
objaśnienie uczeni znajdują w podaniach, obrzędach starej 
wiary i w języku. 

Plemiona te zalegają brzegi morza bałtyckiego , grani­
cząc z Estonją, Pskowem, białą i czarną Rusią i Ma­
zowszem, dzielą si~: 1) Litwa właściwa, to jest: gu-

„) W Encyklopedji powszechnej Birże mylnie położono nad rzeką Muszą o 3 
mile ztąd odległą. W ogólności arlykuty lego szacownego dzieła mówiąc o Li­
twie i litwinacb w wielu miejscach potrzebowałyby sprostowania. Tak np. rodo­
wód XX. Kurbskich nie jest zupełnie wierny, jak się lo niżćj objaśni. Portret 
Chodowieck.iego sztychowany przez Kielisi1iskiego, wzięty jest za wizerunel Czar­
nockiego znaneg& pod pseudonimem Zorjana Dołęgi Chodakowskiego. Napis na 
bramie Słuckićj, X. Karol panie l,ochauku, jako pan i dziedzic miasla umieścił 
taki jaki dotąd egzystuje i słowo D o m i n a n le nic zaś R e g n a n t e jak 
podano w Encyklopedji tam czytamy. Podstoli :M. Walicki rzeczywiście był Wa­
lickim, a tylko za granicą nazywał się Mickiewiczem. Powiatu Brajlowskiego 
w którym urodził się Tomasz Wawrzecki nigdy nie było na Litwie i t. p. 
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hernja Wileńska, połowa Grodzieńskiej , uległej znaczme 
wpływowi sąsiedniej Rusi , znaczna połowa gubernji Ko­
wieńskiej, kilka powiatów Królestwa Polskiego w guber­
nji Augustowskiej, i częś~ Pruss graniczących od Niemna 
z dzisiejszą Litwą. 2) Z mu j d ź składająca się z trzech 
powiatów: Telszewskiego, Rosieńskiego, Szawelskiego, oraz 

· małej części Kurlandji. 3) Pr u s s y od Królewca do Wisły. 
4·) .Jadźwingi na Podlasiu, około Drohiczyna, obecnie 
plemie zgasłe. 5) Łotwa i Kuro ni zajmujący brzeg mo­
rza bałtyckiego aż do Estonji, granicząc na wschód od Psko­
wian, od Litwy na południe. 

Około V wieku zdaniem historyków Skandynawowie prze -
darłszy sie w głąb Litw~1 , zaczęli zakładać obronne horo­
dyszcza, i osiedlali się tu zawładawszy ludem z którym na­
stępnie zleli się w jedno. Epoka kamienna wyjaśnia pierw­
sze przez nich wniesione do nas ślady cywilizacji. Stali 
się oni z czasem Ku n i g a s a m i, to jest władcami oddziel­
nych części całego kraju *). Z tych to kunigasów wy-

*) Dziś w języku litewskim Ku n i g as nazywa się ksiądz, a książe Ku­
n i gaj k s z t is, na wzór Słowian, którzy przez uszanowanie duchownym nada­
wali nazwy le same co i monarchom swoim. W dawnej polszczyznie ksiądz i książe 
oznaczał jedno i toż samo aż clo Zygmunta Augusta, którego Księdzem jeszcze ty­
tułowano. Tak i u Czechów, ksiądz nazywa się Kneź a książe K n iże. Litwini 
przyjmując od Słowian wiarę św. z nią i sposób nazywania duchownych przyjęli . 
książęta panujący, ustępując swoje tylu.ty ksiQżmn, sami dla odróżnienia się zmie­
nili trochę własne na K n iż e, K s i ę c i a i K u n i gaj ks z t i s a. Boufał w kro­
nice swojej powiada, że w Polszcze księża zwani byli pierwiastkowie W oj ew o­
d am i, jakowe miano zachowuje się dotąd u Słowian greckiego obrządku, oznaczające 
wyższe duchowieństwo W ł a d y ka, a na Morawach ksiądz nazywa się p a n o­
c ze k. Zdaniem A. Maciejowskiego pierwotni chrześcja11skiego kościoła synowie, 
nazywali duc~owie1istwo ojcami, co z greckiego wyrazu TiaTrrro~ odpowiada słowu 
Ojciec. Na Zmujdzi nazywają dotąd księży posvolicie •tewutis• co oznacza wy­
raz zdrobniały ojca. Słowianie obrządku łaci1iskiego duchowieństwo wyższe nazy­
wali P ap i e ż am i, niższe P o parni. Dziś tylko głowa kościoła łaciliskiego 
nazywa się Papieżem , a P opów nazwanie pozostało wyłącznie przy ducho­
wieństwie niższem greckiego wyznania. U Czechów i u Polaków nazwa pop trzy­
mała się długo, kiedy księża katoliccy za Wtadysława .Jagiełły przybyli na Litwę 
w pierwszych latach zaprowadzenia chrześcjaństwa. Witold tak pisał 1389 roku 
w swoich rozkazach przechowywanych w archiwum katedralnem wileńskiem w tłu­
maczeniu dawną polszczyzną, do rządców na prowincjach: O t X y a d z a w y e 1-
k y ego wytuwtha ku moym woyewodam y namyesnikom y 
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rodzić su~ musiała dz_ielna i wojownicza dynas~ja ksiąząt 
litewskich , których pochodzenie tak rozmairie tłumaczą. 
Mylne są twierdzenia niek1ór) eh, że 'litewscy książęta mają 
pochodzić od książąt połockich. Nigdy poganie nie mogli 
być potomkami chrześcjan, o<l czterech wieków pierwiej 
od Litwy znających światło wiary, a imiona naszych pa­
nujących \\ znacznej części zbliżone do skandynawskich, 
zupełnie są różne od słowiańskich i Litwie tylko w-łaściwe. 

1009 roku, lojest od śmierci św. Brunona apostołaPruss, 
pierwszy raz Litwa pod swojem właściwem nazw:miem pi­
śmiennie wymienioną została. Podług zdania Daniłowicza 
uczeni nie odkr~ li dotąd wcześniejszej o niej wzmianki. 
Lud różn) wiarą w staroż~ tności (gdyż mitologja litewska 
nic wspólnego niema ze słowiańsl<ą, a raczej zbliżona jest 
do skandynawskiej), obyczajami i językiem, zamknięty w głu­
chych lasach, zaledwie stał się znajomy sąsiadom w wieku 
XII siłą swojego oręża. Odtąd, aż do wieku XIV same 
tylko w dziejach Litwy znajdujemy napady i zawojowywa­
nia ziem pogranicznych, które po najściu niejednokro1nem 
tatarów do szczętu zniszczone, przechodziły prawem sil­
niejszego pod panowanie litewskie. 

Epoka Litwy potężnej od XIV właściwie rozpoczyna sie 
wieku. Dynastja pąnująca nieznała pośród siebie miernych 
ludzi i wodzów. Zeniono się nie podług warunków przy­
zwoitości lub korzyści politycznj eh, ale z serca i czystej 
sympatji; w zamian też nieznano płodu niedołężnego. Prawo 
starszeństwa "' nast(!pstwic 1ronu niebyło koniecznością, i 
często ojciec naznaczał najzdolniejszego z synów do rzą ­
dów kraju po swoim zgonie. Ruś zawojowana ogromną 
stanowiła sił~ panujących , bo jal o chrześcjańska ulegała 

k u w s z y s L k y m m o y m c z y w o n o m p o w s z e y m o y c y d z i e r z a­
w y e„. nasląpnie powiada„. A g dz y e s a m by s k up n y e (' h cz e y a 
chacz a przyszle swoye popy a tych tal.. słuchaycze yako 
s a m e g o h y s k u p a. 
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tylko rozkazom wielkich książąt, którzy w Litwie właści­
wej podzielać władzę swą musieli z Kry w c Kry we j te, 
to jest duchownym naczelnikiem kraju, pod wpływem "Tóżb 
guślarskich i przepowiedni nierozdzielnych z ciemnym po­
ganizmem, a paraliżując} eh czynności i postanowienia świe­
ckiej w łaclzy. Giedymin , synowic jego Olg ie r d i 
Kiejstut, tych dzieci Jag. iełło i Witold, znani są 
w historji jako bohaterowie , którzy przez lat sto potęgę 
Litwy wznosili i utrz1 mali ją groźną dla sąsiednich ludów. 
Nie było stanowczych w dziejach ówcześnych bitew, jak na 
Ku 1 i ko we m p o 1 u, gdzie Rossja zrzuciła z siebie 
jarzmo Tatarów, lub pod Gr li n w ald e m, gdzie potęga 
Krzyżaków zgniecioną została, i wielu innych, gdzieby ksią­
żęta litewscy cz~ nnego udziału niebrali. Potęga ich wzra­
stała nie codzicń, lecz co godzinę, aż do przyjęcia chrztu 
i zlania się z Polską przez unję Horodelską, a śmierć Wi­
tolda w U30 roku, hyła ostatniem zgaśnięciem potężnej 
na północy i już do siebie nienależącej Litw). Litwini 
żyli otoczeni chrzcścjanami: Prussy, Ruś, Inflanty, i ultra­
katolicka Ryga , żadnego na nich wpływu niewywierał1 , 
lecz owszem drżały przed ich duchem wojowniczym. Na­
wet w żadnym wzgledzie na lud nie oddziaływały żenie­
nia się ich panujących książąt z chrześcjankami. Naj­
krwawsze i nieustanne wojny były z zakonem krzyż~ckim, 
chcącym ich zmusić siłą oręża do przyjęcia wiary S. Li­
twini jako naród, zakon mieczowych rycerzy jako insty­
tucja, stanąwszy do walki, nie mogli innego w zajściach 
swoich otrz1 mać. rezultatu , jak tylko taki jaki nastąpił. 
Krzyżacy rozumieli dobrze, że gdy nawrócą ostatnich po­
gan staną się niepotrzebni, zawsze więc nawrali z roz­
głosem . swych czynów po wszystkich stronach Europy, lecz 
wojowali tak ostróżnic, ażeby cóś jeszcze i napotem do roboty 
zostawało; nakonicc, gd) Litwa dobrowolnie została chrze­
ścjańską, instytucja chociaż potężna upadła, a naród pozostał. 
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Lud jednakże i po przyjęciu wiary św. w niczem się nie 
zmienił, przetrwał aż dotąd jednostajnym w swoich oby­
czajach, charakterze, we własnej narodowości, i zachował 
język swych naddziadów. Charakter Litwinów jest łago­
dny, to wszystko co kronikarze piszą o ich okrucieństwie 
jest tylko skutkiem tego, że oni same wojny zwykle opisy­
wali, a w wojnie każdy człowiek staje się nieludzkim; okru­
cieństwa zaś jakie były prędzej przypisać by można ich 
kunigasom, którzy skandynawskiego byli pochodzenia. W po­
zostałych śladach dawnych zwyczajów, w śpiewach, w przy­
słowiach i podaniach ludu, przebija się wiele czułości, nie­
zmierna siła zdrowego poglądu na rzeczy, spokojność we­
wnętrzna ducha, zamiłowanie w życiu rodzinnem i przy­
wiązanie do własnego kawałka ziemi. Wybitną cechą cha­
rakteru litewskiego wieśniaka jest niezależność, chęć po­
stawienia zawsze na swoim, skrytość w postępowaniu, po­
bożność, czystość i porządek w domówstwie i ubraniu, nie­
chęć jawna do nowości, nakoniec pracowitość i skromność 
w obyczajach. Budowa ciała ich jest zdrowa, silna, ko­
ścista, rysy twarzy spokojne i przyjemniejsze, aniżeli u są­
siednich Łotyszów, spójrzenie podejrzliwe, wytrwałość w czyn­
ności wielka, zdają się oni składem swoim przypominać 
Jag ie ł ł ę, Wit o 1 da i innych wspólnych im krwią pa­
nujących, znanych również z czerstwego zdrowia i składu 
ciała nierozlazłego. Historycy nasi i obcy, podali nam w opi­
saniach wiele cech charakteru dawnych Litwinów dotąd pra­
wie niezmiennych, my dodać musiemy do ich upartego wy­
trwania w zadawnionych przekonaniach (co było powodem 
że są dotąd Litwinami gdy cała szlachta stała się polską), 
że jeszcze w ·początkach XVI wieku pozostałe poganizmu 
ślady u ludu tak były wybitne, że je Albert Radziwiłł 
biskup wileński dziedzic części Birż gorliwie wyniszczał, 
a w 1681 roku, to jest we trzy wieki po przyjęciu wiary 
św., w księstwie Birżańskiem we wsiach B o i n a r o w i e 
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i N o w em Mi e ś cie, Ludwika Karolina Radziwiłłówna 
margrabina Brandenburgska, srodze kazała prześladować po­
ganizm tajemnie przechowywany u ludu i palić bałwany 
którym oni cześć oddawali *), a biskup wileński Michał 
Zieńkowicz już w połowie przeszłego stulecia, surowo za­
lecał, ażeby plebani niedozwalali inaczej grzebać umarłych 
jak tylko na poświęconych i wspólnych cmentarzach. Cha­
rakter łagodny Litwinów zdaje się dobrze malować i od­
różniać od innych plemion, przysłowie Rusinów mińskiej 
gubernji dotąd zachowane: Li t w i n j a k Li n, Ja t w ie ż 
jak Jeż. 

Pełno u nich jest dotąd pozostałych z dawnych wie­
ków uprzedzeń i guślarnych zwyczajów, które tak się z nie­
mi zrosły, że już ich wykorzenić niepodobna. Z tych uro­
czystość kup a ł y zwana kup alej, obchodzona w wigilję 
św. Jana, w najwiekszem jest zachowaniu. Jak wszędzie 
tak i u Litwinów, język i zwyczaje flisów i bartników naj­
odleglejszej si~gają starożytności, odosobnienie ich zatru­
dnień zdaje sie być tego powodem. Dotąd bowiem przy 
odbijaniu od brzegów łodzi towarnej, mniemany i tajemni­
czy bożek wód, odbiera ofiary w monecie i j?dle rzuca­
nem na dno rzeki, przy krótkiej połączonej z pojęciami 
chrześcjańskiemi modlitewce. 

W lasach i na polach birżańskich znajduje się wiele uro­
czysk, dawnych horodyszcz zwanych p i l e k a l n i e to 
jest syp a n a gór a, nad brzegiem Oposzczy widzim dja­
blą górę, wialnia kałnas, nawet jest djabla mo­
giła, wialni a kap ej. Mnóstwo kurhanów i mogilników 
okładanych kamieniami zwanych kap ej, w których ozdo­
by srebrne, brązowe i narzędzia żelazne sie znajdują. Młotki 
i toporki kamienne wyorywane bywają na polach. W zbio-

•) Stefan Pac, biskup wileiiski w li ś cie pasterskim w 1683 r. ~abraniał księ­
zom w dzień św Jana tańcom koło drzewa i ognia assystować . Zywoty Bisku­
pów Wił. Ks Przyjałgowski 

3 
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rze archeologicznym przy bibljotcce ordynackiej, są odgrze­
bane w kurhanach: to-
pór i dzida żelazna, 
których os trza umj ślnie 
w ogniu pozakrz~ wiane 
przed złożeniem do gro­
bu, na czułą i W} mó­
wną oznakę żałoby, że 
już zmarłemu, który je 
UŻ} wał służyć nie mo­
gą, a komu innemu nie 
chcą. 

Jezyk ]i1ewsl\i, za czasów udzielnych, nie był językiem 
urzędowym, i pomników piśmiennictwa litewskiego dotąd nie 
odkryto. Po zawojowaniu ziem ruskich, gdy Smole1isk i 
Kijó'~ ulcgly władzy wielkoksiążęcej, sprowadzeni ztamtąd 
Judzie umiejący pisać , wprowadzili język ruski do kan­
celarji panując) eh i ten stal się językiem dyplomatycznym 
w zarz4<lzie ogromn} eh pa11stw rusińskich i w stosunkach 
z sąsiedniemi J\siążętami ruskiemi, jako też ze Pslrnwem i 
Nowgoro<lem. Po unji, Litwini zawsze podejrzliwie patrząc 
na Pulsl\ę i czuwając nad zachowaniem własn} eh zwycza­
jów, jęz~ k ruski utrz~ mali jako język prawny, aż do pa­
nowania Jana Sobieskiego. fozyk litewski podług zdania 
znawców, jest bardzo w1dosl onalony, tak, że w da,rnych 
wiekach musiał h~ ć starannie uprawiany, i nie do samej 
tylko codziennćj rozmowy zastosowan}. Są pewne histo­
l'} czne ślad}, że Witold chcial go zrobić piśmiennym i 
\\ uż~ cie powszechne wprowadzić, czego przy niezłomnym 
S\Yj m chan J, tcł'.ze i żelaznej "oli, najniezawodnićj by do­
kazał, ale na nieszczęście usłuchał rady Krzyżakó'', któ­
I'Z} go przekonać potrafili, że krok podobny pomówił by 
ksiecia przed panami chrześcja1iskiemi o przywiązanie i chęć 
powrótu do starolitewskiej przeszłości, a zatem i poganizmu, 
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czego Witold unikał, lękając się narazić siebie, czuwają­
cemu nad każdą jego czynnością papieżowi Marcinowi V. 
Język ten podniesiony później jako narzędzie do rozkrze­
wiania słowa Bożego ocalał, i w wieku dziewiętnastym 
znalazł licznych pracowników. Gramatyka, słówniki, dzieła 
treści duchownej i naukowej po litewsku są drukowane. 
Wielką pod tym względem zasługę położyli uczeni w Kró­
lewcu, ale u nas książe Giedrojć, biskup żmujdzki, w 1816, 
przetłumaczył na język litewski nowy testament, teraźniej­
szy zaś biskup żmujdzki, ks. Wołączewsló, pracując sam 
i zachęcając innych do pracy, nieżałując znacznych ko­
sztów, zakładając księgarnie dzieł żmujdzkich i litewskich 
w Worniach, ogłosił liczny szereg wydań treści na]Jożnej, 
historycznej i elementarnej. Ks. Raczkowski Hieronim in­
spektor seminarjum w· W orniach, ks. Lachowicz Jan i inni 
w czasach ostatnich język litewski podtrzymując uczonemi 
pracami, literaturę ludową rozwijali; równie też w tym 
języku i duchowieństwo ewangielickie ogłasza-to dzieła tre­
ści religijnej i elementarnej. W roku 18 G4, rozkazano 
drukować księgi litewskie, nie inaczej jak tylko ruskiemi 
literami. Język ten ma na wszystko właściwe sobie na­
zwania, małą liczbę późniejszych wyrazów przyjął z nie­
mieckiego lub słowiańskiego. Język ogólnie obfity jest 
w wyrażenia i dowodzi, że Litwini od wieków mieli swoje 
instytucje., gospodarstwo, budownictwo, znali handel, rze­
miosła i świadczy o wygodnym bycie domowym mieszkań­
ców. Po pięciu prawie wiekach od pierwszej unji i siedem­
dziesiątletniem wcieleniu do cesarstwa, wieśniak w coclzien­
nem życiu używa swego języka. 

Jedyną zabawą ludu litewskiego są pieśni, przy zatru­
dnieniach domowych przez starszych, w wolnych zaś chwi­
lach dla rozrywki przez młodzież, zimą treści naJJożnej, 
latem więcej światowej, zwane D aj n o s i w nócie we­
selszej śpiewane. Text ich od naddziadów sukcesyjnie w ustach 
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ludu przechowywany, a czasem j przez dzisiejszych wio­
skowych lirników układany, opiewa zwykle wojny i boha­
lerów, wspomina imiona Kiejstuta, Witolda i jakieś histo­
rje nie znane, a zatem najdawniejsze nazwania wodzów swego 
narodu. Kobiety i dziewczQta w sw1 eh śpiewach wspo­
minają życie i przygody Biruty matki Witolda, jej grób 
w Połądze, i pamięć jej z religijnem dotąd uszanowaniem 
przechowują. Czasem wymieniają swoje pogańsJ ie jaszcze 
bóstwa, jak w groźbach i gniewie Perku n a, a w czu­
łych hymnach Mi 1 de litewską boginie miłości. Łago­
dną tkliwością tchną ich śpiewy , zamiłowanie w nich 
wielkie, i nierozdzielne z codziennem życiem Litwina. Głó­
wną treścią litewskiej światowej poezji jest zwykle: ry­
cerstwo, koń, miłość i kwiaty. 

Liczne też . są u nich inslrumenta muzyczne i tylko sa­
mej Litwie i Zmujdzi właści" e, na ich ziemi i przez nich 
utworzone, dowodzą jak silne lud ten w muzyce ma za­
miłowanie. 

Ku nkl e, in­
strument ze stru­
nami od 5 do 12 
metalowemi, ro­
biony z wierz­
~ y po litewsku 
Z y I w i tj s; gra­
ją na nich prze­
bierając palcami jak na dawnych ruskich h u ś 1 a c h *) 
czyli g eś 1 ach, i towarzyszą sobie do śpiewu. 

~) H u ś ·1 e jesl to jeden z najdawniejszych słowianskich inslrumenlów muzy­
cznych. U Czechów lylko jego nazwanie zostało i dziś skrzypce nazywają się 
h u śl e. Na Lilwic stowiańsldej w rodzinach ruskiego duchowie1istwa, dotąd huśle 
są ulubionym instl'llmenlem. Na dworach dawnych panów rusko-litewskich, huśle byty 
upowszechnione. W czułym wieku XVIII grzecznie przezwano je Arfinetem, 
miał on slrun metalowych kilkadziesiąt , ton jego był bardzo harmonijny a wy­
glądał. jakby leżące wielkie cymbały, tylko że grano na nich dotyknjąc strun pal­
cami Jak na arfie. Zmarły w zgrzybiałej starości w Wilnie w 1843 roku Aloizy 
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Ł u m ż cl z e, dwa fle~y, ~a obu jednocześnie gra je­
den człowiek, robione z J as 1 o n u, po litewsku U os is. 

Bi r bi n i a, mała dudeczka głośna i piskliwa z o l­
e h y, po litewsku A I i x n i ś, czesto rogiem bydlęcym dla 
lepszego echa zakończona. 

S k a u du t e s, dwanaście fletów, każdy z innym dobra­
nym do ogólnej harmonji głosem, w rodzaju rogowej ·muzyki. 
Dmą z jednego końca, drugi niema otworu ani dziurek do 
palców. Sześć stanowi p r i m, drugie sześć s ecu n d, 
robione z j a s i o n u. We dwunastu zebrani chłopcy, od­
wieczne na nich przegrywają melodje. 

Wilkowski utrzymujący się z nastrajania fortepjanów, grywał na nim dosyć biegle 
i towarzyszył sobie do śpiewów, które z upodobaniem były słuchane, ho Wilkowski 
zwykle przypominał te, które jeszcze w JlOłowie przeszlego stulecia przesiadując 
na dworze Sołobuba w Hory-Horkacb, u Pocieja w Puszkarni i na wielu innych, 
clJa zabawy panów układał pod nazwaniem pas tu re 11 i , a dawniejsze zwykle 
treści miejscowej w czerslwej zachowywał parnir.ci. O lalach jego dość powie­
dzieć, że służąc w wojsku, eskortował królowi w podróży jego do Kaniowa. Ponie­
waż Wilkowski w owej epoce lubiony dla swej oryginalności, był domownikiem ca­
łego prawie miasta, a śpiewki jego silny na młode umysły wpływ w~ierały, przy­
taczam tu wiersz Stanisława Moniuszki drukowany w Wizermlkach (Wilno, tom 7, 
1839), który przed 30 laty z Berlina znakomily nasz kompozytor tęskniąc do sta­
ruszka napisał, 

Do Majora Wilkowskiego. 

Jest że szczęśliwszy klo w świecie 
Jak my w artystowskim stanie? 
Ty szczypiąc na Arfinecie, 
Ja klepiąc po fortepjanie . 
Myśl w dobrą chwilę poczęta , 
Nigdy nie spali z panewki, 
Wiwat! niech zyją .talenta, 
Ja, Ty, Arfinet i Spiewki! 

Słyszałem mówiących wielu : 
~fiłość najwyższą zaptalą! 
Cny kolego! przyjacielu! 
Nie nam to skarzyć się na lo . 
Wszak łacno łowimy w pęta 
Matrony i hoze dziewki; 
Wiwat! niech iyją . talenta , 
Ja , Ty, Arfinet i Spiewki. 

Któś szczęścia szukał w żołnierce , 
W łeb wzięły na lodzie zamki , 
Ten w szkaplerz zaszył swe serce, 
Ten dworskiej ima się klamki; 
Próżno gcly gra jest zawzięta 
Sypać na dyski, na newki„ . 
Wiwat! niech zyją . talenta, 
Ja, Ty, Arfinet i Spiewki. 

Nam zaś fortuna choć bryka, 
Zawsze wszelako wesoło. 
Zawsze nam w głowie muzyka , 
Choć często boso i goło; 
Kolej losów niepojęta, 
Lecz wesołość nie przelewki .. . 
Wiwat! niech żyją, talenta, 
,Ja, Ty, Arfinet i Spiewki . 

1838. S. M. 
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Bub i n as , bt~ben, którym \\C wsiach zwołują wie­
czorami na wspólne pacierze lub na pogrzeby. 

Da ud i t c s, długie trąby zwane leż czasem ze sło­
wiaiiskicgo t r u h a s. ~1ialy one kicd1 ś, podlug podań 
luclo,,1·ch, hj ć uż~ wane na wojnach dla chrn ania hasła 
i nazywały siQ T r im il t i s, robione bardzo umicjQ1nie 
z drzewa brzozo" ego spajanego, po litewsku: Bi ar ż c s, 
i oplatane brzozov. ą korą. Obecnie używane 1~ lko przez 
wiejskich pastuszków. 

Z t~j liczby instrumenlów można wnosić o upodobaniu 
wroclzonćm Litwinów do muzyki. Harmonja ich narodo­
wych melodji, nic jest ani tak wesoła jak polska , ani 
lak melancholiczna jak małorossyjska, ma ona cóś orygi­
nalnego i dzikiego w swoich tonach: 

„.Ja czasem lubie Le pos~pne j~I i 
, ,Niczrozumiałćj litewski~j piosenl i, 
, ,Jak luhie loskót rozhukanej fali 
, ,Albo szmer cichy wiosennego deszczu'' 

powiedział wielki poeta. Muz} l alnc utwory przy chara} te­
rze ludu naszego tak niezmiennym, śmiało rzec można, 
że najdawniejszej muszą sięgać epoki, i przez jedne po­
kolenia drugim przekazywane, ocalaly le jeszcze, które Wi­
tolda w ]\olehce i w pierwszej rozwijającej się jego mło­
dości bawiły. Głos i wrodzona chęć śpiewu, jaką natura 
udzieliła czło" icko'' i w l\ażclej części świata i szczegó­
łowie w l ażdym narodzie i plemieniu jest różny, a więc 
kształcić się pierwiastl owie musiał, ulegając wpływowi zm}­
słowemu tych ol oliczności , jakie w przyrodzeniu wła­
ściwe było tej lub owćj stronie. Jeżeli wpływ ten od­
działywał na ukształcenie miejscowej, rodzinnej i im sa­
mym 1jlko '' łaściwćj harmonji Litwinó", lo bez zaprze­
czenia ciągły i la] rozmait. szum lasów, smu1nc, mo­
no lonne i jakieś bolejące, lecz zawsze harmonijne jęczenie 
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wichrów, wdzierających się przez szczeliny i strzechę źle 
osłonioną , przez drcwnianne okienko dranicą zasuniete, 
przez wróta i wejście do chaty, w kraju gdzie jesień i 
zima zajmują większą cześć roku, a lud warzywami, przę­
dziwem i tkaniem zajęty, zawiany śniegami na krok od 
domówstwa swojego nie odchodzi i nic innego nic sły­
SZ) ; wszystko to nicodstepnie im towarzysząc i same na­
streczając myśl śpiewu, musiało odcisnąć swoje pietno na 
ich ~twory muzyczne, i na nótę dziką, smutną, lecz har­
momJną. 

Instrumenta muzyczne, jako też i inne przedmioty wła­
snego wyrobu Litwinów, wespół z ich objaśnieniem, na 
wezwanie władzy, przesłane były z Birż do Moskwy dla 
uzupcłnenia etnograficznej wystawy cesarstwa rossyjskiego 
w 1867 roku. 

Litwini najmniej usposobieni są do tańców, jako lud nie­
płochy i nietrzpiotalski. Ulubiony młodzieży Szok as, do­
słównie znaczy tylko la n ie c, tak jak na słowiańskiej Li­
twie S k a ku c ha. Przy swoich rodzinnych instrumentach 
niezw) kli tańcować, ale przy skrzypcach, które nawet ze 
słowiaJiskiego jako rzecz obca nazywają sie Skrypka z to­
warzyszeniem bf!benka w rodzaju tamburina z blaszkami, 
zwanego Bub i n i cl i s. W miasteczkach znane są walce, 
kozaki i polki , a umiejętność tych tańców dziś już do 
wyższego ukształcenia należy. 

Dawniej, mieszkania litwinów zwały się N u m ej i skład 
ich był zupełnie różny od dzisiejsZ} eh. Mają się one znaj­
dpvać dotąd gdzie niegdzie w oddalon) eh zakątach Litwy 
i Zmujdzi. Tam ogień rozkładal się w pośród kurnej ogro­
rnnćj izby, zkąd dym W) chodził przez małe otwory w ro­
dzaju okienek. Podloga z gliny ubita, drugie wejście było 
tak przestronne jak wróta, gdyż cały dobytek domowy mie­
ścił się razem z ludźmi. 

Naród ten rolnicz) i przywiązan} do miejsca potrzebo-
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wał zawsze stałych mieszkań i umiał je budować. Do­
wodem tego są nazwania własne, litewskie, narzędzi i rze­
miósł dotąd w tym języku używane, jak naprzykład: cie­
śla D aj l i d e- siekiera K i r w i s- piła T r i n t i n e- świ­
der G r u s z t a s - skobel do strugania Dr as z tu w as­
cyrkiel G r e s z t u w e l i s- grnntwaga S w a m b a l i s­
i t. p., inne znowu nazwania przyjęte od słowian jak 
np. szkło S t i k ł a s- huta szklanna S t i k 1 i r i cz i a­
topór S kl ut as- i inne. Widocznie że pierwsze bu­
dowle były drewnianne bo murowanych nazwanie obce, tak 
np. cegła P l i t a- sklep P o g r a b a s- dachówka C z e­
r e p i c z i a - komin K a m i n a s - mur M u r a s - wa­
pno, z niemieckiego Kalk as i t. p. 

Obecnie, lud ten zamożny, chaty ma jednostajnie i wy­
godnie urządzone. Milo jest spójrzeć na ich domowe go­
spodarskie urządzenie, na tę całość miernego dostatku, który 
ich szczęście stanowi, na tę wzorową czystość i trady­
cyjnie zachowany porządek. Zabudowanie wiejskie składa: 
chata mieszkalna Gr i cz a- osieć Ja u ja- chlew Ku­
t i s- gumno K ł o i m a s- odryna D a r ż y n i a- obora 
D e n d a r ż i s- świren K ł e t i s- łaźnia P i r t i s. N a 
czysto zamiecionym podwórku K i e m a s - jest zawsze 
studnia Szu 1 n is- drwotnia P a m a I k i s- ułożone dre­
wka M a ł k a s- około zabudowań gospodarskich stoi ko­
lasa Rat ej·- pług Ark ł as - brona Akie cz i a­
przy świronku siatka do ryby T i n k ł a s - kosa D a l­
g i a- i zapaśne łuczywo S z a k a I ej- oraz wiszą wien­
niki łazienne U n t a s- u wrót stoi ławeczka Z a s ł a­
n a s- a pod oknami mały ogródek ·kwiatowy D a r ż i a­
l is- w którym ruta, mienta i boże drzewko, główną grają 
rolę. Na konarach starego drzewa widzisz zwyczajnie gnia­
zdo bociana G u s z t a s t a r ka- a u spodu ul A w i­
l i s- naostatek, u katolików, największa chluba i klejnot 
wiejskiego domówstwa, stoi malowany krz} ż z figurą już 
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z polskiego nazwany Kry ż as.- Taki jest obecnie stan za­
budowania gospodarskiego u litewskiego wieśniaka w dawnem 
księstwie Birżańskiem. 

Dziwna jest prostota obyczajów ludu na Litwie i Żmuj­
dzi, jako też naturalność w mowie i postępowaniu. Ich 
ubiór, pożywienie i dochody są tylko z własnego ich wy­
robu i z tego co ich ziemia im daje. Gdzie indziej lud 
tak dostatni *) i nadgraniczny, dawno już byłby zarażony 
obczyzną, zgnuśniały zbytniemi wygodami i rujnowany zby- · 
tkiem dziś ;nieznanym, a który tak łatwo zamienia się w nie­
zbędną konieczność. Las, drzewo, len i pieńka, wszyst­
kie potrzeby domowe zaspakajają. Rybołowstwo, ptastwo 
domowe, chlewna trzoda, grzyby i jagody pożywienie im 
dostarczają. Krowy karmią ich swem mlekiem, owce okry­
wają kożuchem, łuczywo oświeca izbę, pszczoły dają cu­
kier i wosk intratny, zioła leśne, lekarstwa, własny instru­
ment rozrywkę, pieśń rodzinna osłodę pracy i rozwesele­
nie codziennego życia. To też pod tym względem, lud 
ten ma wiele uroku. Widząc ich i obcując z niemi mi­
mowolnie na myśl przychodzi ów wiersz W i n c en t e g o 
Po la: 

, , Więc gdyś w świecie trochę pożył 
, , I zatęslmił już do ludzi 
, , Czystych jako Bóg ich stworzył 
„ To się przypatrz im na Zmujdzi!" 

Wieśniak litewski niezna mody i odmiany stroju; jak się 
ubierał za swoich kunigasów, tak go i dziś odzianego wi­
dzimy. Każda część ubrania ma swoje nazwanie czysto 
miejscowe, oprócz butów C z a b a t ej- i kapelusza latem 

*) W 1867 roku, włość Birżaiiska wykupując swych synów od wojskowej 
powinności, gotówką zapłaciła 14,000 rubli sr. co się przy każdym naborze powta­
rza. Nieprzeszkadza to jednak tymże włościanom, corocznie kupować na swoją 
potrzebę las opałowy i budulec, w administracji dóbr ordynackich, za summę od 
6 do 8,000 ruhli i opłacać czynsz w ilości 60,000 ruhli k 

4 
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używanego K i e p a 1 u s z a s- później do garderoby ich 
wcielonych. Siermięga P ł os z c z i s- łapcie W i ż o s­
czapka K i e p u r e-koszula Mars z k i n i ej-kożuch Kaj­
liniej- chustka S k a r i a ł a- opończa płócienna T r i n i­
e z ej- pas J ó s t a- metallowa zapinka przy koszuli S i a­
k t i a ł a- ~ękawiczki P i r s z t i n i a s - kij Ł a z d a -
pierścionek Z i e cl a s. 

Inaczej jest z kobietami, wiele nazwań ich ubrania jest 
obcych litewskiej mowie a przyczyną tego być musi wro­
dzona chęć do nowomodniejszćj odzieży i ciągłej odmiany, 
w porzucaniu starych .a chwytaniu się nowych i więcej 
używanych strojów, jak 
np. namiotka N o m i a­
t as *)-kaftanik Ka­
p ta n ie 1 is - spodni­
ca U n dar ok as-trze­
wiki Cze wie ryk as­
pończochy Ponczakas 
albo C z u 1 k i e s- far­
tuch K w a r t u k a s -
paciórki na sz}je Ka­
rolej - to jest korale. 
Jedno tylko płótno Dr o­
b e - i ubranie dzie­
wcząt na głowę Ka ł­
ka s- pozostały dawne. 

Bijącą jest różnica sprzętów domowrnh kobiecego go­
spodarstwa z ich ubraniem. Tam wszy;tko zachowało da-

. *) Namio.tka, wyraz słowiaiiski, jest lo ulJiór kobiet zamężnych owijający głowę 
h~a~em S_PadaJ~cem na piersi i ramiona płótnem, od czego podług zdnnia A. Ma­
CieJO\~sluego 1 nazwania swe w Polsce wzięły hi a ł o głowy. Wiadomo że 
na L1~wę zostały wprowadzone w cznsie przyjęcia wiary św., gdy król Włady­
sław .1 Jadwig~ każdej ochmzonej kobiecie namiolkę dawali, bardziej jako godło 
nowej cbrześcJanki aniżeli ubranie. Namiotka dotąd u ludu jesl w wieJkiem 
poszanowaniu, 1·ysunek ją przedstawia . 
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wue i właściwe sobie nazwania: kołyska Ł op s zys-gar­
nek Pu od as- necka G i a ł da- łóżko Ł o w a- kołowro­
tek K a ł w a r t a s - dojnica M i ł s z t u w i a - i inne. 
Kobiety w użyciu tych sprzętów zawsze jednostajnych i nie­
odbicie potrzebnych, nieznały nowości i mody, tylko płeć 
piękna myśląc o sobie, zawsze i wszędzie tejże słabości 
ulegając, w chęci przypodobania się, niedotrzymała głównej 
u Litwinów cechy charakteru narodowego; i widocznie pier­
wotne ich ubranie trochę odmięnne być musiało. 

Handel jest w tej prowincji z powodu jeograficznego 
położenia, ułatwiony. Ziemia urodzajna łatwy swych pło­
dów znajduje odbyt. Porty morskie, Dźwina, Wilja i Nie­
men, na około zaś, Ryga, Mitawa, Dyneburg, Wilno, Ko­
wno i miasta pograniczne prusskie zakupują i spławiają 
wszystko co jest do zbycia. Len główny stanowi przed­
miot handlu, zboże, wosk, skury, towar drewny, wyroby 
domowe gospodyń tak z przędziwa jak z nabiału i ogro­
dów warzywnych, zawsze mają kupujących. Rolnictwo sta­
nowi główne zatrudnienie ludu, zimą i latem temu tylko 
oddani, w tym jednym swój byt dobry i prawdziwe znaj­
dują bogactwo. Monety ich również świadczą o przywią­
zaniu do dawnych zwyczajów , talary holenderskie i hi­
szpańskie kiedyś drogą handlu nabyte , są między nimi 
dotąd w obiegu i nazywają się Mus z ty ny- od słowa 
M u s z t- bić, ta~ jak też same talary nazywały się w Pol­
sce bitemi *). Slady monet Litwy starożytnej w zbyt 
małej liczbie dotąd znane są uczonym. Nazwanie złota 
A uxas- miedzi W ar as - są właściwe językowi lite­
wskiemu, lubo tych metallów ziemia ich nieposiada. Wy­
razy te przyniesione być musiały z tych stron z których 
pierwsze przywędrowały tu plemiona, tak jak i nazwania: 

*) W 1866 roku wojna między Prussami i Austrją bardzo wyniszczyła mu­
sztyny. Z powodu podniesionego kursu srebra, żydzi przepłacali je wykupując 1 

w ogromnej ilości wywozili za granicę 
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lwa L u t i s- małpy B z d z i o n a- wielbłąda Ż u p r a­
n a g a r i s- papugi P a u k s z t i s I n d i o s, t. j. ptak 
indyjski i innych zupełnie · obcych w tym kraju przedmio­
tów. Lubo i to z ostróżnością przypuszczać należy, bo 
mowa litewska jest tak bogata, że sama wiele tworzyła wy­
razów na oznaczenie rzeczy, których z pewnością dawniej 
nieznała, jako to np. drukarnia Sp a ust u wie - od 
Sp a u st- cisnąć; samowar P at s w er da s- od P a t s­
sam i W er d a- wre , gotuje sie ; guwernantka Mo k i­
t ojka- od Moks ł as-· nauka; apteka W aj ks z t i­
n i cz i a- od W aj ks z t i n ie j - chodzą, ucz~szczają, 
i wiele innych. 



II. 

Pierwsza założona Birżańska osada była tam gdzie dziś 
jest dwór zwany Birże, i oberża mur o w a n ka, że zaś 
na to zabudowanie wycięto las brzozowy, zajmujący nie­
gdyś całą przestrzeń Birż dzisiejszych, a brzezniak po 
litewsku nazywa się b e r ż y n i a, przeto i nazwanie Birź 
początek swój od brzozowego gaju wzięło. Wiele jest 
po.dobnych nazwisk miejsc z małemi odmianami na Litwie 
i Zmujdzi od b e r ż a brzoza, tak jak w słowiańskiej Li­
twie znajdujemy z tegoż powodu nazwane osady Z ab i e­
r e z ó w k a , P o d b i e r e z i e , B r z o z ó w k a , rzeka 
B er ez i n a i t. p. A lubo miesiąc czerwiec nazywa się 
B i r ż i s, my do podania ludu się stosujemy. Pod względem 
najdawniejszych wspomnień historycznych czytamy w »Sta­
rożytnej Polsceo: , że w r. 1415 Jagiełło objeżdżając Litwę 
~ył w Birżach, co uważamy za rzecz trochę wątpliwą. 
Załujemy bardzo że szanowny autor nie wymienił źródła 
z którego ta wiadomość poczerpniętą została, gdyż wiemy 
że ·w 1414 r. po wypowiedzeniu wojny zakonowi Teu­
tońskiemu, gdy nastąpił rozejm na 23 miesiące, i Jagiełło 
rzeczywiście był w 1415 r. na Litwie, lecz krótko bar-
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dzo tam bawił, bo w Wilnie tylko siedm dni sie zatrzy­
mał, ale »Z K o w n a n a W i e 1 u n i e (Wielonę Zale­
skich), W i ł k o m i e r z n a d ś w i ę t ą r z e k ą I e­
ż ą cy przejechawszy, oglądał nowy zamek 
D ub i n g i« i wnet wrócił do Korony. Mogły to być 
dzisiejsze Dubin ki, ówcześna własność wielkich ksią­
żąt Litewskich, a wiec wtenczas z Birżami nie stanowiące 
jeszcze żadnej wspólnej majątkowćj całości i odlegle od 
nich leżące. Ale czyż taki sumienny badacz jak Łukasz 
Gołebiowski, opisujący tak dowodnie i szczegółowo pa­
n o w a n i e W ł a d y s ł a w a J a g i e ł ł y (Warszawa 
184 6) nie lata i dnie ale godziny prawie jego życia śle­
dząc, mógłby w tej krótkiej króla wycieczce w r. 1415 
na Litwę, opuścić Birże? Dalej, w tymże artykule »Staro­
żytnej Polskie< autor domyśla się mówiąc : Z d a j e s i e 
że już wówczas był tu (w Birżach) z am e czek 
dr e w n i a ny. Zaprzeczyć temu nie trudno będzie zna­
jąc miejscowość i wiedząc, że do czasów Jagiełły zamki 
obronne na Litwie, gdy nie znano u nas jeszcze nauk 
fortyfikacji, ograniczały sie zwykle miejscem obronnem od 
natury, to jest wysokością góry, czego w Birżach ani 
wśród jednostajnych równin, ani w podaniach ludu zgoła 
nie znajdujemy. Zamek przez ks. Krzysztofa I lubo na 
trochę wznioślejszem miejscu założony, stał się obronnym 
tylko przez sztukę dobrze już znaną w początku XVII 
wieku. Te dwa zgubne dla objaśnienia prawd historycznych 
słowa: z daje się i po cl ob n o tak hojnie nieraz sza­
fowane, powinny by być na zawsze zapomniane przez pi­
szący~h krajowe dzieje i zostawione wyłącznie gazeciarskim 
nowmiarzom. 

W połowie XV stulecia Grzegorz Fiedkonis, sekretarz 
króla Kazimierza Jagiellończyka , dziedzic Birż , poślubił 
Annę córkę Mikołaja Radziwilła, pierwszego noszącego to 
nazwisko i jako .bezdzietny, całych swych dóbr przy zgo-



- 31 -

nie uczynił ją dziedziczką. Ta umierając w 1492 r. do­
bra te przekazała synowcom swoim Jerzemu hetmanowi 
i Albertowi biskupowi wileńskiemu. Odtąd dobra te prze­
szły do imienia Radziwiłłów i następnie stanowiły węgielny 
kamień domu Radziwiłłów linji Birżańskiej. 

Pierwsze nazwanie tego imienia znajdujemy za Włady­
sława Jagiełły na podpisie uchwały unji Litwy z Koroną, 
postanowionej w Wilnie w 1401 roku, gdzie W oj szu n d 
z synem swoim Radziwiłłem jest wyrażony. Tento Ra­
dziwiłł wespół z królem przyjął był chrzest św. po­
dług obrządku R.-Katolickiego w 1386 r. w Krakowie 
i imie Mikołaja; tym więc sposobem pierwsze imie Ra­
dziwiłł, czysto litewskie jak Erdziwiłł, Towciwiłł i inne, 
stało się jego nazwiskiem. W księdze przeznaczeń zapi­
saną już być musiała wielkość jaką następnie dom ten 
w kraju zajaśniał, gdyż od pierwszego do ostatniego wszyscy 
niemal Radziwiłłowie, bądź cnotą, odwagą, nauką i po­
święceniem się osobistem , bądź działaniem wstecznem i 
przeciwnem dobru i woli og.ółu, zawsze jednak najprze­
ważniej na losy Litwy wpływały. Najpierwszy z nich był 
już wojewodą wileńskim. Wnuk tego Mikołaja, Jerzy, pierw­
szy dziedzic Birż, był hetmanem wielkim litewskim, a córka 
jego Barbara na tronie polskim zasiadła. Od Jerzego i 
Jana, dwóch rodzonych braci, rozdwoił się dom Radzi­
wiłłów na dwie linje: Nieświeżską i Birżańską, a synowie 
ich dwaj bracia stryjeczni imieniem Mikołajów zwanych 
Czarny i Rudy, wyniesieni do najwyższych w kraju dosto­
jeństw przez szwagra ich, króla Zygmunta Augusta, otrzy­
mując tytuł książąt św. państwa Rzymskiego od cesarza 
Karola V zaczęli się pisać: Czarny, na Ołyce i Nieświeżu, 
Rudy zaś, na Birżach z Dubinek. Oba najzawziętsi prze­
ciwnicy unji ostatecznej z Koroną, gdy woli i życzeniom 
ostatniego z Jagiellonów ustąpić musieli, przyjęli reformo­
wane ewangielickie wyznanie, ażeby zdaniem dziejopisów, 
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przez to odstrychnąć się osobiście od Polski katolickiej i 
potęgą swoją, Litwę w oddaleniu od zlania się z nią szcze­
rego i zupełnego utrzymać mogli. Niektórzy historycy wi­
dzą nawet tenże sam cel w wyjednaniu przez nich u Króla 
urzędowego powierzenia im wszystkich autentycznych odno­
szących się do obu unji przywilejów i dokumentów, które 
w archiwum Nieświeżskiem aż do roku 17 64 przechowane 

. były. 
Dzieje krajowe napełnione są świetnemi czynami zało­

życiela książęcego domu Ra dziwił łów Birżańskich, po któ­
rym następni: Krzysztof jeden i drugi, dwóch Januszów, 
i ostatni po mieczu potomek ich Bogusław, zaletami in­
telligiencji, mocą charakteru, dzielnością czynów, odzna­
czali się i imie swe wznieśli najwyżej w Wielkiem Księ­
stwie Litewskiem. Jednak w obu rozdzielonych gałęziach 
tej znakomitej rodziny, wielka zachodziła różnica, linja bo­
wiem Nieświeżska natychmiast po śmierci ks. Mikołaja Czar­
nego, wracając na łono katolickiego kościoła, została czy­
sto polską, zlała się z ni~ sercem, wspólnością interesów, 
była wierna jej instytucjom, jej królom, prawom, zwy­
czajom, kościołowi, i do wygaśnięcia w 181 n roku na 
osobie ks. Dominika, nie zaparła się tradycyjnych prze­
konań i świetnie w chwili nawet zgaśnięcia swego, zabły­
sła. Linja zaś Birżańska w wielu swych członkach, w wier­
ności obywatelskiej zachwiana, aż do ostatniego po mieczu 
potomka nie zawsze z Koroną szła ręka w rękę, podzie­
lała tylko dobre z nią czasy, biorąc starostwa i urzędy, 
a w złych: w czasie wojen nieraz rzucała się z brato­
bójczem na nią żelazem, w czasie zaś pokoju łącząc się 
z innem obcem wyznaniem i szukając dla obu wdania się 
sąsiednich potencji, podkopywała fundamenta Rzeczypospo­
litej. Bogactwa jej naruszały równowagę obywatelską w kraju, 
duma kierowała ich czynnościami, wyznanie religijne ró­
żniło i rwało zgodę bratersM, spokojność publiczna trwo-
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żona była potegą i wzietością ich osobistą, wszystko wiec 
to nie mogło ich stawiać na równi z czlonkami tejże ro­
dziny linji Nieświeżskiej, i dozwolić im szczycić sie tą 
palmą chwały i cześci, jakiej historja wymaga od ludzi 
wielkiemi darami tak hojnie od Opatrzności uposażonych. 

Linja Birża1iska do końca pozostała wierną pierwszym 
swym zasadom nienawidzenia unji i w danym razie oder­
wania sie od . Polski. 

Tak wiec Birże w r. 15.1.7 zostały ksiestwem. Radzi­
wiłłowie Jerzy i syn jego Mikołaj Rudy, chociaż pierwszy 
był dziedzicem Birż a drugi pisał sie już książeciem na 
Birżach, rezydencji stałej jednak w tych dobrach nie mieli, 
gdyż Mikołaj całe Birże odziedziczył dopiero po śmierci 
stryja swego biskupa Alberta. Syn Mikołaja Krzysztof, 
pierwszy tu zamieszkał, wzniósł zamek obronny, miasto 
znacznie zabudował i przywileje mu nadał. Gdyby tu 
wówczas jakiekolwiek odpowiedne Radziwiłłom było mie­
szkanie, mógłże by Zygmunt August podczas znanej w hi­
storji dłuższej bytności swej w P o s w o 1 u w 15 5 7 r. 
o trzy mile od Birż oddalonym i mniej przybliżonym do 
granicy inflantskiej sie zatrzymać, omijając gospodę ulubio­
nego szwagra, mianowicie gdy znamy jego przywiązanie do 
Radziwiłłów i odwiedzanie ich przy każdej zreczności jak 
w Kojdanowie i innych dobrach *). Dla tego też myśl 
ogólnie upowszechniona, że córka Jerzego, Barbara tu mie­
szkała jest mylną. Mogła tu czasem przebywać ale i na 
to wyraźnych wspomnień nie posiadamy. Do jej tak gło­
śnego imienia wiele się poetycznych urojeń przyplątało, 
mianowicie kiedy u nas poezja odrodzona wyszukiwała cele 

*) Poswol leży u ujścia rzeki Swolki do Ławenny. Zygmunt August był tam 
w H>!'>7 r. wypowiadając wojnę mistrzowi inflantskiemu Walterowi Firstenberg, 
który przyjąwszy reformę Lutra wziął w niewolę Wilhelma arcybisku1m ryskiego, 
a posła polskiego Łąckiego w tumulcie zabito. Tu mistrz oso]Jiście przeprosił króla 
i poddał się pod. hołdownictwo polskie i 1;) wrześnie tegoż roku podpisał submis­
sją, znaną w dziejach pod nazwaniem Pacta Po s v o 1 ens i a. 
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swoich czułych wzdychań i marzeń. W całćm jej życiu 
miotanem namiętnościami, w tak nagłem wyniesieniu sie, 
gwałtownej milości, spotykanych i pokonanych przeszko­
dach, nareszcie w uwieńczeniu koroną i tak przedwcześnej 
śmierci, bez zaprzeczenia ·wielkie jest tło do obrazu i po­
wieści, ale prawdziwym w niej bohaterem jest jeden tylko 
Zygmunt August. Jego to męzką prawdziwie wole, szczere 
i niczem niepokonane przywiązanie, postanowienie niezło­
mne i dójście do zamierzonego celu, podziwiać potrzeba. 
Któż by oprócz poetów w kobiecie młodej uważał za po­
święcenie sie bez granic, za anielską cierpliwość, za za­
pomnienie samej o sobie, za ofiarę uczynioną z siebie dla 
dobra króla i kraju: miłość po zgrzybiałym Gasztołdzie 
dla kształtnego i kochającego ją młodzieńca- nadzieję naj­
piękniejszej korony-mTśl spędzania szcześliwTch chwil w ży­
ciu- a wreszcie zbogacenie i wywyższenie swojej rodziny, 
nad czem jej bracia, patrząc początkowo przez palce, bar­
dzo czuwali. Dzielny charakter Zygmunta szanującego świę­
tość danego słowa, jego serce przepełnione uczuciem wła­
snej powinności, wytrwanie niczem nie ustraszone w prze­
ciwnościach, nasi sentymentalni autorowie złożyli na jedną 
tylko stronc~ Barbary, a zapominając o jej błędach życia w sta­
nie wdowim i o ukartowanej intrydze w przypilnowaniu 
króla z ubranym księdzem, posuwając aż do przesady swoje 
dla niej uwielbienia uczynili ją męczenniczką, aniołem opie­
kuńczym, świętą kobietą i jakimś obranym przez Opatrzność 
posłańcem na ziemie naszą z nieba. Któż więc przy ni~j, 
podług ich zdania będzie Jadwiga, która zrobiła prawdziwą 
ofiarę z najdroższych uczuć i poświ~ciła się tylko dla dobra 
l~dó:v, rozkrzewiania wiary św. i pomyślności rodzinnej 
ZiemI. 

Pamięć zacnego króla, ł~y jego nad grobem Barbary ro­
nione, każą nam szanować to irnie i rzewnćm wspomnie­
niem cel miłości ostatniego z Jagiellonów otoczyć. To też 
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jej wspommeme tak w kraju popularne zajeło osóbną karte 
w dziejach. Potomność pochwala czyny Augusta, które upoe­
tyzowały Barbary życie, ale poeci ją zbyt przechwalili, i 
przez to, wywołując słowo pra\ dy, odkryli odwrótną strom~ 
tego pięknego medalu. Histor:ja jest portretem przeszłości, 
i tak jak portret pradziadka nie koniecznie powinien być 
pięknym, ale koniecznie podobnym. 

W drugiej , połowie XVI wieku Krzysztof . I założył tu 
zamek obronny, a w nim murowany pałac dla wfasnej re­
zydencji. Przebywał on tu zwykle tak z powodu hetmań­
skiego swego urzedu jako też ciągłych starań nad ulepsze­
niem zamku i wzniesieniem miasta. Listy do niego pi­
sane przez ziecia jego Lwa Sapiehe i innych dygnitarzy 
zwykle tu do Birż adresowane były, ztącl sp~dł on jak 
piorun pod Kokenhuzen w 15 9 9 r. j za świetne odnie­
sione tam zwycięztwo olrzymał tytuł starosty Kokenhuzkiego. 
Po śmierci jego w Hi03 r. gdy Karol książe Suderrnanji 
wtargnął w granicę synowe.a swego króla Zygmunta III, 
wówczas tu w Birżach Jan Karol Chodkiewicz *) z])iernl 
swe siły wojenne i ztąd wyruszył pod Kirchholm dla po­
bicia na gfowę nieprzyjaciół. Gdy w lat kilka potem znowu 
Suclerman Polsce grozić zaczął, Chodkiewicz powtórnie do 
Birż przybył zawsze wojskom swojego króla hetmaniąc. 

Smutniejsze wkrótce dla Birż nadeszły chwile, gdy Gu­
staw Adolf w 16 2 5 r. na czele licznego wojska wkro­
czył w granicę Litwy **). Przytaczamy tu słowa kro­
nikarza Inflant Hilsena, objaśniające powody tej wojny i 
wpadniecia Birż w ręce Szwedów: ))Gustaw przy zaszłych 
sukcessach swoich szczerze z Polską w 1625 r. pokoju 
szukał, aby napietej perswazjami Francuza i książąt Nie­
mieckich heretyków, na poniżenie domu Austrjackiego, im­
prezie swojej tym pr~dzej dogodził. Lew Sapieha woje-

*) Hislorja Jana Karola Chodkiewicza, przez Naruszewicza. 
**) Hilsen, Inflanty, str. 339. 
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woda Wileński przezornie zyczył królowi aby po wytrzy­
manych tyla dolęgliwości stosach Rzeczypospolitej w upra­
gnionym dał odetchnąć pokoju, ile kiedy Szwed dość na­
kładne do zawarcia traktatów podawał śrzodki. Król coby 
czynić wątpliwą uwodził się myślą; wszakże nakoniec dał 
się przez posłów Austrjackich przeważyć na tę rezolucją, 
żeby Szweda do korzystniejszych obligować pokoju kon­
dycji; uwiedziony deklaracją znakomitego przez flotę Hi­
szpańską sukkursu, która na morzu Baltyckim Szwecją in- · 
festować miała- Gustaw rozjuszony przebiegłszy z świe­
żem wojskiem Inflanty i Kurlandją, wtargnął do Litwy; 
P o s w o 1 e i B i r ż e opanował i one mocnym garnizo­
nem osadził.« 

Gdy Kokenhuzen, Selburg i Dynaburg poddały 
mu się, Gustaw Adolf podszedł pod zamek Birżaiiski. Do­
wódca zamku wezwany przez króla Szwedzkiego do pod­
dania się wezwanie to odrzucił , wówczas król Szwedzki 
niemając sił dostatecznych dla wzięcia go szturmem, od­
dalił się do Radziwiliszek zkąd z liczniejszem wojskiem 
wrócił pod zamek Birżański i zdobył go. Sześćdziesiąt 
dział spiżowych, skarbiec książęcy i zapasy wojenne stały 
się własnością zdobywcy. Działa wszystkie odesłał do Rygi. 

Wielka to była klęska dla ówczesnego dziedzica Birż ks. 
Krzysztofa II. Siły prywatnego obywatela były zbyt słabe, 
ażeby podołać tak wielkiemu nieszczęściu. Znamy z tej 
epoki list *) tego książęcia pisany na sejmie do szlachty, 
szczerze i prawdziwie objaśniający przed bracią swemi za­
sługi jakie dla Rzeczypospolitej położył i straty jakie były 
ich następstwem. ))Wiedźcie tedy W. M. Panowie,-pisze 
książe,-że na Birżach com stracił, nic więcej stracić nie 
mogę; wiedźcie i to iż żadną miarą siły moje opatrowa­
niu ich nie wydołają- zwłaszcza kiedy nieprzyjaciel z ar-

*) Galerja Nieświeżska E. Kodłuhaja. 
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maty lepszej, z prochów, z żywności i wszystkich dosta­
tków ten zamek złupił, i okoliczne moje pat r im o n i u m 
częścią popustoszył, częścią w popiół obrócił. Proszę za­
tym pilnie aby się W. M. Panowie jeżeli nie m e a e a f 1 i­
e t i o n is, tedy przynajmniej pro pt er s ecu r i ta t is, r a­
t i o nem mieć a temu ubogiemu gniazdowi ojczystemu memu 
p r a e, si di a, i teraz na prędce i potem gruntownie na sej­
mie obmyślcć raczyli. Wszak to experimenta mej ku 
J. K. M. Panu memu i Rzeczypospolitej wiary i życzli­
wości i prywatne moje ku każdemu z W. M. Panów za­
chowanie, nie to mer u er u n t żebyście W. M. sobie na 
moje p r i v at a m c a 1 a m i t a t e m oczy i uszy zatykać, 
i znowu mię nieprzyjacielowi i n p r a e dam podawać mieli. 
Jeśliby też co przeciwnego na ten zamek, za nieopatrze­
niem ogołocony i pustkami stojący, przypadło i p a t r i­
m o n i u m moje przycisnęło; wielką i słuszną mieć będą 
przyczynę, Bogu i ludziom żal swój manifestować, żem na­
leżącej i powinnej obrony nie mógł się doprosić.o: 

W skutek uchwały sejmikowej Rzeczpospolita przez na­
znaczonych deputatów na sejmie 1626 r., Radziwiłła wy­
nagrodzić postanowiła. Pokój w kraju, pomoc Rzeczypo­
spolitej , umiejętny zarząd dziedzica, podniesienie miasta, 
handlu i rolnictwa, dźwignęły znacznie fortunę Radziwiłłów 
Birżańskich i dozwoliły im odnowić zrujnowaną twierdzę 
i zamek w sposób odpowiedny ówczesnej nauce fortyfikacji 
i uzbroić go tak, że stał się znowu potężnym i obronnym 
punktem granic Litwy. Ale przeznaczeniem Birż było, znać 
klęski ustawiczne i ostateczną ruinę. W 16 5 5 r. Ka­
rol Gustaw wchodzi do Litwy, gdzie mając już po sobie 
kurfirsta Brandenburgskiego łączy się tajemnie z książętami 
Januszem i Bogusławem Radziwiłłami, zagorzałymi dessy­
dentami, ci dobrowolnie otwierają bramy zamku Birżańskiego 
przed wrogiem, który je swoim garnizonem osadza i prze­
nosi teatr wojny wewnątrz kraju, gdzie szczęście orężem 
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jego kierowało, a· klęski jakie kraj nasz wtenczas poniósł 
zbyt są znane w hislorji, aż<~hy je powtarzać należało. Go­
siewski hetman szturmem wydarł Birże z rąk nieprzyja­
ciół. Książe Janusz umarł wśród zamkniętych Szwedów 
w Tykocinie. Miasta i dobra książęce mniej przez nieprzy­
jaciół, a bardziej przez własne mściwe wojsko szarpane były. 
Ks. Bogusław w nieprzjjacielskim chronil siQ obozie, ria 
całej przestrzeni Litwy i Korony zdawało się, że deszcz 
klęsk i nieszczęść wypadl ulewny. Birże w przyczynach 
tego znaczny brały udział a z niemi i irnie ks. Bogusława 
silnie związane zostało. 

Książe Bogusław Radziwiłł pan wielkiego serca, bystrego 
umysłu i wysokiego ukształcenia, stawający dzielnie w wielu 
okazjach przeciw Kozakom, Tatarom i wojskom cara Ale­
ksieja Michajłowicza, zajął smutn:} karlę w dziejach narodu 
naszego, w czasie najścia Karola Gustawa króla Szwedzkiego. 
Ci co jego życie pisali, starali się czynności księcia jawne 
i nieprzyjacielskie względem własnego kraju usprawiedli­
wiać. Być też może, że rzeczywiście poniekąd wciągnięty 
był gorszącym przykładem ojca swego i brata stryjecznego 
Janusza, oraz krewnych domu Brandenburgskiego. Tak je­
dnak gorliwe i do zajadłości posunięte połączenie się z na­
jezdnikiem własnego kraju, w czem niezaprzeczenie wspól­
ność religji znaczny brała udział , gdyż do partji cara 
Alel\sieja, który całą Litwę wówczas zagarnął i trzymał,. 
zgoła się nie przyłączył, każe podług naszego mniemania 
szukać jeszcze w nim samym innej jakiejś przyczyny, kwoli 
której zadosyć musiał uczynić. Rzućmy okiem na czasy 
w których żył, i na osobiste ks. Bogusława przekonania. 

Bogusław Radziwiłł wraz po przyjściu na świat ( 16 2 O) 
utracił ojca i z matką odjechał do Niemiec, gdzie we 
własnym zamku L i c h te n b e r g s kim przebywał do lat 
ośmiu, po skończeniu których stosownie do ostatniej woli 
księcia Janusza, żona jego a siostra kurfirsta Brandenburg-
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skiego i ksieżny Kurlandzkiej panującej, obowiązana była 
oddać go rodzonemu stryjowi i opiekunowi Krzysztofowi 

Radziwiłłowi II. W 1G28 roku matka przed· rozstaniem 
sie z synem, zaślubiła Henryka księcia S as ko - La u en­
b u r g, i po świetnych godach weselnych sama odwiozła 
go do Wilna. Jakiemi przekonaniami tak WJ7soko spokre­
wniony młodzieniec był przej ety, gdy kilka domów panu­
jących by-ły jego rodzinnemi domami, gdy ani on sam 
siebie, ani jego najbliżsi niemogli go uważać za zwyczajne 
obywatelskie dziecko, dosyć jest przypomnieć, że stryj jego 
Krzysztof prezentując ośmioletniego syna-wca królowi Zygmun­
towi III, w Warszawie, kazał mu upaść do nóg królewskich, 
ale gdy on tego nie uczynił mówiąc, że król jest taki jak 
i on człowiek, rzekł Zygmunt III: »daj cie mu pokój! 
rokoszanin jest« *). Oddany na nauke do szkół kal­
wińskich w Kiejdanach, -wzmocnił przekonanie w Prussiech 
powziQte i z pierwszemi niemowkctwa wrażeniami wpojone. 
Już to samo nie mogło nigdy z interesami krajowemi go 
wiązać, a nienawiść fanatyczna jaką miał do katolicyzmu 
panującego wówczas w całej Polsce nie wiązały go z ideą 

·) Żywot ks. Bogusława. Pozna1i i Trzemeszno, 1840, str. 40. 
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bytu politycznego tego kraju, tak ściśle i nierozdzielnie 
z wyznaniem Rzymskiem połączonego. 

Cnoty, ktore zdobią prywatnego obywatela, pod żadnym 
względem nie mogły być właściwe człowiekowi z prze­
konań religijnych, politycznych i ze stosunków familijnych 
obcemu rodzinnej ziemi, z bogactw ojczystych, tego naduży­
cia potęg rodowych w kraju co się niebacznie dozwolił 
im u siebie rozwinąć, nie widz~cego sobie równych, a 
z przyrodzonych zdolności i wad osobistej ambicji, żąda­
jącego władzy, wywyższenia się i znaczenia. Ten ciągły 
w przyrodzeniu ruch wzrostu i upadku, w ludziach i na­
rodach, w cywilizacji i moralności, w majątkach, zdrowiu 
i intel1igiencji, jako nierozdzielne z człowiekiem prawa na­
tury, kazały ks. Bogusławowi, ażeby nie przestając na tern 
czem był i co posiadał, szukał bardziej wyższego jeszcze 
stanowiska dla siebie na świecie, i to go wplątało w smu­
tne następstwa, jak człowieka zdrowego co chcąc być jeszcze 
zdrówszym bierze lekarstwa i prawdziwe zdrowie rujnuje. 

W prywatnem życiu dumny magnat czyny swoje meda­
lami uwieczniał, na których, że jest księciem z Bożej ła­
ski wymieniał (D. G. Dux). W przpvilejach dobra swoje 
państw am i, a umowy familijno lub majątkowe, trakt a­
t am i mianował. Granicząc w rozległych swych dobrach 
z książęcemi Prussami, a w księstwie Birżańskićm z udziel­
nie panującym w Kurlandji, by-łby równym im sąsiadem, 
gdyby ich nie przewyższał przy znacznej liczbie zamków, 
żołnierza i dochodów, potęgą dziedzicznej i samowolnej 
w dobrach swych władzy. W Birżach ważniejsze dnie 
familijne, nawet w nieobecności księcia, obchodzone były 
z etykietą monarszą, strzelano z harmat i uwalniano z kaj­
dan pewną ilość więźniów trzymanych w kazematach zam­
kowych *), ostentacja zaś osoby pańskiej tak była wielka, 

*) Raporty komendanta zamku.- Archiwum ordynacji Biriaiiskiej . 
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jak w liście jego do narzeczonej czytamy: że chciałby 
prywatnie z Królewca przyjechać do Mitawy, ale tylko to 
go mitręży, że nawet zupełne i n c o g n i t o nie dozwala 
mu mieć mniej nad tysiąc koni i ludzi w swojej assystencji 
i tQ ogłodzić może Nlitawę *). 

Zydzi, mieszczanie i ziemianie w proźbach do księcia 
podawanych, używali słowa wierny pod da ny, naostatek 
oprócz praw feodalnych nad ludem, prawo wojenne nad 
własnem wojskiem, a prawo miecza nad mieszkańcami miast 
dziedzicznych było w jego ręku , gdyż apellacja sądów 
kryminalnych , podług prawa Magdeburgskiego szła osta­
tecznie do księcia. 

Czy więc dla takiego potentata w kraju tytuł ko n i u­
sze go mógł być dostateczny? a myśl, że jest czyimś 
poddanym mogła być znośną? i czy było w Polsce co­
kolwiek oprócz tronu, coby mogło mieć rzeczywisty dla 
niego urok? Ale gdy jako ewangielik nie mógł nawet my­
śleć o tern, musiał się więc odstrychnąć od kraju z któ­
rym go żadne podług jego mniemania ogniwa nie wią­
zały, posłuszny tylko temu pewnikowi, że każdy bogaty 
chce być jeszcze bogatszym, starał się o starostwa i kilka 
ich otrzymał. Chęć zbogacenia się najczęściej jest w czło­
wieku wynikiem ułomności natury to jest skępstwa, ogól­
nie zaś u ludzi bogatych i nie skąpych, jest koniecznym 
warunkiem postępu na tej dro~ze tak jak w kaidem in­
nem rzemiośle lub talencie. Zaden prawdziwy literat lub 
artysta nigdy nie przestaje na tern co umie, to jest na 
skarbach moralnych które posiada, ale zawsze pragnie iść 
dalej i wyrównywać najznakomitszym. Dla tego też nigdy 
nie patrzy o ile jest wyższym od niższych od siebie, ale 

*) Rąkopism tej autobijografji ks. Bogusława, znajdował się w bibljotece b. uni­
wersytetu Wile1iskiego i z dosyć niedbale przepisanej kopji wydrukowany w • Wi­
zerunkach• , 1839, w M 9. Omyłkowie przez układającego rękopisma nazwany 
jest autobijografją Alberta Radziwiłła. 

6 



- 42-

wzrok jego jest obrócony na tych co w tym zawodzie wy­
żej stoją od niego, i z tej przyczyny prawdziwie uczony 
ubolewa zwykle , że nie dość jeszcze umie , a nikt nie 
był w przekonaniu swojem kompletnie bogatym, bo zawsze 
widział jeszcze bogatszych od siebie. 

Kiedy najsmutniejsze czasy za Jana Kazimierza w Polsce 
nastały, ks. Bogusław przekonania swoje połączył z po­
lityką domu Brandenburgskiego. Nieuznając nad sobą siły 
praw, które w posłuszeństwie trzymają obywatela wzglę­
dem kraju, a poddanego w poświęceniu się dla bezpie­
czeństwa tronu, przyłączył się do Szweda i działając prze­
ciwko Polsce, tak uwierzył w jej upadek a tryumf nie­
przyjaciela, że wzięty z bronią w ręku w niewolę pod 
Pr ostkami i stawiony przed hetmanem Gosiewskim, nie 
tylko że nie wrócił do uległości królowi, ale słabo strze­
żony pod wpływem wielkości swego imienia i cierpień z po­
wodu otrzymanej rany uszedł do swoich (lubo w swojej 
autobijografji pisze, że był odbity) i natychmiast rozpo­
czął na nowo nieprzyjacielskie działania. 

Zuchwałe wprzód zachcianki udzielnych rządów nad oder­
waną od Polski Litwą, potem przyrzeczony przez króla 
Szwedzkiego stopień feldmarszałka i zasiłek znaczny pie­
niężny, trzymały go w wierności dla Karola Gustawa. Ale 
jak duma i miłość wJasna złączyły go z najezdnikiem, 
tak też te same grzechy szatańskiej pychy i odstrychnęły 
od niego. Wyraźnie bowiem w swojej autobijografji po­
wiada, że kiedy wrócił w 16 56 r. z niewoli wojsko­
wej, najmilej był przyjęty przez króla Szwedzkiego, ale: 
Dnazajutrz patenta na feldmarszałkowstwo 
i a s s e k u r a c j a n a 8 O, O O O t a 1 e r ó w w i d z i a­
ł em ż e n ie prędko wezmę, od tego cz as u 
już więcej przy Szwedach wiązać się nie 
c h ciał e m« *). Dopiero gdy najezdnikom szczęście 
~ycie Janusza Radziwiłła• przez Ed. Kodlubaja. 1857. Wilno i Witebsk str. 444. 
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sprzyjać przestało, a siły krajowe około Stefa~a Czarnie­
ckiego ożyły i zwycięzko działać zaczęły, konieczność zmu­
siła Brandenburgskiego kurfirsta, który w czasie panowa­
nia Jana Kazimierza trzy traktaty ze Szwecją przeciw Pol­
sce i trzy z Polską przeciw Szweda zawierał *), do szu­
kania zgody z koroną Polską. Wysokie dyplomatyczne zdol­
ności ks. Bogusława podały mu wówczas zręczność wej­
ścia w pośrednictwo, a razem w jako tych ciężkich cza­
sach dla Jana Kazimierza, okazania swojej dla Rzeczpospolitej 
usługi , dla siebie zaś wyjednania przez to zapomnienia 
przeszłości i oddania dóbr, co przy umowie w Bydgoszczy 
16 5 7 r. gdzie lenność Pruss zniesioną została, ks. Bo­
gusław uzyskał, a traktat Oliwski powtórzył i amnestję 
ogólną zapewnił w 1660 r. Po przejednaniu więc króla 
starał się być czynnym i skutecznie dopomagał do ode­
brania Wilna z rąk ruskich, a lubo prywatnych miał wiele 
niepowodzeń w Warszawie, jednak .liczył cóś na króla i 
chciał raz zgrabnie buławę podchwycić, bo w 16 5 9 r. , 
gdy wojsko litewskie wzywało go na dowódzcę, taką dał, 
jak powiada w swojej a~tobijografji, odpowiedź deputatom: 
»Że nie prędzej aż mię król Jmci hetmanem 
uczyni, tej funkcyi się podejmuję.a: Nie na 
dobie jednakże to było dawać w ręce niepewne taką wła­
dzę, na niczem więc i ten załamany parol spełznął, a 
gdy starostwa przyrzeczone go mijały »Cum summ a i n 
jur i a me aa: (podług słów jego własnych) i dano mu 
do zrozumienia, że więcej niczego spodziewać się nie może, 
pozostał na obcej ziemi i w charakterze generalnego gu­
bernatora Pruss książęcych, mieszkał w Królewcu do śmierci, 
która go w ostatnim dniu 1669 roku nagle zaskoczyła. 

Kiedy się w Litwie uspakajać nieco zaczynało, i teatr 
wojny z Rossją przeniesiony do południowych prowincji, 

*) Niemcewicz. Śpiewy Historyczne. 
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pomyślniejszy obrót brać zaczął, a zawód polityczny ks. 
Bogusława w kraju nie miał już żadnej przed sobą przy­
szłości, gdy mrzonki władzy udzielnej, laska feldmarszałka, 
buława, starostwa i 80,000 talarów jak mgła uleciały i 
zupełne rozczarowanie nastąpiło , zniechęcony osobistemi 
przykrościami doznanemi u dworu i na sejmie w Warsza­
wie, na które w swych listach do narzeczonej i w auto­
bijografji gorżko się użala, oddał się administracji powró­
conych mu ogromnych dóbr, kompletnie przez wojnę i zem­
stę żołnierzy zrujnowanych, a w znacznej części zatrado­
wanych i prawami zastawnemi ubezpieczonych, tak własnych 
jako i pozostałych po ks. Januszu, zmarłym wśród Szwe­
dów zamkniętych w Tykocinie, a w tej liczbie były i Birże. 
Będąc opiekunem jedynej córki ks. Janusza Anny Mar:ji, po­
stanowił ją zaślubić, by przez to te nie do opisania roz­
ległe włości, miasta, zamki i bogactwa, zlewając w jedną 
massę, stać się najpotężniejszym filarem kalwinizmu na Li­
twie i Rusi, gdyż to jedyny dla jego przewagi w kraju 
punkt oparcia się i siłę polityczną stanowiło. 

W tej więc epoce przystąpił i do restauracji zamku 
Birżańskiego, powiększając pałac rezydencjonalny i urządza­
jąc go odpowiednio swojej dostojności, a wały twierdzy i 
uzbrojenie po najściach nieprzyjacielskich uszkodzone i zde­
zolowane, na nowo gruntownie dźwigając i fortyfikując, 
o czem szczegóły poczerpnęliśmy z raportów oryginalnych 
zachowanych w archiwum ordynacji Birżańskiej przesyła­
nych do Królewca w latach 1 6 6 2-1 6 6 9 przez ówcze­
snego komendanta K a r 1 i c k z N er e t i t z, ktoremu pro­
wadzenie robót było powierzone przez księcia. 

Mowiąc tu o zamku Birżańskim z epoki rządów ks. Bo­
gusława powinniśmy oddzielić twierdzę od pałacu rezyden­
cjonalnego, wzniesionego wśród wałów zamkowych. Pałac 
ten pierwiastkowo był innej nieznanej nam struktury. Z in­
wentarzy i raportów z czasów restauracji za ks. Bogusława, 
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wiemy, że nad bramą wznosiła sie osm10granna wieza, na 
niej był zegar, nad bramą zaś marmurowa tablica z na­
pisem wyzłacanym, a nad nią statua kamienna ks. Krzy­
sztofa I. Szyby w zamku oprawione były w ołów, huta 
własna była w Radziwiliskiej puszczy, wschody pałacowe 
były kamienne. Na bramie były jakieś obrazy malowane 
na zewnątrz, malarz co je malował był pijak i dla tego 
nie wypuszczano go z zamku do miasta. On że i napis 
na kamieniu wyrzynał za co wziął sto złotych i ordy­
narji na złp. piędziesiąt. Na drzwiach zamkowych również 
rozmaite znajdowały się malowania. W rozkazie książę­
cym czytamy, że nad drzwiami siennemi mularz ma wy­
drążyć mur dla statui. Posadzka w sieni z kamieni po­
lirowanych i gipsu glansowanego. Model herbów na kafle, 
które rycina tu przed-
stawia, z Królewca przez 
ks. Bogusława był przy­
słany. Galerje dolne i pi­
wnice wybrukowane pol­
nym kamieniem. Pięć 
kordygard i cek-~ 
ha us, wprzód nim pa- · " 
łac wybudowane były. 
Orły i gałki na pawi-= 
łonach zamkowych były 
z miedzi kute i złoco­
ne. Stolarską robotą kie­
rował poddany stolarz 
z W iż u n, »nie jest 
to p e rf e c t« pisze o 
nim Karlick, »choć go 
i słowy dobremi upominam i p o s t r o n ki e m często, ale 
to nie pomaga mu.« Kraty w średnich pokojach gdzie 
ma być s k arb n i c a. Architekt Th eo p hi I S pi n o„ 
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w s ki posyła księciu abrys podniebienia (sufitu) w pokoju 
tym kedy jest odmalowany zjazd ś. p. ksiecia Jmci Krzy­
sztofa Radziwiłła z królem Gustawem. Dalej donosi, że 
tych figur i obrazów dawnych królów francuzkich nie ode­
słano mu dotąd. Troszczy sie bardzo o stołową izbe, aby 
ten s t r o p, albo p u ł a p, który jest c ar d o r e i i naj­
większy ku n szt dobrze był wykonany. Sklepy były wy­
łożone cegłą w kształcie posadzki. 

Ogród założony był na wyspie wielkiej dla uciechy księ­
cia. Kołysko wski ogrodnik nieboszczyka ś. p. Ja­
nusza, znający sie na ziołach, zakładał qua tery i ganki. 
W pałacu były krecone boczne wschody, w sali zaś ja­
dalnej boczne framugi do figur robione w p ó ł c h ł o p a. 
Prowjanthaus murowany. Dach początkowo na nim był 
płaski i zaciekał »bo w tych krajach, pisze Karlick, te 
włoskie dachy nie nadają sie i jako cieśla powiada, że i 
u pana kanclerza w maj etności jego G i e z n i e, choć z za­
morza dachówkę ma, przecież ten dach płaski ciecze.« 
Kominy na zamku były kapturowe, to jest kryte, na pa­
wilonach kopuły zielone, a dach czerwony. Na okienicach 
w cekhauzie na jednej namalowane działo i puszkarz, a przy 
nim inne re qui sit a armatnie, na drugiej możdzierz także 
z puszkarzem. Gąty na dachu pałacowym debowe fugowane. 

W 16 6 5 r. oczekiwano tu przybycia ks. Bogusława dla 
tego też sprowadzono z Rygi wina hiszpańskiego flaszów 
17 5, miodu przaśnego beczek parę rozsycono, piw pszen­
nych i jeczmiennych nie mało przygotowało się, o czem 
czytamy w raporcie Danjela Kościuszki. W 1667 r. ks. 
Bogusław bawiąc w Birżach odwiedził w Mitawie ksiecia 
Kurlandskiego, zkąd wracając tak silnie zachorował, że le­
dwie do Birż mógł wrócić, gdzie długo i niebezpiecznie 
chorując, kilka miesięcy tam rezydował nim do zupełnego 
powrócił zdrowia *). 

*) •Życie ks. Bogusława.• Poznań. 1840. 
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W r. 1665 w miesiącu czerwcu, komendant zamku, w tych 
słowach donosi ksieciu do Królewca o niespodziewanych od­
wiedzinach Birżańskiego zamku: ))Dnia wczorajszego, była tu 
w zamku, Xieżna Jmć Kurlandska z Xieżną Jmcią panną 
wojewodzianką Wileńską (Anną Radziwiłłówną, córką ks. 
Janusza, a narzeczoną ks. Bogusława), a iż tylko pozawczora 
nad wieczorem dała znać Xieżna Jmć o przybyciu swoim, 
zaczym w tak krótkim czasie, nie można sie było zdobyć 
na owe specyalne tractamenta, jako to wety, i różne ga­
lanterye, które gdyby dwiema przynajmniej dniami dano było 
wprzód znać, mogły by sie były z Rygi odyskać. Ale 
umyślnie Xieżna Jmć Kurlandska czyniła, żeby nikt o przy­
jeździe jej nie wiedział. Jednak i bez tego (ponieważ w nie­
wielkiej nazbyt gromadzie Xieztwo Ichmć przybyli, tylko ray­
tariej było kilkadziesiąt, kawalerów kilka z panem Taubą 
starostą terazniejszym Bauskim) według możności są utracto­
wane Xieztwo Ichmć i contente były. Wino było, a ray­
tariej miodu beczka sie wystawiła. To mie tylko najcieżej 
trapiło, iż Xieztwo Ichmć na raki i śliże najbardziej sie go­
towali , o które aby sie starano , ponieważ ich w Popielu 
niemasz a tu ich dostatek , lubom posyłał tegoż wieczora 
kilkakroć do Paniey Starościney jednak nic z tego nie było, 
nawet lubo folwarki tylko o cwierć mile , tedy kury , gesi 
i inne potrzeby ledwo nazajutrz o siódmej przywieziono. 
A Xieżny Ichmć ranny obiad jeść chciały , a do Popiela 
gdzie trzy mile ztąd lubo nocą posłałem po różne także po­
trzeby tedy raniej przybyli z tym wszystkim niźli tutejszy, 
tak iż kucharz, którego Xiężna Jmć przysłała była, ze dwie 
godzin nie mógł sie nic ze dworu doczekać, atoli prze­
cie potym za przynuką moją ustawiczną dano obiad, dwoje 
noszenie po dziesiątku półmisków, gdzie same Xieżny Imć 
siedziały. Po skończeniu obiadu Xieztwo Jmci po wałach 
chodzili i zamek wszedzie revidowali. Bardzo się podo­
bała Xiężnej Jmć Kurlandskiej forteca, powiadając· ją bydź 
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podobną do fortecy Kurfirsta Jmći nazwanej Or a n ie, nie 
mniej i robotę odprawującą się tak wałową jako i murową 
chwaliła. Potym o trzeciej z południa Xiężna Jmci Kur­
landska odjechała do N e y rad u za Niemenek do Kurlan­
diey trzy mile od Birż, za czym jako przyjmując Xięztwo 
J mć kazałem był z dział uderzyć, tak i natenczas gdy 
odjeżdżali taż s o 1 en n i ta s okazała się.« 

Co się tycze samej twierdzy, to w raportach komendanta 
Karlicka następujące znajdujemy o niej szczegóły. W 16 6 8 
roku pisze, że już jest nie młody, język polski znał do­
brze ale pisał nim z niemiecka i omyłkowie, niektóre na­
wet rozkazy księcia do niego po francuzku były pisane. 
Był on jeszcze komendantem twierdzy Birżańskiej w r. 16 8 2, 
z początku będąc w randze majora pobierał 6 O złp. mie­
sięcznie, następnie brał 1 O O złp. i otrzymał stopień puł­
kownika. Przyjął on służbę w 1659 r. a po objęciu 
rządów przez niego jeszcze przez dwa lata po ogólnej 
ruinie, nie było ani dworu ani folwarku, ani miasta, a włość 
była wniwecz spustoszona. 

Ostróżność fortecy była największa przy wpuszczaniu i 
wypuszczaniu rzemieślników i podwód z cegłą, kamieniami 
i drwami jadących *). 

*) W raporcie komendanta z 1668 r. czytamy: •W niedzielę przeszłą, to jest 
dnia ł> p r a es en t is (augusta) przyjechali tu byli na noc już wieczorem trzech 
rusi albo moskalów, z paszportem Naszczokinowym, który i ze swym Comitatem 
w Nowej-Rydze (Frydrychstadt) w Kurlandiey stoi, udając że w Kurlandiey nigdzie 
nie mogą kupić prowiantbu, i dla tego to na targ lJOniedziałkowy do Birż przy­
jechali skupować zboża. Zaraz mi padło na myśl, że to finta tylko była, gdyż 
w KuJlandiey daleko ta1isze jeszcze zboża niźli u nas i miasteczka i targi gęst­
sze. Jednak nio broniąc im tak dalece noclegu posłałem przecie do nich opowia­
dając im, że to wszędzie i u nich samych się zachowuje, że kto z zagranicy przy­
jeżdża pod fortecę, musi opowiedzieć się Commendantowi, a oni lak milczkiem tu 
przyjechali. Lecz się swym paszportem i p{)kojem zawartym wymawiali. A re 
v er a znać, że dla przejrzenia co się u nas dzieje byli zesłani od Naszczokina, 
ponieważ nazajutrz przez żydów i mieszczan wskazowali do mnie, że chcą Lydź 
u mnie w zamku mając parę soboli na sprzedaż, alem tak żydów jako i mieszczan 
informował, żeby powiedzieli, że ich do mnie nie dopuszczono jakobym zabawny 
był ex pe dit i am i; niechcąc się umyślnie wdawać z niemi, ani ich do zamku 
puszczać, bo dosyć znacznie się pokazało, że to com suspikował było i n r ei 
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Gisernia do lania dział była w Słucku. Majstrowie z Nie­
miec sprowadzani. W Birżach na wszystkich czterech Bo I­
w erkach *) były murowane Pu I v er turmy. Kule 
i granaty sprowadzane były z rudni kurlandskich. Piki 
i półpiki robione na miejscu. 

W roku 16 6 8 na pospolite ruszenie wyprawy ziemian 
księstwa Birżańskiego, 500 złotych kosztowały chorągiew, 
kornet **), kotły i trębacze, oraz koń pod kotły i do­
bosza. »Proszę W. X. M., pisze Karlick, o deklaracyę 
z jakiej kitajki .tak kornet jako i chorągiew ma bydź, 
i jakie na nich znaki będą i em b Iem at a, także i ku­
tasy u kornetu jakie będą, gdyż i te p er t i n e n t i e muszą 
bydź w co n si der ac ie y ponieważ ci ludzie pod imieniem 
W. X. M. będą zostawali.« Na te pospolite ruszenie sta­
wało: dzierżawców 5, zastawników 11, tatarów 6. Oby­
wateli: pod znak pols\\i koni 2 8, pod znak niemiecki 12. 
Wybrańców z Birż, Swiadościa, Wiżun i z Dubinek koni 
73, ogół głów 13 5. 

W 1654 roku tak ·oznaczona jest obrona zamku i pen-
sja z roczną ordynarją: 

Komendant fortecy, major Karlick z Neretitz 500 złp. 
Kapitan rajtarji Bolt . . . . 20 O 
Porucznik rajtarji Aszard . 200 

v er i ta te, że na zwiady tylko przyjechali byli, ponieważ tylko przenocowawszy 
a pochodziwszy trochę po targu a nic nie kupiwszy nazad odjechali." 

N o w a - Ryg a jest to miasto w Kurlandji, nazwane Fr id r ich stad l, 
założone przez syna Gotarda Kettlera pierwszego ksiqcia Kurlandji Frydryka, który 
wstąpił na tron w 1587 umarł w 1639, w 70 roku życia, z tych panował !>2. 
Ponieważ Ryga była w obcern ręku a jćj Jiogaty handel w czqści szedł Dźwiną , 
miasto więc nad tą rzeką położone miało stanowić port handlowy i odjąć czę~ć 
bogactwa Rydze. Po łotewsku nazywa się ono J a u n - J el gan t. j. nowa Mi­
tawa, Rossjanie nazywają n o w aj a R y g a, po polsku jako małe miasteczko 
przezwano N o w ary ż ki i pod lćrn nazwaniem dziś ogólnie jest znajome. 

*) Bolwerk, na dawnych planach fortec tak się po niemiecku szaniec nazywa. 
**) Komet instrument muzyczny dęty, przy nim zawieszony był kwadrat z ma­

terji z cyfrą lub herbami. W jednym z listów ks. Bogusława czytamy: •Z Cho­
wańskim 1000 strzelców w zielonej barwie i 90 kornelów rajtarji, każdy mocny 
w 60 koni. Na chorągwie wiqc liczyła się piechota, na kornety kawalerja. 

7 
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Burgrabia Zakrzewski . 
Feldfebel rajtarji . . . . 
Sadowniczy (ogrodnik Linde) 
Kowal . 
Stolarz . 
Plakwerkier 
Dobosz . . . . . . . . 
Praktik (Prawnik Linde) Audytor wojskowy 
Ceikwart 
Kuchmistrz . . 

Na ordynarji: Żołdaków obozowych 75. 
Uczniów puszkarzy . 4. 
Wybrańców . . . 1O1. 

Liczba załogi: Wachmistrz l d · · 
Caporal f ragonJI. 

60 złp. 
96 -
20 -

160 
80 -

256 -
96 -

100 
360 

20 

Rajtarów 2 O, każdy na miesiąc po złp. 1 O. 
Dragonji 24 6. 

Prócz tego był prowjantmejster Władysław S 1 e p s c z i 
woznica wałowy. Podczas wojny, ·w czasie niebezpieczeń­
stwa fortecy, był jeszcze vice-komendant Rop p. 

W roku 1666 ks. Bogusław tak rozkazuje: ludzi zam­
kowych, żołnierzów wiele na fortecy ma zostawać, tudzież 
płacę i traktament ich miesięczny: 

Pan Karlick, major i komendant ma mieć w mie-
siąc . . . . . . . 100 złp. 

Chorąży będzie miał w miesiąc . . 3 O 
Wachmistrz, ten będzie miał służbę Captain de 

armes, ma mieć w miesiąc . . . 2 O 
Przy piechocie dwóch sierżantów, których obu 

płaca miesięczna będzie . . . 18 -
Korporalów dwóch, na których ma iść w miesiąc 14 -
Doboszów .dwóch, każdemu z nich po dwa złote 

czym . . 4-
Profos ma mieć w miesiąc (lat) . 2 -



- 51 -

Pieszych żołdalow rot dziesięć, każdemu z nich 
w miesiąc złp. 2, czyni . . . . . 120 -

Przy drag~na.ch ma być korporal jeden, onemu 
na miesiąc . . . . 15 

Dragonów 12, każdemu z nich po złp. 2 gro-
szy 15 na miesiąc, uczyni . . . 3 O 

C eikwarter, rocznej płacy będzie miał złp. 3 O O 
i żyta purów 1 O, będzie go tedy w mie-
siąc dochodziło . . . . . . . 25 

Puszkarza jednego, będzie dochodziło w miesiąc 9 
Przy wybrańcach będzie zostawał szarżant i drugi 

captain de armes, płaca ich co miesiąc 
będzie . . . . . . . 18 

Prowianthmistrz będzie miał na rok złp. 6 O, 
na miesiąc tedy mu przychodzi . . . 5 

Cyrulik będzie miał na rok złp. GO, na miesiąc 5 -

Co uczyniło by na miesiąc złp. 415. 
A na cały rok uczyniło by złp. 4,9 80. 

Komendant takie księciu dał o tern sprawozdanie: »a iż 
pieniędzy zawsze niedostawało, tedy chorąży co miał brać 
złp. trzydzieście, tylko brał złp. dwadzieście i jeden. Kor­
poral dragoński co miał brać złp. piętnaście, tylko brał · 9. 
Kapralowie pieszy co mieli brać po złp. siedmiu, tylko 
brali po 6. Ostatek im wreszcie zostało. Draganiey też 
zawsze sześć na załodze zostawało, piechoty coraz uby­
wało i miasto dwadziestu czterech żołnierzy karmiło, a 
teraz tylko jedynastu. Za czym i z wybrańcami, którym 
l en u n g dawał się po groszy piętnaście i z rzemieślnikami 
zamkowemi nie było tak wiele całego generalnego wydatku 
przez rok, jako wiele samych żołnierzow miało dochodzić 
kiedy by wszyscy byli brali według informaciey W. X. Mci. 
Za cóż mię W. X. Mść w kilku liściech swoich po­
chwalił, żem rozchod tak miarkował jakoby to było bez 



- 52-

szkod W. X. Mci, i abym to na potem czynił, miałem 
od W. X. M. zlecenia częste. Za czem i to zostawa­
nie draganiey na załodze nie tylko nie było z szkodą 
W. X. M. ale owszem z pożytkiem, ponieważ rozchodu 
przez tak długi czas musiało znacznie ubyć jakoż i ubyło. 
Draganija też co mieli według ordynatiey W. X. M. mieć 
po złp. pół trzecia na miesiąc to tylko dawało się im 
po dwa złp. a groszy piętnaście się im zatrzymało wre­
szcie na obówie jeśliby pieniądze przyszły zkąd. Jakoż . 
zgoła się odarli ledwie nie nadzy chodzą tak draganija 
jako officierowie i piechota i upraszają pokornie W. X. M. 
o resztę i obiecaną barwę i sukno dla officjerow; gdyż 
i tak za wielką sobie krzywdę mają, że tak draganija Pana 
Gerdzkiego jako i pancerowa piechota, którzy na kwate­
rach tylko od roku do roku leżą, tractamenta czworako 
większe niż oni biorą i to czerwonemi złotemi, a oni dwu­
dziestą groszy i czterma garncy żyta kontentować się mu­
szą, jakoby nie zasłużyli tego co oni, choć ustawicznie 
na fortecy zostają na usłudze W. X. M., i jeśli tracta­
ment z łaski W. X. M. nie będzie im podwyższony tedy 
niechybnie i tego ostatka się nie dotrzyma, gdyż Pruski 
a t~tejszy tractament wielką mają między sobą różnicę. 

Zołnierzów dawnych piechoty i z tern dziesiątkiem co 
dawno przyszli z companiey pantzerowej którzy ze skarbu 
i prowianthu W. X. M. żyją, oprócz tych co Chorąży 
A u 1 a k przyprowadził z ostaje na Birżach mężów 4 6 -
z czeladnikiem P. Porucznika i chłopcem co ślosarzowi 
pomaga roboty. Z tych że czterydziestu sześciu jedyna­
ście miasto karmi, a trzydzieście i pięć zostaje którzy pie­
niądze biorą po gr. 20 i po 4 garncy żyta. Sześć dra­
ganiey którzy pieniądze biorą czyni ich l en u n g złp. 4 
gdyż także gr. 20 dostają a groszy 15 zawsze się im za­
trzymało, które im oddać trzeba koniecznie bo się w ni­
wecz odarli i bótow nie mają. Wybrańcow Birżańskich 
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teraz jest 3 O ale tylko chłopcy którzy me tylko do mu­
szkietu się nie zejdą ale i cegły podawac rzemieślnikom 
nie wystarczą, , ci się mają z domow swych sustentować. 
Z Wiżun i Swiadość miało być wybrańców dwadzieścia 
i cztery ale jeden uciekł, ojcowie ich są także uwolnieni 
od roboty i czynszu, ale onym po staremu panowie Ko­
misarze dawać kazali prowianth i pieniądze. Teraz jeszcze 
po pierwszej officierskiej ordynaciey przybył porucznik, 
który w miesiąc bierze złp. 3 7 i gr. 15. Tokarz we­
dług listu jurgieltowego bierze złp. 18. « 

W ogólności we wszystkich epokach, które nam są wia­
dome, niedostatek w skarbie książecym dawał się czuć za­
łodze Birżańskiej. Jeszcze za ks. Janusza . wojewody i 
hetmana znajdujemy raport , że załoga niepłatna oświad­
czyła, iż sama sobie z włąści wybierać bedzie prowjant 
i pensje. Karlick w 1665 r. tak pisze do ks. Bogusława: 
»Za ks. Janusza po dwa orty brał robotnik na tydzień, 
teraz rodzice robią z inwent3rza, a synowie służą w zamku 
na własnym wikcie.« Dalej tenże Karlick powiada: :aale 
iż W. X. M. wiedzieć lepiej możesz jako w ojczyznie 
laboratur factiami, jeśliby tedy przyszło padać się 
uniey Litwy z Koroną co za s e c ur i t a s tej fortecy i 
w jakich by zostawała terminach, gdyby (ile w niebytno­
ści W. X. M. w Litwie) lubo ta lubo owa strona chciała 
ją atakować, ponieważ tak małe na niej p r a es id i u m. 
A za nieboszczyka ś. p. Xięcia J mci przed poddaniem się 
Szwedom było tu óśmset na wybor żołdatow okrom of­
ficierow i kilkanaście puszkarzow, także i za P. J eśmana 
nie tylko jego 1 O O O człowieka, ale i kilka chorągwi pułku 
Bar s ot ego zostawało. A Szwedzi kiedy trzymali, mieli 
piechoty 1 O O O, puszkarz ów kilkadziesiąt i Oberszterlejtnant 
Ros en z kilką chorągwi rajtarji a kiedy się poddali tylko 
ich było 400 bo drudzy powymierali.« 

W dalszych raportach tegoż komendanta znajdujemy, że 
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robota wałowa z wielką odprawuje się pilnością. Fos­
s ab re e od wody naprawiona, góra, która była tuż pod 
fortecą zniesiona i wał F o s s a b r e e podniesiony, ponie­
waż pierwszy niższy miał Horizon niż ziemia za wałem . 
.A us werk i, które tu są, mianowicie szańczyk przeciwko 
zborowi stojący, na mało co potrzebny, jak wola będzie 
W. X. M. znieść albo zostawić. Ponieważ na nim działa, 
musi tam być zawsze warta z trzech ludzi. 

Przysłany gisser przez ks. Bogusława, d e 1 a Mars 
w 16 6 5 r. opatrywał na zamku działka wzięte na 
Iber po 1 u. 

Plan zamku Birżańskiego podajemy tu w rysunku wespół 
z objaśnieniem. 
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;Nl 1. Pałac rezydencjonalny. 
2. Dziedziniec zamkowy. 
3. Wał wyższy. 
4,. Fossa wyższa. 
5. Wał niższy. 
6. Fossa wielka. 
7. Wjazd do zamku. 
8. Wał od stawu. 
9. Brama. 

1 O . Prochownia. 
Na zamku Birżańskim znajdowało się dział 8 5, kul zaś 

harmatnich 6 59 5. Książe Bogusław niektóre z nich śpi­
żowe kazał przysyłać do Królewca do przelania. Z tych 
dział siedem posłał komendant z następującem objaśnieniem: 

1. Działo sześćfuntowe Kiszczyńskie, u którego zapału 
wielka dziura, lane w r. 1573. To działo niezgodne po­
nieważ i zapał wielki i proporciey własnej nie ma. 

2. Działo jednofuntowe z herbem Kiszczyńskim podkowy 
z trzema krzyżami bez napisu. To działo dobre i nie po­
trzeba go przelewać. 

3. Działo jednofuntowe z napisem niemieckim bez herbu 
żadnego. To działko dobre cale i nic mu nie wadzi. 

4. Działo jednofuntowe c u m t i tu 1 o Xiężny Anny 
Radziwiłłówny Kiszczynej, lane w r. 1561. To działo 
jeszcze dobre i przelewać go szkoda. 

5. Działo jednofuntowe na którym herb szwedzki sno­
pek bez napisu wszelkiego, które było z gnoju wykopane 
w Birżach r. 1663. To działko oddane jest JP. Kan­
clerzowi Litewskiemu r. 16 64. 

6. Działko pułfuntowe na nim jednorożec i jaszczurka 
z napisem niemieckim. To działko jeszcze nie złe ale 
iż proporciey niema niewadzi go przelać. 

7. Działko pułfuntowe z napisem niemieckim bez herbu 
lane w r. 15 6 7. To działko tak wiele ma wady, że 
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Delfin jeden ułamany, de ca eter o niezłe, jednak może 
go przelać dać. 

Jedno działo dwanaściefuntowe pod herbem Krzysztofa 
Radziwiłła lane w r. 163 6, które blizko oryficium którym 
kula wypada, porysowało sie i wykruszyło, że gdyby miał 
kulą strzelać z niego niechybnie by w sztuki sie roztrza­
sło. W tymże raporcie Karlick pod sekretem księciu 
donosi: »Z możdżierzow kazałem spiłować herby Gosie­
wskiego ślosarzowi tutejszemu zamkowemu, tak że i z działa 
spiłować każe, bo z Rygi obcego kogo zasięgać mi n,u s 
c o n s u 1 tu m gdyż prędzej objawić by sie mogło. Slo­
sarz zaś który w zamku ustawicznie siedzi tego rozgło­
sić nie będzie mógł jako nie zńający sie na herbach i 
literach; a potem mogę kazać herb i imie W. X. M. 
wydrążyć po spiłowaniu jako na półmiskach i talerzach 
W. X. M. wiązanemi literami. 

Niechętnie tu na rozkazy hetmańskie udzialano broń i 
amunicje wojskom Rzeczypospolitej. W archiwum ordyna- • 
cji Birżańskiej znajdujemy taki list Michała Kazimierza Paca 
hetmana polnego W. Ks. L. datowany w obozie pod Tyn­
m u j ż ą w 16 6 5 r. do komendanta twierdzy Birżańskiej: 

Mci Panie Gubernatorze Birżański 
Mój Mci Panie i Przyjacielu. 

Zwyczajna to z najbliższej fortece i n g r u e n t e n e­
e e s s i t a t e zasięgać r e qui s i ta do polowej roboty i n 
de ff e c ta onych. Ztąd i ja gdy następował nieprzy­
jaciel idąc przeciwko niemu posłałem do W, M. rozumie­
jąc, że prędszą mogę mieć w tym wygodę, częgo mi nie­
dostawało w tak gorącej potrzebie Rzplitej. Ze W. M. 
ceremonij ami o które u W. M. nietrudno widzę, moje od­
byłeś r e qui sit i ą, nie mam za co dziękować. Mogę mieć 
zkąd innąd cum eadem romore jako i od W. M. 
mogłbym sie ich spodziewać te nec es sari a be 11 i. Nie 
przysłuży sie W. M. rozumiem Xiążeciu Jmci tym żeś 
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tak nagłej potrzebie Rzplitej nie wygodził, a było by to 
z honorem Xiążecia Jmci i bez żadnego uszczerbku, bo 
wszystko by sie to do Birż wróciło co by W. M. dał, 
dam wiedzieć Xieciu Jmci o tej uczynności W. M. Nie 
deliberowałem ja tak kiedy widząc fortece Kopyską bez 
osady i amuniciey dodałem dział, prochu, żywności i pie­
niedzy na żywność i ludzi dla obrony c o n s u 1 e n d o 
honorowi Xiążecia J mci aby forteca nie dostała sie w rece 
nieprz~iacielowi co by z niesławą Xiecia Jmci a z szkodą 
Rzplitej być musiało. A co W. M. przed tym dodawa­
łeś amunitiey, nie moge teraz wiedzieć, jeśli czego nie 
oddano , i n i b o rat i o n em z Jmci Panem Jaspersem, 
który miał w zawiadywaniu artyllerj ą natenczas gdzie by 
się podziały oddane od W. M. a nie wrócone potrzeby 
wojenne bo tu żadnych dział ani możdżerzow z Birż przy 
wojsku niemasz, pomnę iż miałem od W. M. proch za 
który z posłanych odemnie pieniędzy wytrąciłeś W. M. 
sobie co przychodziło. I teraz nie zgineło by to W. NI. 
cobyś dodał na potrzebę pilną Rzeczypospolitej. Ale po 
czasie już nie przyszle. O możdżerz żelazny nie prosił­
bym W. M. gdyby nie był tak cieżki bo to nie Birżań­
ski ale wzięty z Nitawy do Bowska a z tamtąd do Birż 
odesłałem go, a zatym jako o swój nie trzeba mi prosić. 

W. M. M. Pana Przyjaciel 
y Sługa 
M. Pac. H. P. W. X. L. 

Szyldwachy w zamku były następne: 
Przy kobylnicy, w bramie, ci dwaj muszą zawsze za­

mek otwierać gdyż materję do zamku wożą. Trzeci szyld­
wach nad samą bramą w Rewelinie, żeby widział kto do 
zamku chce jechać i co się w mieście dzieje. Czwarty 
przy :prochach. Piąty u komendanta przy chorągwiach. 
Na dwóch Bulwerkach po szyldwachu, co czyni siedem 
szyldwachów. W czasie pokoju niejednokrotnie szyldwach 

8 
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postawiony z wybrańcow, nie doczekawszy się zmiany we 
właściwej porze szedł sobie do miasta na przekąske. Ko­
mendant donosi księciu, że razu jednego gdy nicznalazł 
stojącego na warcie b e n d n a r z a surowo go upomniał 
przypominając mu cze m to pachnie. Kary na żołnie­
rzy załogi Birżańskiej były surowe. Za uchybienia po­
pełnione w mieście smagano ich postronkiem na rynku. 
Wykroczenia przeciw dobrym obyczajom nie były tolero­
wane. W zajściach osobistych garnizonu, nie wiem czy 
wyroki zbyt były sprawiedliwe, gdyż po pijanemu gdy je­
den drugiemu pokazał język, a ten mu go odkąsił, obaj 
dla przykładu innych, jak pisze komendant, przez szeregi 
przepędzeni zostali. 

Tak tedy w 1669 r. fabryka zamku Birżańskiego ukoń­
czoną została. Prowadził ją Te of i 1 Sp i n owski czło­
wiek biegły w naukach i oddany swojej sztuce. Vv zniosł 
on pałac rezydencjonalny w stylu włoskim i wszystkie za­
budowania forteczne na nowo odbudował. Ks. Bogusław 
miał wielkie w nim zaufanie, Spinowski też pracował szcze­
rze, ale zbyt w sobie zaufany gniewał się zawsze gdy mu 
książe z Królewca nowe jakieś projekta, podawane przez 
cudzoziemców przysyłał. Tak w jednym liście Spinowskiego 
do księcia czytamy: »Już nie śmiem W. X. M. Pana i Do­
brodzieja mego dłuższą bawić legendą, jednak iż W. X. M. 
przysłać mi raczył Script jakiś z Hambur]rn przysłany py­
tając mię o zdanie me o nim, a jeżelim co s im i 1 e 
w tej materyi inwentował , którey inventią ten Pan In­
genieur hamburski tak g 1 o r i o s e szczycić się raczy, 
a n t e v i c t o r i a m t r i u m p h u m c a n e t. Jeśli mam 
prawdę powiedzieć co o tym wielmożnym tytule i jego 
autorze tak siła obiecującym trzymam, rozumiem że to są 
chymery wiatrem nadziane, nie inszym celem tak ogromny 
głos z siebie wydające, jedno żeby a urea et a rg ente a 
su f frag ia wyłudziły u tych co się na rzeczy nie znają. 
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Niech jeno się to dziecię na świat ukaże, to dopiero oha­
czemy do czego będzie podobniejsze czy do człowieka czy 
do małpy, albo •kotka morskiego. Mat hem a ti ci ma n us 
et auves oculatas habent eredunt quod vident. 
Boję się że wkrótce o tej paniey Quadraturze usłyszemy 
ową dawną przypowieść: 

Parturiunt montes nascetur ridiculus meis. 
Ja, Mciwe Xiąże Panie i Dobrodzieju mój nie na tom 

się mathematyki i inszych liber a 1 es artes uczył abym 
i siebie i drugich takimi baśniami dementował, które nie­
dawno za świeżej pamięci naszej Longom o n ta n a su­
p e r i o r u m m a t h e m a t i c u m i n H a f n i e n s i A c a­
d em i a Proffesora sławnego Tichona Brahe niekiedy w astro­
nomickich obserwacyj ach Coadjutora (że inszych wielu nie 
wspomnę) przez trzydzieści lat w tej zawołanej materiey 
pracującego i księgi c u m m a g n i fi c i s t i tu I i s i 
p r a e d i c a t i o n i b u s i n p ub 1 i c u m 1 u c e m wyda­
waj ącego i obtrudzącego przez dzięki wszystkim Europskim 
mathematikom fałszywą swoją Quadraturę przez jednego 
Angielczyka Johannem Pellitesu do takiego wstydu przy­
wiodły, że tak wielkie jego księgi i scripta, jednak małą 
karteczką na końcu ich przydrukowaną refutował z pochwałą 
i approbatią najprzedniejszych wieku naszego Mathemati­
kow. Wolę tedy i ja na czym lepszym i pożyteczniej­
szym czas trawić i pracować w tym z · czego lepszy za 
pomocą Bożą i pewniejszy mogę mieć profit, i większą 
do dalszych usług W. X. M. udatność i sposobność, 
z któremi etc. a: 

W tym że 16 6 9 r. umarł i ks. Bogusław w Król ewe u 
zostawując w kolebce jedyną swą córkę Ludwikę Karolinę 
dziedziczką księztwa Birżańskiego. Król Polski naturalnym 
został jej opiekunem, ale wyraźnem życzeniem ojca było 
ażeby wzrastała pod okiem drugiego współopiekuna, Kur­
firsta Brandenburskiego. Na rządc~ zaś jeneralnego dóbr 

I 
·I 
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książe przeznaczył najzaufańszego swego sługę i domownika 
Slanisława Niezabitowskiego, którego również do opieki nad 
mafoletnią córką prawnie naznaczył . .Jeszcze Ludwika Ka­
rolina była dzieckiem, już jej nadzwyczajne bogactwa 
w przyszłości wielu panujących osoh mających synow do 
ożenienia oczy na siebie zwracały. W ośmym roku jej 
życia wybito medal przypominający j~j sieroctwo. O jej 
wdziękach dużo podówczas mówiono, jeżeli wiano czterech 
księztw tajemniczego jakiegoś uroku im nie doclawafo. 

Król Jan III Sobieski powziął myśl ożenienia syna swego 
.Jakóba z księżniczką nadziwił~ówną po dojściu jej pełno­
letności, tym zaś byl spokojniejszym o to., że pupi11a jego 
nie mogła wyjść za mąż za nikogo bez wiedzy i zezwo­
lenia królewskiego. Przebieg tćj sprawy bardzo dobrze 
objaśnia praca Władysła-wa Zawadzkiego ogłoszona we Lwo-

. wie 1862 r. pod tytułem Jak ó b i Konstanty So­
bie s cy. Maluje ona wybornie charakter księżniczki i za­
biegi starających się o j~j rGkę. Tak p. Zawadzki o tych 
wypadkach pisze: 

>)Jesz cze królewic J akób piętnastoletnim zaledwie był 
wyrostkiem, gdy myśl ożenienia go, i zapewnienia niejako 
Lem przyszłości dynastji, zajmowała jego rodziców. Wy­
chowywała się wówczas w Królewcu wcześnie osierociała 
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córka Bogusława Radziwiłła, pana na Birżach i Dubin­
kach, po matce spokrewniona z domem Elektorow Bran­
deburskich dziedziczka ogromnego na Litwie majątku. Ją 
tedy przeznaczył Sobieski w myśli na przyszłą dla kró­
lewica małżonkę. Wszelako panujący wówczas Elektor 
Brandeburski, główny z woli testamentu ojcowskiego opie­
kun sieroty, postanowił pozyskać jej reke dla młodszego 
syna swego margrabiego Ludwika. Posiadanie ogromnego 
Radziwiłłowskiego majątku, czterech ksieztw ordynackich 
i tyleż twierdz obronnych, tudzież zjednanie sobie w sku­
tek tego wielkiego w Litwie stronnictwa, co wszystko zda­
wało się ułatwiać w przyszłości nawet droge do tronu 
elekcyjnego w Polsce, było wielką ponętą dla Elektora i 
czyniło dlań upragnionym ten związek. W Polsce jednako­
woż zamysły te wywołały wielu przeciwnikow i silną ze 
strony sejmujących stanow protestację. Obawiano sie prze­
wagi Elektora, jaką uzyska skutkiem wejścia w posiadanie 
dóbr Radziwiłłowskich. Nalegano na króla aby małżeństwu 
takowemu sie sprzeciwił prawem monarszem, jako naj­
wyższy opiekun księżniczki poddanki swojej.- Wszelako 
Elektor przewidując przeszkody na jakie ze strony króla 
i stanow Rzeczypospolitej w zawarciu tego małżeństwa 
napotka, postanowił rzecz całą uprzedzić i ukończyć nie­
jako potajemnie, z pominieciem króla Polskiego. Oświad­
czył sie tedy o reke czternastoletniej Ludwiki Karoliny 
dla syna listem do nićj samej napisanym, na co przychylną 
od niej odpowiedź otrzymawszy, wysłał wnet w miesiącu 
Grudniu syna do Królewca, gdzie 7 Stycznia 16 81 roku 
związek małżeński między nim a księżniczką zawarty został. 

Oburzył się na wiadomość o tym król Sobieski, gniewny, 
ie bez wiedzy i zezwolenia jego dokonano aktu , o co 
z nim jako z prawa monarszym opiekunem księżniczki, 
wprzód 1raktować należało. Czyn ten oburzał go tym­
bardziej, że mu psowal własne względem związku kró-
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lewica syna z księżniczką zamysły. Mniej wszelako dot­
knięta tern byla królowa matka. Ona bowiem świetniejsze 
roiła dla syna związki-oglądając się na Wiedeń, pragnęła 
dla niego małżonki z krwi panującej i połączenia z pa­
nującemi dworami. Takie usposobienie Marji Kazimiry wiele 
zapewno wpłynęło na ułagodzenie samego króla , temci 
bardziej gdy Elektor nie omieszkał dołożyć wszelkiego 
starania by rzecz całą w polubowny ułagodzić sposob. 
Ofiarował on za pośrednictwem Radziejowskiego, biskupa 
Warmińskiego, królowi polskiemu 4 O, O O O talarow, tudzież 
przyrzeczenie, później formalnym traktatem stwierdzone, że 
on z nieprzyjaciółmi Polski w żadne nie będzie wchodził 
sojusze, ani syn jego w przyszłej elckcyi królewicowi Ja­
kóbowi w drodze do tronu stawać nie będzie.-Pomimo 
tedy że wniesiona na sejm sprawa o nieprawnem tern z pod­
danką Rzeczypospolitćj bez zezwolenia króla małże1istwie, 
wiele sprawiła wzburzenia i silnych miała przeciwnikow, 
domagających się by król stosownie do brzmienia konsty­
tucji »Że si er o ta i d ą c a z a mą ż b e z z ez w o 1 e­
n i a opiekunow prawych odpada od posagu 
i maj ą t k U« odsądził księżniczkę od wszystkich jej dóbr 
litewskich , iż król ze sw~j strony sprawy tej już nie 
popierał, rzecz cała ułagodziła się i załatwiła pomyślnie 
na stronę księżniczki , zwłaszcza gdy sejm zerwany na 
niczym się rozszedł. 

Wszelako przeznaczeniem już było Ludwiki Karoliny aby 
nie fortunną królewica Jakóba była gwiazdą. Po siedmio­
letnim bezdzietnym z małżonką pożyciu umarł margrabia 
Ludwik d. 28 marca 1687 r. Młoda i piękna zarówno 
jak przewrótna , swawolna i lekkomyślna wdowa , pani 
ogromnego majątku, zwróciła na siebie oko kilku książąt, 
którzy o jej rękę rozpoczęli starania. Między nimi był 
także Karol Filip książe Netihurski: Toż i dawne zamysły 
Jakóba Sobieskiego odnowiły się obecnie po owdowieniu 
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margrabiny. Zalecał mu toż małżeństwo miedzy innymi 
i Ferdynand książe Kurlandzki, który też miał sobie później 
polecone ze strony królewica Jakóba poselstwo do Berlina, 

r celem uzyskania dlań reki margrabiny. »Mógłbyś W a­
s z a Królewicowska Mość, pisze tenże do królewica, 
we j ś ć w świetniej s ze z wiązki z dom am i kr ó-
1 ew ski em i lub z krwi królewskiej, lecz nie 
mógłbyś bogatszej pojąć osoby, chyba żeby 
miała w posagu królestwo.a: 

Udał się tedy książe Ferdynand do Berlina w sprawie 
królewica Jakóba. Nie zdawała sie być przeciwną za­
biegom tym margrabina, i dawała wrzekomo ucho słowom 
księcia , rzecz całą wszelako dla rozmaitych wzgledow 
w odwlokę puszczając.- Za przyczyne zwłoki tej poda­
wała głównie żałobę po swieżo zmarłym Elektorze, na­
pomykała o różnicy wyznania , zastrzegając sobie posza­
nowanie swej wiary ze strony przyszłego małżonka. Za 
najgłówniejszą wszelako przyczyne odwłoki podawała to, 
że jej królewic Jakób nie poznał jeszcze osobiście, niewie 
zatćm czyli mu sie podoba?-Odraczała więc rzecz całą 
aż do podróży swej do dóbr swoich na Litwę, gdzie bę­
dzie mógł mieć króle-wie sposobność bliższego jej pozna­
nia.- Wszelako podróż te odraczała znowu z powodu 
spodziewanej słabości Elektorowej wdowy. 

Podczas gdy obłudna margrabina w ten sposob uwodziła 
dziewosłeba królewicowskiego, czyniąc mu dalekie nadzieje, 
mniej jak sie zdaje skrupułow miała względem ksiecia 
Netiburskiego. Są bowiem ślady, że równocześnie wtedy 
już miewała listowne związki z Falcgratem za pośrednic­
twem jakiegoś włocha i kupca Berlińskiego, o czem gdy 
się młody Elektor dowiedział , rozgniewany o potajemne 
związki bratowej, ubliżające własnej jego powadze i ety­
kiecie dworu, włocha wywieść z Królewca za granicę, a 
kupca w Berlinie uwięzić rozkazał. 



- 64-

Wysłany później starosta Malborski Bieliński, popierał 
sprawę królewica Jakóba u margrabinej. Dopomagali mu 
w tern posłowie dworu Francuz] iego Rebenac i Iravelle. 
Przeciwnie posłowie cesarza Leopolda Sternberg i Frcitag, • 
tudzież pierwszy minister Elektora, książe Anhalt, popie­
rali jak najusilniej strom~ księcia Neliburskiego. Były to 
niejako dyplomatyczne wyścigi pomiędzy posłami francuz­
kiemi i cesarskiemi , których dwory w ciągłym ze sobą 
zostawały antagonizmie. Skutek wszelako pomyślny zda­
wał się wieńczyć staranie Bielińskiego. W tym duchu po­
syłał on najpomyślniejsze wiadomości królewicowi i jego 
matce. Rzecz cała rozchodziła się jeszcze o to tylko, że 
margrabina nie znana osobiście królewicowi , koniecznie 
wprzód osobistego żądała poznania, za nim stanowczo układy 
o małżeństwo ukończone będą. Skłoniony zatem listami 
Bielińskiego przyjechal królewic i n co g n i t o do Berli­
na, dla poznania swej przyszłej oblubienicy .-Przyjęty jak 
najuprzejmiej tak przez samąż margrabinę, jak i na dwo­
rze Elektora, zdawało się że rzecz całą jak najpomyślniej 
ukończył. Nie tylko bowiem że margrabina z przyzwo­
leniem Elektora rękę mu swą przyrzekla, ale zobowiąza­
nie to zostało nawet następującym pisemnym stwierdzone 
aktem, w którym margrabina zobowiązuje się dotrzymać 
danego słowa pod utratą dóbr. 

»Za prowidencyą i dyspozycyą Boską, łaską i wolą Kró­
lestwa Ichmość a intervencyą Xiążęcia Jmci Elektora, obie­
cuję Królewicowi Jmci Polskiemu, że za nikogo innego nie 
pójdę za mąż, chyba za niego samego i dla lepszej wiary 
i pewności słowa mojego daję tę kartę ręką własną pod­
pisaną, potwierdzając ją prawami wszystkiemi koronnemi. 
A ponieważ z jednej i drugiej strony nie możemy w tern 
tu miejscu zawrzeć kontraktu ślubnego , spuszczam się 
w tern na wolę Królestwa Imć.« 

»Będę me n se Sep tembr i w dobrach moich, które 
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mam w Polsce, abym w większej była wolności utwier­
dzenia kontraktu, i woli królestwa Imść dość uczyniła. 
Nie wątpiąc o dobroci państwa miłościwego, że mi dozwolą 
zupełną wolność wiary, tak dla mnie, jako dla sług i 
poddanych moich, tudzież kościołow i ich dóbr .-A dla 
lepszej wiary, z własnej dobrej woli, daję tę kartę ręką 
moją podpisaną, dla pewności słowa mego , sub dam­
n is terre str i bus, to jest pod utratą wszystkich dóbr 
moich.-Która to assekuracja tak jest ważna i wielka, że 
większa podług prawa Polskiego być nie może. Stało się 
w Berlinie d. 25 Julij 1688 r. Ludwika Karolina Ra­
dziwiłłówna. o: 

Odbyły się tedy formalne zaręczyny-zamieniono pier­
ścionki i wizerunki - uszczęśliwiony królewic przywiozł 
z Berlina list, w czułych ułożony wyrazach, od narze­
czonej do matki swej. - Toż Marja Kazimira nawzajem 
bogate dary wyprawiła do Berlina dla przyszłej synowej, 
składające się z klejnotow, futer i bławatow .-Król ojciec 
przeznaczył dla syna 3 O O, O O O złotych rocznego dochodu­
równocześnie przygotował 200, OOO talarow, na spłacenie 
zastawu ciężącego na dobrach margrabiny. - W Berlinie 
rozniesiono nawet potwarczą pogłoskę, że młodzi narze­
czeni zszedłszy się z sobą o godzinie trzeciej z rana 
w ogrodzie Kr a ut a, pobrali się potajemnie. 

Potwarcze to były wieści; ale powodem do nich było 
zapewne płoche usposobienie margrabiny , którego wnet 
rażący dała dowód, równie jak obłudy swej i zepsucia. 
W trzy tygodnie bowiem po odjezdzie królewica Jakóba 
z Berlina, gdy w całej Polsce zajmowano się wiadomością 
o blizkiem jego ożenieniu, a na dworze już nawet przy­
gotowania do bliskich go do w weselnych czynić rozpoczęto, 
co więcej gdy od Bielińskiego ciągle najpomyślniejsze o 
życzliwości margrabiny dla narzeczonego przychodziły listy, 
przyjechał do Berlina potajemnie Filip książe Netiburski 

9 
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w piątek dnia 6 sierpnia i stanął u posła cesarskiego 
Fr e i ta g a. Nazajutrz, gdy dwór cały udał się na po­
lowanie, zaproszona na obiad przez posła, margrabina 
miała sposobność tamże cały dzień przepędzić z księciem. 
Nazajutrz książe zawiadomiwszy Urzędowie Elektora o swem 
przybyciu, przeniosł się na zaproszenie tegoż na mieszka­
nie do zamku .-Przez dwa dni następne w ciągu zabaw 
dworskich obcowanie margrabiny z książęcym gościem było 
tak bliskie i bijące w oczy , że Elektor zwrócił na to 
uwagę Bielińskiego, a nawet sam o nieprzyzwoitą poufa­
łość z księciem po danem królewicowi Jakóbowi słowie, 
margrabinę strofował.- Toż i Bieliński czynił jej zapyta­
nia, tak co do owego w pierwszym dniu obiadu u posła 
cesarskiego Freitaga, jak i co do późniejszego zachowania 
się z księciem.- Samowolna margrabina odpowiadała, że 
nie będąc dzieckiem, sama wie najlepiej jak się ma za­
chować; nie szczędziła przytem ze swej strony zapewnień 
i oświadczeń przyjaznych dla królewica .-Jeszcze dnia 1 O 
t. m. z rana we wtorek wręczyła Bielińskiemu list do 
królewica, pomimo że wieczorem najhaniebniejszą powzięła 
zamysł wykonać zdradę.-Udawszy się bowiem do księżnej 
Hanowerskiej nad wieczorem, z tamtąd bocznemi schodami 
zeszła wraz z księciem Netiburskim i wsiadłszy do cze­
kającej na nich karety posła cesarskiego St er nb erg a, 
pojechała z nim do pałacu tegoż posła. - Z powodu 
przedłużonej nieobecności margrabiny, wszczyna się roz­
ruch między jej pannami dworskiemi.-Dowiedziawszy się 
o niespodziewanem wydaleniu się margrabiny Bi e 1 i ń ski 
i Gr ave 11 e, wnet zmiarkowali, że się w tern ukrywają 
tajne, nieprzyjazne dla królewica Jakóba zamiary.- Chcąc 
przeszkodzić złemu, udaje się Gr ave 11 e do posła ce­
sarskiego wrzekomo w myśli oddania mu wizyty.- Nie­
przypuszczony pod pozorem, że klucz od bramy zatracił się, 
spieszy na zamek do Elektora, donosi temuż, że margra-
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bina znajduje się z księciem Karolem Filipem u posła ce­
sarskiego S ter nb er g a , dokąd go nie przypuszczono, i 
przekłada niebezpieczeństwo i nieprzyzwoitość takiego kro­
ku. Elektor posyła wielkiego szambelana dworu De nho fa 
z rozkazem do margrabiny, aby natychmiast powracała do 
zamku.-Odpowiedziała margrabina, iż nic złego nie czyni, 
iż jej nie wezmie Elektor za złe, że znajdując się w bar­
dzo dobrem towarzystwie, zostanie na wieczerzy, poczem 
niezwłócznie do zamku powróci.-Aliści zaledwie oddalił 
się poseł Elektora , wszedł domowy kapelan hrabiego 
St er nb er g a , ksiądz katolicki i połączył ślubem mał­
żeńskim, margrabinę z księciem Karolem Filipem.- Toż 
nie poprzestając na obrzędzie kościelnym, zepsuta i obłudna, 
a wiarołomna margrabina, chcąc się zapewnić aby pota­
jemne to i samowolne małżeństwo nie mogło być rozer­
wanem, ująwszy nowego swego małżonka za rękę, udała 
się z nim do przyległej komnaty , gdzie kilka godzin 
poufnie jako już z mężem przebyła, po czem około 11 
w nocy do zamku powróciła. 

Wiadomość o postępku margrabiny , będącym ciężką 
dla .królewica obelgą, wielkie w Polsce sprawiło obu­
rzeme. 

Birże rządzone przez opiekunów, a następnie przez admi­
nistrację zamężnej już podówczas księżnej, wśród ogólnego 
w kraju pokoju były spokojne i załoga na zamku ciągle 
utrzymywaną była. Nie myślano o powiększaniu twier­
dzy i ozdobach rezydencji, ale też wszystko w należytym 
porządku utrzymywane było. Tak Birże zastała nowej 
strasznej wojny epoka , kiedy Karol XII w wojnie z Ros­
sj ą tryumfować rozpoczął, a Piotr Wielki szukał pomocy 
i przymierza z królem Augustem II, który nawzajem, kar­
miąc w sobie myśl opanowania Inflant , z ochotą carowi 
rękę podawał. Widzenie się osobiste dwóch panujących 
nie zbędnie potrzebnem było. Birżański zamek przezna-
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czony był na zjazd monarchów *). Posłuchajmy co o 
tern mówi Golik o ff w dziele: »Di ej anj a Petr a Wie-

*) W ·S tar o i y t n ć j P o 1 s ce• mylnie powiedziano, co i inni piszący 
powtórzyli że Karol Xll osobiście był w Birżach.-N ord be r g, historjograf Ka­
rola XII powiada (tom I slr. 266) •Że w lipcu tegoż 1701 roku szwedzi na­
desłali dzielny oddział do Bi.rż, którego dowódzca 24 lipca odebrał od miejscowego 
komendanta wszystko co tylko lam król August był zostawił.• 

Wówczas to z papierow jakoby tam znalezionych, partyza1ici szwedzcy ogło­
sili broszurę in folio bez miejsca druku przeciw Augustowi i Piotrowi W. 
pod tytułem: 

Wacker 
Der Polnischen Freyhej t 

vor dem 
Sarmatischen Adler 

wieder die 
Oppressores derselbigen 

alsz 
Den Eyd und Fried briichigen 

Moscowiter 
und 

Untreue Sachsen 
genommen 

Aus dem S t a a t s 
Cabinet in Birsen 

und denen 
Freyhejt-liebenden Pohlen 
Vers-wejse fiirgestellet 

Aus dem Polnischen· ins Deutsch iibersetzt. 

Gedrukt 1701. 

Broszura ta znajduje sią w bibljoteee publicznćj w Rydze i cała wierszami 
jest pisana. Niewierny czy trafiła ona do przekonania czytających, i czy znalazł 
się wówczas ktokolwiek., ktoby uwierzył w jej aulentycznoś c i w to, że tajem­
nice stanu mogły być wierszami układane. 

W roku 1702 garnizon szwedzki w twierdzy Birża1)skiej był znacznie po­
większony. 

W 1703 r. Ogi1l.ski z pomocą wojsk rossyjskich odebrali z rąk szwedzkich 
Bi!'że. Dopiero w rok potem, jakeśmy to powiedzieli, przez Lewenhaupta były 
zburzone zamek i forteca.- W bibliot. publ. w Rydze znajduje się proklamacja 
Lewenhaupta drukowana. po }lolsku w Mitawie, 1 nowemhra 1704 r. do stanow 
W. Ks. Litewskiego i Znmjdzi, w której czytamy : •W nic sią obróciły przed­
sięwzięcia ich (stronnikow Augusta) i jedyna ich nadzieja i ucieczka, którą mieli 
w fortecy B i r ż a Il s k i ej' teraz zdemolowana i funditus zrujnowana ' przed 
oczyma swymi mają i na nią patrzeć muszą„ .• .... „ „dalćj powiada •musia­
łem wojska J. K. Mosci, Pana mego Miłościwego, przez tak niektóre batalie 
sławne , którem WJH'awdzie po demolaty fortecy B i r ż a ń s k i ej, szczególnie 
dla ujęcia ciężaru i pofolgowania wszystkim obywatelom wyrażonych Xięztw, ze 
Żmujdzi do Kurlandyi i Inflant na Consistentią zprowadzić. • 
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likaho, Mudraho Preobrazowatela Rossyi, 
Moskwa, 1837. »Trzydziestego pierwszego stycznia 1701 
roku, cesarz z Preobrażeńska nie mówiąc nikomu o tern, 
z małym orszakiem pojechał do Polski. 17 lutego przy­
był do Birż gdzie go już król August oczekiwał. Tam 
utwierdził z królem Augustem dawniejszy traktat , zobo­
wiązał się dać mu 200, OOO rubli, i wojska od 15-
20 ,000 z potrzebną amunicją, a to tern chętniej cesarz 
uczynił, im bardziej życzył ażeby nowy jego żołnierz przy 
starem sasskiem wojsku prędzej się wyćwiczył. Monarcho­
wie z tąd jeździli do Mitawy i Dinaminde, wzięte przez 
króla polskiego na początku tej wojny, z kąd wrócili do 
Birż dnia 25 lutego.« Wolter w historji Karola XII po­
wiada, że król wiedząc o tern spotkaniu się monarchów 
wysłał jednego ze swoich oficerow rodem z Szottlandji 
do Birż jako szpiega, ażeby się dowiedział o wszystkim co 
przeciw niemu tam postanowiono. 

»Nasi kronikarze powiadają, pisze Golikoff, że Piotr W. 
wśród ciągłych zatrudnień i prac wojennych, miał dosyć 
czasu dla krotofil w czasie pobytu swojego w Birżach.« 

Cesarz wrócił do Moskwy 8 marca i w tymże jeszcze 
miesiącu wysłał w skutek zawartej umowy pieniądze, amu­
nicję i 19 półków piechoty pod dowództwo feldmarszałka 
sasskiego S z t e j n a u z którym złączyli się około Ko­
k en huz en. 

Pamiątkę tego widzenia się August II uwiecznił wybi­
tym na to medalem. 
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W Birżach podówczas oprócz zbliżenia się politycznego, 
płeć pięlma, przyjemności stołu, gęste i pełne puhary 
coraz bardziej dwóch monarchów łączyły. Obaj nadobnej 
postawy, nieźmiernej siły, rozmiłowani w wojennem rze­
miośle w tym się tylko różnili, że Piotr W. rujnując 
dawne narodu swojego obyczaje nie mógł mieć u siebie 
na dworze tylu dobrze obmyślanych roskoszy , dla tego 
też polubił dwór i rodzaj życia Augusta, głaskał magna­
tów, tańcował z naszemi kobietami, ubierał się niekiedy 
w polskie suknie , (czego świadkiem jest jego czerwony 
kontusz zachowany w Orużejnej Pałacie w Moskwie) assysto­
wał konsekracjom biskupów, oraz szkolnym dysputom i 
djafogom, podobał sobie w ucztach i bankietach, spędzał 
niekiedy całe noce na nich i tern łatwe serca obywateli 
ku sobie pociągał *). 

W rękopismie ogłoszonym przez Edwarda Raczyńskiego 
przy objaśnieniu medalów polskich, znajdujemy niektóre 
zajmujące szczegóły widzenia się dwóch monarchów w Bir­
żach. Fic tum wysłany był do Dyneburga przez 
Augusta II z Birż na spotkanie cesarza jadącego z tamtąd 
rozstawionemi cugami królewskiemi **). 2 6 lutego Piotr W. 
z rana o godzinie !l tu przyjechał, król .nie uspiał wy­
jechać na spotkanie i ledwie zbiegł ze wschodow. W tym że 
dniu zawarte zostało przymierze przeciwko Karolowi XII. 
W zamku mieszkali: Piotr W., król August, ks. Kurlandski, 

*) W Poporciacb, (pow. Trocki, gub. Wileiiska) u księiy Dominikanów był 
rękopism jakiegoś zakonnika opisujący szczegółowo bytność ówczesną Piotra W. 
w Wilnie. Pismo to ]Jyto stronnicze, jednakże udzielone przezemnie historjogra­
fowi lejbgwardji pólku vreobrażeńskiego w 18!)() r. po odrzuceniu rzeczy nie­
potrzebnych objaśniło wiele szczegółów zajmujących, i uzupełniło historję tego re­
gimentu ogłoszoną w Petersburgu w języku rossyjskim. 

**) Fictum lub Vitzthum był od najpierwszćj młodości powiernikiem, sługą i 
przyjacielem Augusta. On mu wszędzie towarzyszył, uratował w Iliszpanji kiedy 
go zbójcy najemni napadli. Otwinowski powiada, że Fictuma król posyłał w taj­
nych zleceniach do Karola XII. DolJry był z niego jeździec, kawaler wzrostu 
piqknego, przyjemny, żartobliwy, łagodny i poczciwy. Konfident wszystkich amo­
rów króla, respektował go jak pana swego, ale kochał go jak przyjaciela. 
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Gołowin, Gołowkin, Naryszkin, dwaj Dołhorukowie, Djak 
dumny, dawny nauczyciel cara, jenerał angielski R y s z a 
i poseł francuzki. Łóżko do spania i firanki dla cesarza 
były z białego adamaszku. Pierwszego dnia , powiada 
współczesny rękopism, stół był na dziesięć osob, nie strze­
lano na wiwat, cukry i wety bardzo były podróżne. Przy 
osobie króla był Szembek, Patlml i Fictum. 

Nazajutrz po obiedzie Piotr W. i August II sztrzelali 
do celu z harmat sami osobiście mierząc. Car przenosił 
a August trafiał. . 

Senatorowie polscy unikali zaprosin na obiady dworskie 
i na wojnę ze szwedem sie nie zgodzili, mówiąc, że wolą 
mieć pewny pokoj niż niepewne z wojny pożytki. August 
więc tylko jako Elektor Sasski udział w niej z początku 
przyjął. · 

Ciekawe pod wielu względami są korespondencje se­
kretne Patkula, prowadzone z panem K e n i g s - E c k, pół­
kownikiem i posłem nadzwyczajnym króla polskiego przy 
osobie cesarza w Moskwie. Listy te nie są dotąd druko­
wane, znajdują się one w tajnem archiwum w Dreznie, a 
w kopij za dozwoleniem króla Jmści Sasskiego staraniem hra­
biego Michała Borcha przepisane przechowują się w bibljo­
tece ordynacji Birżańskiej. W jednym z nich Patkul do­
pomina się . przyrzeczonego mu w Birżach listu ochrony na 
dobra ks. Czartoryskiego Wiś 1 i cz, leżące w województwie 
Witebskiem. Ale daleko ciekawszą czytamy wiadomość w liście 
tegoż, pisanym z Warszawy 28 czerwca 1701 r. że Fic­
tum jeszcze przed trzema miesiącami będący z królem 
w Birżach wpadł w ręce Karola XII. List ten zdradza 
intencje Augusta i odkrywając zdradliwe względem Polski 
myśli tego mqnarchy daje nam poznać fałszywą różnicę 
w słowach objawionych senatorom w Birżach, a tajemne 
i zgubne względem własnego królestwa działania. O tern 
Patkul w tych się wyraża słowach : »Le roi de Suede 
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tient Monsieur Vitzthum prisonnier, qu'il veut livrer entre 
les mains de· la Republique, quand elle sera assemhle pour 
une nouvelle election, que le roi de Suede pousse pre­
sentement seulement en faveur du Prince de Contij avec 
des tres grands offres pour la Republique. On a trouve 
chez Monsieur Vitzthum des lettres pour d' autres puissance 
etrangeres, ou le Roi de Pologne fait un projet comment 
partager la Pologne entre les voisins *). « 

Drugi list Patkula więcej jeszcze wyjaśnia osobisty 
Augusta II charakter, ho gdy 19 lipca 17 O 2 r. Karol XII 
zwyciężył pod Klisz owe m i wszedł do Krakowa, 
August tak się przeraził i szukał zgody z królem szwedz­
kim, że nawet w tak mu potrzebnym Patkulu nie usżano­
wał jego cnot obywatelskich i poświęceń się dla własnego 
kraju , ale go wydać w ręce Karola postanowił. O tym 
fatalnym postępku spełnionym w 1706 r. i jakoby na ko­
nieczne w traktacie Altransztadskim Karola XII wymagania, 
obaczmy co Patkul w 1 7 O 2 r. pod datą 7 septembra do­
nosi z Wiednia do Moskwy: J)Le Roi de Pologne m'a bien 
mal paye de tous les bons et fideles services que je lui 
ai rendu, puisqu'il a fait offrir au Roi de Suede de me 
livrer entre ses mains, si par la il pouvoit avoir la paix ... 
Mais le Roi de Suede en a ete fort etonne, ayant dit, 
que cela lui servoit de preuve combient il fallait se fier 
au Roi de Pologne, a qui il n' a rien dit et re pon du et 
ainsi meprise cet ofre. Je vous le dit en confident Mon­
sieur , pour voir quel plaisir on a de servir de cette 
maniere la!- Neantmoins je ne perdrai pas la passion de 
rendre service a sa Majeste, remettant tout entre les mains 
de Dieu.o: 

*) Michał Radziejowski prymas, w manifescie drukowanym w Warszawie 2 
maja 1704 r. mówiąc o swobodach krajowych powiada: •na które jakiż większy 
mógł bydż zamach nad wydawające się z listow Króla J. Mci, machynacye, a te 
przez Generała Horna komisarza do traktatu z nami od Króla J. M. Szwedzkiego, 
oryginalne produkowano.• (Bibliot. pub. w Rydze). 
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Historycy polscy wspominają o bytności Piotra W. 
w Birżach w 1701 r. dla tego, że był to zjazd z kró­
lem Augustem w interesach blizko dotyczących Polski, ale 
rossyjscy dziejopisowie podają nam szczegóły powtórnej 
bytności tu cesarza w 17O5 r. o której niżej wspom­
niemy. Tymczasem wojna w Inflantach i pogranicznej Kur­
landji wrzała. Historjograf Karola XII N ord b erg ozna­
jamia nas z wielu szczegółami tych wypadków, których 
okolice Birż były świadkami *). Tak po zajęciu przez 

*) Co księstwo Birżańskie i miasto ucierpiało podczas wojny z Karolem XII, 
pomimo że wówczas dobra ziemne bardzo małe dawały dochody, a najznaczniejsza 
ich częśc była pod zastawami od czasow ks. Janusza, dosyć powiedzieć, że kon­
trybucje i utrzymanie wojsk obcych i swoich przeciwnej partji od roku 1701 do 
1718, kosztowały podług najszczegółowszych rachunkow zachowanych w archiw. 
ord. Birż. 2,738,821 złp., z tych saskie wojska, to jest swojego króla, 
600,103 złp., gdy rossyjskie tylko 93,6!:>4 zlp.-Szwedzi plądrując tu dwa lata 
od 1702 do 1704 r.-79,9!)1 złp.- Reszta, to jest prawie dwa miljony złp., 
wojsko litewskie i partje sapieży1iskie wyssały najgwaltowniejszemi i obrażającemi 
ludzkość środkami, czego świadectwo we współczesnych skargach i oświadczeniach 
znajdujemy.- O tych to czasach wspomina Wacław Potocki w .Jo wiali ta­
t e S«, w wierszu ·Złota wolność•: 

•Wszystko mi żołnierz zuclcyaly pograbił, 
•Niema co Turczyn brać, chybaby zabił. 
•Bodaj o takiej wolności nie słychać 
•Gdzie tylko płacić, płakać, jęczeć, wzdychać. 

Godna uwagi , ie summę na dzisiejszą monetę licząc, około 900,000 rubli 
srebrem , opłacono z dóbr, których dziedzic przed czterdziestą laty, uważał za 
znaczne pieniądze 80,000 talarow przyrzeczonych mu przez króla szwedzkiego Ka­
rola Gustawa. 

Z wojska rossyjskiego byli w owej dacie w Birżach: 
Generał Bauer. 
Generał major F o n - Ki r che n. 
Półkownicy: Nec ze j. 

Pr o t o p op o w. 
Jaszkow. 

Półkownik ober-krigs komisar Pa n i n. 
Komisarz prowiantu P o 1 a ń s k i. 
Majorowie: Ha nb o l ej. 

Du Pier. 
Pólku astrachańskiego, który tu najdłużej konsystował: 

1 roty porucznik I h y l i c z. 
7 roty kapitan F o m i n i e c. 
Kapitan A l e x y D a w y d o yr. . . 
Porucznicy: Mi k u l Al e x 1 e J e w 1 c z. 

D a n i e ł o w i c z. 
I w a n P o l i k a r p o w i c z. 

10 ' 
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szwedów Kurlandji w 1703 r. Kazimierz Zaranek, chorąży 
litewski, dowiedziawszy się, że z rozkazu Karola XII pod­
półkownik KI a es E k e bal d prowadził z Mitawy około 
1 O O O szwedow i 4 O O litwinow pod dowództwem P i o­
t ro wskiego ku Birżom, dla ochrony dóbr Sapieżyń­
skich, przybrawszy sobie do pomocy Jerzego Taube, na­
padł na tylną straż E k e ba Id a, ubił mu kilkadziesiąt 
ludzi, ale po godzinnej utarczce widząc że szwedzi dzielny 
opor stawią, cofnął się czekając szczęśliwszej pory. 

W tymże roku 17O3, Lewenhaupt chciał się połączyć 
z hetmanem Sapiehą i z nim razem na Wiszniowieckiego 
uderzyć. Zapewniając sobie bezpieczny odwrót do Kur­
landji wysłał półkownika Stakelberga pod Druję dokąd 
się cofnął Ogiński i temu ostatniemiu zadał klęskę niespo­
dzianie. Wówczas blizko Upity otrzymał od zbiegów li­
tewskich uwiadomienie, że skoro by dostateczne siły szwedz­
kie ukazały się pod Birżami, ta twierdza niezawodnie otwo­
rzy bramy przed niemi. Lewenhaupt natychmiast kroki 
swe skierował na gościniec Birżański, lecz gdy z prze­
jętego listu kanonika Białozora pisanego z Moskwy dowie­
dział się, że 6, OO O rossjan idzie na pomoc Wiszniowiec­
kiemu, powrócił w połowie czerwca do Mitawy. 

Wnet potem Wiszniowiecki idąc pod S e 1 bur g za­
łogę w Birżach zmienił, to jest, dawnego żołnierza wziął 
z sobą, a ze swieżo przyprowadzonych pułków 800 ludzi 
na straży tej twierdzy zostawił. Wszystkie ciężary obo­
zowe, prochy, ołowie, zbywające od potrzeby działa, na­
koniec droższą ruchomość, srebra stołowe i 24, O O O tala­
row w gotowych pieniądzach dla lepszego bezpieczeństwa 
złożył w Birżach. Wnet gruchnęła wieść w zamku, że 
Lewenhaupt z Sapiehą prosto na miasto ciągną, dowódzca 
załogi · lękając się narazić tak drogiego składu, wysłał go 
pod silną strażą do obozu pod Se I bu rg, mysląc że Wisz­
niowiecki skuteczniej własne dobro ochroni. Już wozy 
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minęły Radziwiliszki , gdy Sapieżyńscy tabor ów doścignęli 
i cała zdobycz dostała się zwycięzcom. 

W dalszym ciągu tej wojny, Lewenhaupt wziąwszy S e 1-
b u r g rozkazał go prochem w powietrze wysadzić, a z ko­
lei postanowił Birże zdobyć zkąd częste wycieczki nie­
pokoiły szwedów zajmujących Kurlandję. Dnia 28 sierpnia 
1704 r. opasano tę twierdzę; wszakże gdy wkrótce na­
deszła wiadomość o zdobyciu Narwy, gdy lękać się poczęto 
aby wojska rossyjskie nie nadeszły, gdy nakoniec chłody 
i słoty jesienne w krótce oblężenie nader strudnić mogły, 
Lewenhaupt poczytał za największe dla siebie szczęście 
kiedy jeden z jeńców szwedzkich wymknąwszy się tajem­
nie z twierdzy doniosł, że załoga pod dowództwem ko­
mendanta zamku Ernest a Ner ez jus z a łatwo postra­
chem da się skłonić do poddania. Lewenhaupt rozkazał 
co prędzej kilka tysięcy drabin sporządzić i umyślnie przy 
kominach spalonego miasteczka tak ustawić aby z zamku 
widziane być mogły, prócz tego przekopy z wielkim pośpie­
chem sypano; oblegający dawali wszelki pozor że najczyn­
niej zamierzają przystąpić do dobywania warowni. 

W tern hetman Sapieha wysyła dobosza z listem do 
Nerezjusza, w którym przekładając mu niepodobieństwo oporu 
zapowiada, iż powagą swoją wyjedna przyzwoite warunki. 
Ani chwili nie wahał się N erezjusz, półkownik S t a k e 1-
b er g z kilku porucznikami Sapieżyńskiemi udał s ę na 
zamek i przyrzekłszy że Lewenhaupt twierdzę Birżańską 
ze wszystkiem co się w niej znajdowało, w imieniu Rze­
czypospolitej obejmie , że dziedzictwo tego miejsca dla 
Elżbiety Augusty ks. Netiburskiej (wnuczki Bogusława Ra­
dziwiłła) zachowa, że na utrzymanie załogi, która wolno 
wyjdzie, pewne dochody z księstwa Birżańskiego wyznaczy, 
poddanie do skutku doprowadził. Załoga wyciągnęła pod 
rozwiniętemi chorągwiami, z bronią w ręku, z całą 
własnością do niej należącą. Większa jej część natych-
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miast przeszła na żołd hetmana Sapiehy, około 200 jeń­
ców szwedzkich i sapieżyńskich tegoż wieczora uwolniono, 
wiecej 4 O dział wódz szwedzki do Rygi odesłał, okopy 
poniszczył , budowle prochem porozrywał, same miasto 
uprzednio już przez komendanta spalone było; tak że gdy 
rossjanie na odsiecz przybyli znaleziono tylko zgliszcza i 
rozwaliny. Ostatnia to na onczas wybiła godzina bytu 
twierdzy i zamku Birżańskiego. Odtąd już to obronne 
miejsce w nastepnych wojnach nie brało żadnego udziału, 
zamek zaś opuszczony zupełnej uległ ruinie i dziś za­
ledwie ślad dawnej wielkości pozostał, jak go rycina wiernie 
przedstawia. Z rysunków znalezionych w archiwum za­
ledwie mogliśmy odgadnąć główną strone pałacu. Boczne 
skrzydła i front od wjazdu w zupełnej leżą ruinie tak 
że nawet dojść jakie w najświetniejszej swej epoce były, 
niepodobna. 

Kiedy Piotr W. przebywał w Wilnie mieszkając w pa­
łacu Służkow na Antokolu w 1705 r., całe jego wojsko 
stało obozem na ; polach Snipiżskich za Zielonym mostem. 
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Sam cesarz zaszczycił bytnością swoją bal dany przez 
biskupa Brzostowskiego, u siebie też nawzajem przyjmował 
i ugaszczał wyższe duchowieństwo i panow litewskich. 
Kuchnia jego , jak świadczy współczesny rekopism, nie 
była litwinom do smaku, pijatyka wielka, Piotr W. wielką 
znajdował ucieche gdy mu sie udało skłócić z sobą pod­
chmieloną szlachte, tak że sie nieraz w przytomności ce­
sarza do krwi z sobą rąbali. 

W śród tych zabaw doszła go wiadomość o bitwie Le­
wenhaupta z Szeremietjewym pod wsią G em a u er t ho f, 
ruszył więc natychmiast w 60,000 wojska z Wilna na 
Birże do Kurlandji. 1 sierpnia to jest w dzień odjazdu 
wysłał dwa rozkazy do feldmarszałka Szeremietjewa, ażeby 
sie wstrzymywał od powtórnej bitwy z Lewenhauptem, 
nakoniec przed sobą wysłał mu jeszcze następujące zale­
cenia, jak powiada Gol i ko ff : 

1 . Ażeby feldmarszałek jak najrychlej szedł i oderznął 
Lewenhaupta od Rygi. 

2. Oderznąwszy bitwy nie staczać, ale na przeprawach 
rzek wstrzymywać, a jeśli zechcą gwałtem przejść, wten­
czas się okopać i droge im zatamować. Codzień przy­
syłać raporta co i jak będzie działał, ażeby cesarz wie­
dział o wszystkiem. 

3. Pod karą śmierci przykazać ażeby sprawowano się 
podług prawideł danych 17 O 3 r. kiedy wojska szły na 
Kr a n i ort a, tak że nie pedzać sie za nieprzyjacielem 
chociażby i uciekał ale jak najzwolniej pod gardłem. 

6 sierpnia Piotr W. przyjechał do Birż; musiały tu 
jakieś pozostać ocalone pokoje, bo cesarz mieszkał w zamku 
i ztąd pisał do generała Re n a, ażeby on w miasteczku 
B a r b ar a c h połączył się z feldmarszałkiem, i do ge­
nerała Br ius a ażeby jak najpredz~j wysłał przez Po­
łock Dźwiną do Nowej-Rygi (Friedrichstadt) pięć lub więcej 
możdżerzy, i do generała Gołowina, ażeby dla eskorto-
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wania tychże możdżerzy naznaczył 5 O O żołnierzy bez 
sztandarów z jednym półkownikiem; ażeby napisał do het­
mana (Mazeppy) o zebranie o ile można koni przynaj­
mniej 5, O O O, i swój list dodając do hetmana. Ażeby sta­
rali się męczyć nieprzyjacielskiego generała R ei n s z y 1 d a 
wycieczkami; ażeby ·przygotował posłańca do Gdańska, a 
ponieważ słychać że król szwedzki idzie do nas, ażeby 
o tern się dowiedział i cesarzowi donosił. 

Cztery dni cesarz w 17 O 5 r. w Birża.ch zabawił i 
1 O sierpnia złączył się z półkami dragońskiemi będącemi 
pod dowództwem generała Re n a. Ale ponieważ tam otrzy­
mał wiadomość, że Lewenhaupt w skutek stoczonej nie­
szczęśliwie bitwy, pozbawiony sił zamknął się w Hydze, 
to cesarz podstąpił pod to miasto, gdzie wśród niebezpie­
cze~stwa przez trzy godziny oglądał nieprzyjacielskie 
szance. 

Odtąd załogi już żadnej na zamku Birżańskim nie było, 
znajdujemy tylko w papierach pozostałych wiadomość, że 
w r. 1709 i 1710 w Birżach stała rota siódmego pułku 
astrachańskiego pod dowództwem majora Fam i ń ca. Woj­
ska więc Piotra W. jeszcze nawet po bitwie Pułtawskiej 
i ukończonej wojnie ze szwedami księstwo Birżańskie zaj­
mowały. 

Wówczas jedyna córka księżny Ludwiki Karoliny Neli­
burskiej, Elżbieta Augusta, była dziedziczką Birż, rządzo­
nych przez administrację naznaczoną z ręki jej ojca. Poślu­
biła ona następnie księcia Sulzbach, jak to dołączona tu 
genealogija ksiąząt Radziwiłłów linij Birżańskiej udowadnia~ 
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MIKOŁAJ RADZIWIŁŁ, 
pierwszy tego nazwiska, ur. 1366, ochrzczony w Krakowie w 1386, 
mianowany wojewodą Wile1iskim w 1433, urn. 1460, żona Eu­

doksja ks. Czetwertyńska. 

I 
Mikołaj II, ur. 1398, kanclerz W. Ks. 
Lit. w 1480, urn. 1509, żona Mon­

widówna. 

Anna, za Grzegorzem Fiedkonis sekre­
tarzem Kazimierza Jagiellończyka, dzie­

dzicem Biri, um. 1492. 
I 

Jerzy, hetman w. Litewski, ur. 1480, 
urn. 1M1, pierwszy dziedzic Birż, żona 

Barbara Wolska. 
I 

Mikołaj Rudy, woj. Wil. het­
man W. Ks. Lit., książe na 
Birżach z Dnbinek, mianowany 
przez Karola V, ur. rn12, 
urn. H>84, żona Kat. Tomicka. 

I 

Barbara kró­
lowa Polska, 

ur. rn20, 
urn. 1oo1. 

Krzysztof I, woj. Wił„ hetman W. 
Ks. L„ ur. H>47, urn. 1603, żony: 
1) Katarzyna ks. Ostrogska, 2) Kat. 

Tęczy1iska wdowa po ks. Słuckim. 
I 

Janusz , urodzony z ks. Ostrogskiej 
w H>79, kasztelan Wil„ urn. 1620, 
żony: 1) ks. Słucka, 2) Elżbieta mar-

grabina Brandeburska. 
I 

Bogusław, koniuszy W. Ks. L„ ur. 
1620 z marg. Brandeburskiej, urn. 
1669, żona Marja Anna ks. Radziwił­
łówna, ostatni po mieczu potomek linij 

książąt Birża1iskich. 

Jan, żona Kiszczanka. 

j 
I 

Mikołaj Czarny, książe na Oły­
ce i Nieświeżu, urn. H>64, 
żona Elżbieta Szydłowiecka. 

j 

I 
Mikołaj Krzysztof sierotka, urn. 1616, 
żona ks. Wiszniowiecka. Założyciel or­
dynacji Nieswieżskiej w 1589, linija 
ta zgasła po mieczu na ks. Dominiku 

w 1813 roku. 

Krzysztof li, hetman polny W. Ks. L., 
urodzony z Tęczyńskiej w H>8o, żona 

Anna Kiszczanka, urn. 1640. 

I 
Janusz II, woj. Wil., hetman w: Li­
tewski, ur. 1612, urn. 1600, zony: 
1) Kat. Potocka, 2) Marja ks. Wo-

łoska. 

I 
Marja Anna, urodzona z Potockiej, urn. 
1667, zaślubiona z ks. Bogusławem 
koniuszym W. Ks. L., stryjem i opie-

kunem swoim. 

Ludwika Karolina, ur. 1667, um. 1695, primo voto, żona Ludwika, 
syna Elektora Brandehurskiego w 1681, secundo voto, Karola Fi­

lipa ks. Nejhurskiego w 1688. 
I 

Elżbieta Augusta, księżniczka Nejburska, zaślubiona z Karolem 
Emanuelem ks. Sulcbachskim, potomka płci męskiej nie zostawiła. · 

I 
Franciszka, księżniczka Sulcbach, zaręczona za ks. Hieronima Flo­

rjana Radziwiłła, chorążego W. Ks. Lit. w 1731 roku. 





III. 

Jak sama ksieżna Ludwika Karolina Nejburska w nie­
mowlectwie utraciła matke, tak też i córke swoją Elżbietę 
Auguste w kolebce jeszcze odumarła. Ksieżniczka ta poślu­
biła z czasem Karola Emanuela ksiecia Sulcbach, a poży­
cie ich Bóg jedyną tylko córką Franciszką pobłogosławił. 
Od śmierci jej babki ks. Ludwiki Karoliny dobra dzie­
dziczne jakie w ówczesnej Polsce posiadała *) były pod 

*) TARYFFA DÓBR 
J. O. Xięiny Jmość Karoliny Ludwiki Radziwiłłownej 

M a r g r a b i n ej R. h e ń s k i ej. 

§ 1. 
Majętności, X i ę st w a i Dobra w W. X. Lit. i roczna 

i n t r at a o n y c h. 

Kopyl z folwarkiem Doktorowiczami i Osowem 
Arenda miasta Słuckiego 
Pohost i Mieciejawice . . 
Jeremicze . . • . 

, Stur~zyce . . . . 
Iwan . . . . . 
Busławie . . . , 
Dorohy i Scbowyszyn 
Urzecze . . • . 
Sturzyca i Rusaki 
Nowy Dwór . . . 

11 

Dochod. 
zł. 10000 

36000 
16000 
13000 

!5000 
6000 
4300 
7000 
4000 
4000 
4000 
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opieką i zarządem książąt Radziwiłłów linij Nieświeżskiej, 
na czele której stał ks. kanclerz w. litewski Karol Sta­
nisław. Silnie popierali oni interes wykupna tych dóbr 
zwanych dobrami Nejburskiemi i prowadzili o to układy 
z Karolem Filipem Elektorem Palatynem Renu. Ducho­
wieństwo ewangielickie zawsze wpływowe u dworow pro-

Lenin . . . . . . . 3000 
Kaczkiewice . . . . . . . 1 OOO 
Spław roczny w tych majętnościach 30000 
Z Cegielni i Prochowni . . . . . . HSOO 
Bierż~1iskie Xię stwo Ordynacyjnej Intraty 13000 
StacyJnego do zamku . . . . . . ~S!:iOO 
Popiel majętność 12000 
Sołomieść . . 12000 
Pogierwie 1 OOO 
Swiadość 6000 
Kiejdany 13000 
Dubinki z Juryzdy.ką · Wile~sk:\ 4000 
Wiżuny . . . . 12000 
Bieluń z folwarkami 10000 
Kopyś . . . . . 28000 
Kopelanów . . . 10000 
Zabłudow z folwarkami 16000 
Newel . . . . . 21000 
Siebierź . . . . . . ~rnoo 
Spla~ roczny tych majętności 8000 
SereJa . . . . . . . 6000 
Taurogi . . . . . . . . . . . . . . . . 7000 

Te obie majętności trzyma J. P. Konarski na Dom Brandeburski. 

§ 2. 

Majętności w Zastawach będące w Województwie 
Wile 1i ski m. 

Inszczany, trzyma Jm. P. Ogiriski, Miecznik W. X. Lit. w 
Nuki, Imć P. Wojewoda Mścisławski 
J\Jichaliszki . . . . . . . . . . . . . . . 
Nuszany z dożywociem . . . . . . . . . . . 
Goweski, P. Tymi1iski . . . . . . . . . . 
Gery, sukcesores Pana Ordy . . . . . . . . . . 

W P o w i e c i e O s z m i a ń s k im. 
Żuprany, zhor Wileński . 
Lehiedziow, P. Baranowicz 
Ninhrowszczyzna . . 
Woj tkany, P. PęchaJski 

zł. 
2600 

13000 
1200 
1030 
8000 

2!>000 

70000 
90000 

rnoo 
600 
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testantskich a w intrygach swoich równi jezuitom, których 
sami o ten grzech najbardziej oskarżali, starali sie wszel­
kiemi sposobami, ażeby zamiary Radziwiłłów Nieświeżskich 
spełzły na niczem. Dla tego też ks. Samuel Bitner se­
nior żmujdzki doradzał królowi pruskiemu, aby nabył dobra 
Radziwiłłów linji Birżańskiej, osadził swoim wojskiem zam-

W Po wiecie Lidzkim. 

Lipiczne i Orłów, Pani Czyżowa . 
Dochudow, P. Demasławski . . . . . 
Smołocz P. Duhrowski . . . . • . 
Bobry i Koniuszany . . . . . . • 
Wielkie Sroki , Bractwo Wileńskie . . 

W P o w i e c i e W i ł k o m i r s k i m. 

Soły, P. Morykoni . 
Szeteksznia, P. Wal 
Owant, P. Pac . 
Kłobunie, P. Wolun . 
tajkuny, P. Stanckof . 
Witojnie, P. Geryszewski 
Giersotejliszki, P. Gerski . 
Stermaniszki, P. Koniatowski 
Szmiczany, P. Plumberk . . 
Surniliszki, P. Pucewicz . . 
Langajliszki, P. Dębkiewicz . 
Wystawszczyzna . . . 
Lebegodnie, P. Tynkauz . . 
Kruste . . . . . . . 
Winliszki . . . . . . . . 
Ciepliszki, P. Podkomor. dożywocie 
Gierkowicze . . . . 
Gierkuny . . . . . 
Komaryszki . . . . 
Siemukowszczyzna . . 
Urbaniszki, zbor Wileński 

W W oj ew 6 d z t w ie Tr o ck im. 

Swięte Jezioro, P. Puszkowski . . . . . 
Piotrowicze, Jmć P. Korsak Kasztel. Połocki 
Doży . . , . . . 
Gierczany, P. Grudziński 
Kamionka, P. Jeżewski . 
Gieruliszki . . . . . 
Burmiany . . . . . 
Lejkuny, lenność P. Szera 
Bichowszczyzna . . . . 

60000 
45000 
11000 
11000 
30000 

108000 
24000 
40000 
12600 
13000 
10000 
18000 
12000 
4000 
6000 
1562 
1000 
3000 
1500 
1000 
6000 
1000 
500 

1000 
4000 

18000 

50000 

10000 
5000 
2600 
1300 
800 

8000 
1000 
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ki w Słucku, Birżach i t. d. a potem orężem i pie­
niędzmi pokusił się o resztę Litwy. Był to ten sam Bit­
ner, o którym J. Łukaszewicz w :o Dzieje kościołów wyzna­
nia Helweckiego w Litwie« (tom Il, str. 219) powiada: 
»OD był jednym z najgorliwszych popiera-
c z y w z n o wie n i a u n j i po I i tycznej dy s yd en-

Kerdymokszty, P. Wolun . . . . . . . . . . 
Ser~je, Brandeburczyk trzyma w Powiecie Grodzieńskim. 
Dojlidy, P. Alexandrowicz 
Topolany, tenze . . . 
Białystok, tenze 
Kurjany, P. Dnisztyn . 
Micewicze, P. Srol . . 
Rafałowka, P. S~leniewski 
Kamionka, P. Konarski . 
K uchurzówka . . . • 

W Powiecie Kowieńskim. 
Czerkuny Wilczepów . . . . . . . . . . . 

W Powiecie Upitskim. 
Sałaty, P. Plater . . . . 
Radziwiliszki, P. Chwalkowski . 
Poławenie . . . . 
Wojnarowskie wsie . 
Nowe Miasto . . 
Bludzie, P. Wechman 
Ostrów, P. Sienicka . 
Melejsze, P. Bitner . 
Nowyjlany, P. Tuzyna 
Szawliszki, P. Russel 
Beralki, P. Ry1iwid . . • 
Kruszowszczyzna, P. Meter . 
Krupy . . . . • . . 
Dawnogle . . . . . . • 
Lotny i Ciwale, P. Berodziec 
Gynejciszki, P. Krozuszki . 
Poniemunie, P. Chwałkowski 

Koronów, P. Sudycki 

Kemsa 

W X i ę st wie Ż m uj dz kie m. 

Taurogi Brandeburczyk 
w Województwie Połockiem. 

W Województwie Nowogródzkiem. 

15000 

60000 
9500 
6000 
4000 
1544 
3360 
6000 
2000 

15000 

60000 
20000 

2500 
8000 

100000 
79000 
15000 
8000 
9950 
5000 
3500 
4000 
1015 
7310 
3500 

12000 
10000 

20000 

8000 

Luhcz, Jmć P. Wojewoda Wileński . . . • . . • . . 95000 
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tow z wyznawcami cerkwi wschodniej, która 
za Stanisława Augusta do skutku nareszcie 
przyszła. Niebezpieczny ten człowiek, do­
konał życia r. 1710.o: 

Było wiele kłopotów z powodu nabycia tych dóbr, 
. z pretensjami tak domu Brandeburgskiego mającego zastawne 

Delatycze, P. Ottenhauz . 
Ostaszyn, tenże . . . 
Wyzna, P. IJąbrowa . . 
Izwa, P. Olędski . . . . . . 
Bruńczyce, P. Kłohoski . . . . 
Bielawicze, PP. Niezabirowski dożyw. 
Prusy, tenże . . . . • 
Cielewicze, P. Stolf . . 
Czyżewicze, P. Ottenhauz 
Radutycze, P. Łazarowicz 
Chrzanów, P. Grabowski . 
Otkolowicze, P. Stołowania . 
Świdzicze, P. PQkalski . . . . 
Wiesicie, P. Niezabitowski dożyw. 
Berki, P. Kal . . . . . 
Nietkiewicze, P. Mężyk . . . 
Wejrzynowszczyzna, P. Pękalski 
Paszkowszczyzna, P. Wichert . 
Bokszyce, P. Słonski dożywoć 
Nieczezuny, P. Fąnckiewicz 
Zawołki, Pękalski 
Sadowicze, P. Kuł of . . . 
Musicze, P. Gnoinski dożyw. 
Pni woda, P. Pękalski . . 
Koty, P. Buczy1iski . 
Strożów, P. Łapicki 
Jurkowicze, P. Sycko 
Krinld, P. Bujnicki . . . 
Szostaki, P. Kościuszkiewicz 
Bielicze, Bractwo Słuckie . 
Krzywonosy 
Nowosiółki . . . . . . . 
Nieroczyckie i Chordwiłowczyzna 
Rymie, P. Bochwic . . . . 
Jakubowicze, P. Sło1iski . 
Smolkow . 
Dochorowicze 
Wichszcze 
Strzyże . . 
Sterki . . 

66000 
36000 

5000 
28759 
30000 
26000 
30000 
17200 
14650 
12000 
12000 
16000 
5600 
6000 
2500 
6000 
1600 
6000 
7000 
2500 
4635 
3000 
4000 
1500 
1000 

14000 
6000 
1500 
5500 
7000 
1500 
1200 

15000 
5000 
2000 
500 
500 
750 
500 
650 
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prawo na Birże bez grosza wzięte, jak równie i Sapie­
hów, dla zaspokojenia których August II naznaczył w War­
szawie osobną kommisję, i ta za umówioną z Sapiehami 
summę odstępną, Radziwiłłom prawo ogólnego okupna dóbr 
przyznala. Inaczej było z Birżami. Mlody książe Hie­
ronim Floryan, syn kanclerza, wysłany .przez matkę za gra-

Rudutycze . . . . . . . . 
Skarbin, P. Jarocka . . . . . 
Bienin, Bractwo . . . . . . 
Bractwo Wileńskie na Bacławiach . 

W Wojewodztwie Brzeskiem Litewskiem. 
Sielec, J. P. Wojewoda Wile1iski . 
Kosiec.ki, tenze . . . . . 
Skirze i Otryny . . . . . 
Sieliszczyzna, P. Domostowski . , 
Jesiejewicze, P. Przyborowski . . 
Dziadomiec . . . . . . . 

W Powiecie Orszańskim . 

Romanów, J. P. Sokoliiiski . 
Zajców . . . . . . 
Buran, P. Bekier . . . . . 
Smietorzew ka . . . . . . 
Baczewice, J. P. Niezabitowski 

W Województwie Mińskiem. 

Koj danów 
Rudzica, P. Kłokocki 
Rubiezewice, Jn1. P. Obernka 
Staiikow, Jmć P. Klohocki 
Wolna, P. Kostrowicki . . 
Smolewicze, P. Frąckiewicz 
Wincel, P. Wołodkowicz . 
Wilszczyzna, J. P. Ktokoski 
Swiszlocz, Zbor Słucki . . 
Samuelow, P. Becki er . . 
Bersuki . . . . . . . 
Czelakow, P. Wołodkiewicz . 
Stare sioło, P. Kosztronicki 
Nowe Licze 
lsłocz . . 
Dobrzeniowo 
Makoniszcze 
Wiertniki . 
SkirmontolV 

1000 
300 

4000 
10000 

90000 
3000 
3000 
4000 
3000 
1500 

50000 
5000 
4000 
2000 
8000 

120000 
56000 
48000 
66000 
50000 
30000 
30000 
14250 
16000 
16000 
3000 

16000 
32500 
1000 
2500 
4250 
4400 
5000 

13500 
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nicę, poznał księżniczkę Franciszkę Sulcbach, i obierając 
najwłasciwszą drogę ażeby bez okupu dobra te wróciły 
do Radziwiłłów, prosił o jej rękę i formalnie z nią za­
ręczony z intercyzą ślubną objął na dziedzictwo Birżańskie 
ksiestwo w 17 3 1 roku. Oto jest brzmienie autentycznej 
intromisji zachowanej w zbiorze rękopismow bihljoteki ordy­
nacji Birżańsl iej: 

»Ja Wolberk Jenerał (woźny) J. K. Mci Powiatu Upit­
skiego w roku terazniejszym tysiąc siedmsetnym trzy­
dziestym pierwszJrn, Marca szóstego dnia użyty od J. O. X. 
Hieronima na Ołyce i Nieświżu Radziwiłła Starosty Krzy­
czewskiego Najjasniejszej Xieżniczki de Sulcbach , do 

Pluszac . . 
Bryałowicze . 
Kowerniuny . 
Szejpicze . . . . 
Łupicze, Pan Hałaburda . . 
W Z i e m i B i e I s k i ej, Or la 

Z tych Dóbr 

Wyderkaffy na Kościoły i Zbory. 

Kapituła Wileńska na Jaszunach . 
Bonifratelle Wilc1iscy na Osłuszynie 
Kościół Dubiński 1rn Dubinkach 
Kościół Swiadowski, tamże . . 
Koś ciół Słucki na Swaniu . . 
Zbór Kiejdański na Kejdanacl1 
Zbór Birżański na Kejdanach . 
Zbór Węgrowski i Zabłudowski 
Zbór Słucki na Kojdanowie . . • . . . . 
Dożywocie Jurgieltu J. P. Gnoi11skiemu za niewolą 
Pani Cedrowskh;j . . . . . . . . . . . 

. ... 
w 01dzie *) 

4000 
5000 
4000 
2500 

25000 
45000 

15600 
12000 
6000 
6600 
7000 

25000 
5200 

27000 
34000 

600 
200 

*) Książe Bogusław w Prussach napadniąly i rozbity przez Litwinów połączo­
nych z Tatarami, raniony w głowę, żywcem wpacU w ich ręce. Gdy został od­
dany hetmanowi Gosiewskiemu , wówczas Tatarzy dowiedzieli się o dostojno ś ci 
osoby która ich braucem była, i silnie zaczęli mdcgać o znaczny wykup. Książe 
nie miał na to dosyć pod ręką llieniędzy , musiał im więc, ocalając siebie, za­
pewnić żądaną summę, a jako zakładnik szlachcic Gnoinski poclkomendny i par­
tyzant Radziwitłowski dobrowolnie ofiarowat się na zesłanie go i więzienie u ta­
tarów, zkąd następnie lubo niezbyt i1rędko wykupiony. w natlgrotlę miał zapewniony 
chleb dożywotni. Jak to rycersko znamienuje charakter dawnej szlachty, wiernej 
i z poświęceniem się oddanej swoim dowórlzcom. 
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Xięstwa Birżańskiego majętności Birż i miasta z folwar­
kami Nieradow , Ostro w, Pogierwie, Porawice i innemi 
wsiami i folwarkami tudzież tegoż Xięstwa Birżańskiego 
kluczami id est majętności Popiela z Ogieniszkami, So­
łomieścia, Swiadość, Wiżun, Radziwiliszek i innych wszel­
kich dóbr cum om n i bu s pe r t i n en s i s jako w po­
wiecie Upitskim tak i Wiłkomirskim Jur e Ha er e dit a­
r i o ex a n t i qui s tymże J. O. Xięstwu Ichmość przy­
należącemi za podobną requisitią i assystencyą Jaśnie Oświe­
conych Xiążąt lchmościow Michała Serwacego Wiszniowiec­
kiego, Kanclerza Wielkiego i regimentarza Jeneralnego 
W. X. L., Przemyskiego, Człuchowskiego i Kowieńskiego 
Starosty, jako opiekunow wyż wspomnionych Xiążąt Ich­
mościow Hieronima Raclziwił ła i Franciszki de Sulcbach, 
gdzie za przybyciem moim prezentował mi Plenipotent J. O. 
Xiążąt Ichmościow J. P. Jerzy Białłozor Stolnik Upitski przy 
prawie naturalnym intercizią szlubną między Najjaśniejszym 
Karolem Filipem Electorem Rheni a J. O. Xiążęty o za­
warciu małżeństwa J. O. X. Hieronima Radziwiłła z Xięż­
niczką de Sulcbach, a prz1rtem wlewek prawny od Naj­
jaśniejszego Króla Jego Mości Augusta wtórego, szczęsliwie 
nam panującego p e r d i p 1 o m a R e g i u m uczynioną na 
całą summę prawem zastawnym na wszystkich dobrach i 
rnajętnosciach Neyburskich nazwanych sobie służącą wraz 
z gotową intromissią i posessią, także z ordynansem Kró­
lewskim na podanie tychże dóbr wszystkich N eyburskich 
J. O. X. Hieronimowi Radziwiłłowi i t. d ................. . 
czyniąc zadosyć prawu i powinnosci urzędu mojego po­
mienione dobra Xięstwa Birża1iskiego miasto Birże , fol­
warki, wsie, z pożytkami, powinnościami, czynszami i t. d . 
. • . „ ... „ .•..••.•• J. O. X. Hieronimowi Radziwiłłowi i Sta­
roscie Krzyczewskiernu i Najjasniejszej Xiężniczce de Sulc­
bach w realną, aktualną, wieczystą i spokojną bez żadnej 
od nikogo przeszkody podałem i intromitowałem ........... « 
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Niewiadomo mme co było powodem, że związek ten 
niedoszedł do skutku, historycy bowiem domu Radziwił­
łów wymieniając trzy żony ks. Hieronima, żadnej wzmianki 
o pierwszej narzeczon~j nieczynią. Znajdujemy ją tylko 
w dziele J. Łukaszewicza (tom I, str. 3 8 2), a cytowana 
w skróceniu intromisja to potwierdza. To tylko pewno, że 
ks. Hieronim ciągle i potem popierał interes wykupna 
ogólnego dóbr Nejburskich i w 174-4 już zbliżył się był 
do końca, a gdy nowe jakieś znalazły się trudności, za­
ledwie w 17 49 układ ten ostatecznie w Gdańsku załatwio­
ny został. 2 3 O, O O O duka tow książe zapłacił za nie, a 
licząc koszta nabycia i umorzenia pretensji Sapieżyńskiej, 
przeszło sześć miljonow ówczesnych złotych wykupna 
kosztowało. Dobra te zostały wyłącznem dziedzictwem 
ks. Hieronima, wespół z pałacami we wszystkich prawie 
litewskich miastach. Umowa ta zwana traktatem, oprócz 
trzeciego tajemnego punktu była wszem w obec i każdemu 
z osobna wiadomą. 

Z epoki zarządu Birżami tego pana bardzo mało mamy 
do powiedzenia. Nikt już pod ów czas niestawał w obro­
nie ucisniętego kalwinizmu, a w roku 173 3 postanowie­
niem rady miasta, następnie i w skutek konstytucji sejmu 
paceficationis 173 6, wszystkim dysydentom zabroniono zaj­
mować jakiekolwiek posady w Birżach, za zdradę i zno­
szenia się z nieprzvjaciołmi, zabroniono również miewać 
kazania i śpiewać w zborze , przeciwiących się karać 
więzieniem, sztrafem i banicją, a ekzekucja tego polecona 
marszałkowi, trybunałom i staroście. Prześladowanie na­
reszcie do tego stopnia okropności doszło, że w 17 5 3 roku 
ks. Rubowicz komendarz Birżański wśród dnia białego na 
rynku zabił bezkarnie ks. Moczulskiego kaznodzieję zboru 
Birżańskiego. Co siQ tycze administracyjnych rozporządzeń 
ks. Hieronima znamy tylko list jego pisany do ks. Doł­
horukiego feldmarszałka wojsk rossyjskich w 17 5 2 roku, 

12 
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w którym żąda wydania zbiegłego kapitana. swych wojsk 
Ha udry n g a, który wysłany ze Słucka do Birż z infan­
terj ą »d 1 a z ac ho d z ą cy c h w ks i ę s t w i e B i r ż a ń­
s kim niektórych okoliczności« zabrawszy kassę 
i tajemnie wykradłszy od męża berejterowę domu książG­
cego, opóścił komendę i uciekł do Kurlandji *). W tymże 
czasie Anna z Sanguszkow Ra dziwił łowa kanclerzyna w. ks. 
lit. matka dziedzica, wybudowała tu nowy drewniany ko­
ścioł _katolicki pod wezwaniem ś. Hieronima, zapewne na 
pamiątkę imienia ulubionego syna **). · 

W 1760 roku umarł nagle w Białej ks. Hieronim. 
Po nim jako bezdzietnym całą sukcesję wziął brat jego star­
szy ks. Michał Kazimierz Radziwiłł wojewoda wileński 
hetman wielki litewski. Dobra te jak wiemy były ogromne, 
a oszczędnością i zarządem wzorowym ks. Hieronima pomno­
żone, dzwignęły znacznie fortunę Nieświeżskich ordynatow, 
chociaż nie przyznawał się do tego ks. hetman zwany od 
przysłowia Ryb e ń k o, bo gdy po otrzymaniu smutnćj 
wiadomości, jedna z przybliżonych osob wspomniała księ­
ciu, że strata jest wielka, ale że z łaski Boga jest czym 
łzy otrzeć; »kropla w morzu Rybeńkuo: odpowie­
dział Radziwiłł obojętnie ***). 

Ale we dwa lata po bracie i ks. Rybeńko przeniosł 
się do wieczności w Wilnie w 1762 roku, a syn jego 
ks. miecznik nazrwany pospolicie od przysłowia swego 
P a n ie K o cha n ku objął ojcowską i stryja całą fortunę, 
wespół z małoletnim z drugiej matki bratem Hieronimem 
którego został opiekunem. Jakież wspomnienie Birże o tym 
tak głośnym panu przechowały? rezydencji tu żadnej nie 
l)yło, folwarki trzymane przez zastawnikow, sam ks. mieszkał 

*) »Galerja Nieświeżska«, przez Edwarda Kotlubaja, str. !S23. 
**) Akla kapituły Wil. wizyta generalna dekanatu Kupisl-iego w 1796 r. imez 

ks. Michała Smolskiego dziekana Kupiskiego, proboszcza Swiadoskiego. 
***") Tradycyjne - słyszane z ust szefa Seweryna Rzewuskiego, rodzonego sio­

strzana ks. Panie Kochanku. 
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ztąd odlegle , a w burzliwych czasach dwukrotna jego 
emigracja, nawet go z kraju oddalała .na długo. Oprócz 
więc przywileju nominacji na rabina Birżańskiego , wyda­
nego w Wiedniu roku 1777, zupełnie w stylu i formie 
panujących osob, żadnych prawie ślad o w w papierach po 
nim tu niepozostała. A jednakże Pa nie Koch an ku 
przedstawia się nam w Birżach w zupełnem swojem świetle 
i w czynnościach charakteryzujących go; zawsze ten sam, 
wszędzie jednostajny, zostawił pamięć swoją w przyjęciu 
przejeżdżającej z Rossji za granicę ksiGżnej Ki n g st o n 
w której się kochał i z którą na serjo ożenić się posta­
nowił. Rzecz tak się miała: 

Podczas pierwszej emigracji swojej, książe Karol w Mo­
nachjum poznał słynną podówczas z wdziękow, z rozumu 
i bogactw, a następnie zbyt głośną z awanturniczego życia 
księżnę Ki n g st o n. Oczarowany jej wdziękami , już 
w przyszłości zaczął jakieś układać projekta, a księżna 
przyrzekła mu, że go na Litwie w dobrach jego kiedyś 
odwiedzi. Elżbiet a Chu d 1 ej g h, urodzona w Devon­
shire 1720 r., wzięta na dwór księżnej d e G a 11 es, 
charakteru dziwacznego i excentrycznego , nadzwyczajnej 
pięlmości, połączona węzłem miłości z księciem Ha mi 1-
t o n o czym potwarz szeroko rozprawiała, poróżniona 
z nim intrygami ciotki i własnem dziwactwem, poślubiła 
hr. Br i s t o 1 z którym ledwie sześć miesięcy użyć mogła. 
Porzucili siebie wzajemnie i Elżbieta zachowując swoje 
pierwsze nazwisko C hu dl ej g h pod którem była znaną 
i uwielbianą, wyjechała z Anglij. W Berlinie zawiązała 
stosunki z Frydrykiem Wielkim, z którym korespondencja 
długie lata trwała, w Dreznie zaś osobista przyjaźń p9-
łączyła ją z księżną Elektorową Saską. 

Kiedy księżna d e Ga 11 es została królową, nasza bo­
haterka wróciła do Londynu piękniejsza niż kiedykolwiek, 
z ukształceniem więcej jeszcze rozwiniętem. Rozwod z hr. 



- 92-

Bristol uzyskany, i w 1769 księciu Kingston naJ­
bogatszemu panu w Anglij rękę swoją oddała. Rządziła 
nim, a będąc charakteru despotycznego rozkazywała mu, 
on milczał, a gdy umarł w 1'773 roku, cały swój ogromny 
majątek i bajeczne bogactwo jej zapisał. 

Wówczas na nowo rozpoczęła swoje podróże. Przybyła 
do Rossji na własnym okręcie, mile z początku przez ce­
sarzowe Katarzynę przyjęta, nabyła dobra około Narwy, 
ale wkrótce dla jakiegoś nieporozumienia wyjechała z Ros­
sji. Osiadła w Rzymie gdzie bogactwami ·i przepychem 
życia dziwiła wszystkich, a Papież Klemens XIV Ganga­
nelli przyjął ją uprzejmie. Illuminowała kolizeum, spro­
wadzała aktorów i śpiewaków najsławniejszych w Europie 
na swój nadworny teatr, i w rok traciła tyle, wiele wart 
cały kraj miernego panującego. 

W Rzymie ks. Kingston otrzymała wiadomość, że 
w Londynie rodzina i sukcesorowie zmarłego jej męża pro­
ces z nią rozpoczęli. Pośpieszyła tam osobiście i proces 
na głowę przegrała. Oskarżona i przekonana o bigamję, 
utraciła tytuł księżnej i nazwisko, ale zapisy przy niej po­
zostały. Uciekła z Anglij przebrana, i włócząc się po 
Europie jeszcze miała miłośną awanturę z księciem Alba­
nji nazwiskiem W art a, ogromnemi go wspierała sum­
mami, lecz ten poznany i wzięty jako przebrany oszust, 
otruł się w wiezieniu. Ta miłość i związki z człowie­
kiem jej nierównym, poniżały ją i dręczyły. Księżna umarła 
w 1788 roku w zamku Ste-Assise blisko Font o i­
neblau. (Bouillet, Dictionnaire universel, 
Paris 1866). 

Radziwiłł Panie Kochanku z obiedwiema żonami rozwie­
dziony, przyjmował ją w Birżach, w powrócie jej z Rossji 
za granicę, z nadzwyczajnym przepychem. Ponieważ za­
mek był w zupełnej ruinie, a innej odpowiednej rezydencji 
żadnej tu nie było, budował więc letnie mieszkania za-
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sadzał około nich krzewy i kwiaty, wznosił sale stołowe 
i balowe· , nawet czasowo zbudował z desek ogro~ną 
wystawę mającą pozor wielkiego i obronnego miasta. Zy­
jący dotąd w Petersburgu rz. rad. stanu Ba 1 bi a n i udzie­
lił mnie łaskawie szczegóły tego przyjęcia, które sam sły­
szał opowiadane przez babkę swoją panią Ł ab o ws k e 
biorącą wtenczas osobisty udział w tych zabawach. Księżna 
Ki n g st o n miała na sobie bardzo wiele prześlicznych 
słabo przyszytych brylantow, ażeby się w tańcu odrywały, 
a gdy któren kawaler przynosił do niej oderwany klejnot, 
księżna każdego z nich prosiła, ażeby go sobie na pa­
miątkę zatrzymał. Dwa tygodnie zabawy te trwały w Bir­
żach, ·w tym czasie Panie Kochanku stanowczo układał 
plany poślubienia księżny Kingston. Lecz projekt ten 
nie przyszedł do skutku. Nie było to tajemnicą wśród 
przyjacioł i na dworze księcia wojewody, że bogata ta 
pani zgadzając się na wykup z długow dóbr Radziwił­
łowskich położyła za konieczny warunek, ażeby one przeszły 
na jej imie, na co Radziwiłł się nie zgodził, bo też i 
zgodzić się na to nie podobna było, gdyż tym sposobem 
ks. Karol siadając na fartuszku, sam zgasiłby imie, dostoj­
ność i znaczenie domu Radziwiłłów na Litwie. 

Szczegółowe opisanie przyjęcia księżnej Ki n g st o n 
znajdujemy w pamiętnikach baronowej d'O ber kirch, 
która znała księżnę w 6 6 roku jej życia i od niej sa­
mej miała udzielone te szczegóły, które tu w dosłównem 
tłumaczeniu podajemy *): 

:oKsiąże Radziwiłł, którego ona znała w Monach jum gdzie 
:osię był schronił za jawny bunt podniesiony przeciw kró­
:&lowi Polskiemu, gdy ten na jego głowę cenę był nazna­
»czył. Następnie gdy sie upokorzył otrzymał pozwolenie 
»wrócenia do dóbr swoich. Księżna przyrzekła mu, że 

*) Memoires de la Baronne D'Ołlerskirch, sur la cour de Louis XVI et la so­
cietć Francaise avant 1789. Bruxelles 1804. Tom II, str. 259. 
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»go odwiedzi i słowa swego dotrzymała. Jeszcze to było 
»W jej świetnych czasach, a chociaż pierwsza jej młodość 
>dawno już przeszła, książe jednak śmiertelnie w niej się 
»Zakochał. W miłości tej jakby dwudziestoletniego mło­
»dzieńca, u nóg jej spędzał wszystkie chwile, upatrując 
»wyrok życia lub śmierci z jej uśmiechu. Ofiarował jej 
»swoją rękę i ogromne majątki, błagając ażeby je przyjęła, 
»lecz ona odmówiła. Książe zapewnie był bardzo wiel­
:okim panem, ale ona bynajmniej niedbała o ten kraj dziki; 
»odmówiła by również gdyby jej nawęt tron polski ofia­
»rowano. a: 

»Książe wyprawiał niesłychane uroczystości i zabawy dla 
»swojego bóstwa, trwały one dni czternaście i kosztowały 
:odwa kroć piędziesiąt tysięcy liwrów *). Kazał on umyślnie 
»budować domy drewniane, przepysznie umeblowane w ro­
»dzaju wiejskim, ozdobione liściem i roślinami. Na około 
»tego miasta sztucznie wzniesioneg·o było naśladowanie bi­
»twy , zaczęto od oblężenia, broniono miasta, a bomby i 
»granaty były ze sztucznych ogniów robione. Wieczorem 
»miasto było wzięte i spalone do szczętu podług prawi­
»deł militarnych, a wszystko przepyszny sprawiało widok 
»i sama ta tylko zabawa kosztowała piedziesiąt tysięcy li­
»wrów. Wśród pożaru, huku dział i przerażenia tańco­
»Wano w balowej sali; bankiet był najwykwintniejszy, wy­
»bór osobliwości przy wieczerzy sprowadzano o kilka set mil 
»sztafetami.« 

»Innego dnia było polowanie w nocy na niedźwiedzia **) 
»Z ogniami. Myśliwi otoczeni byli dla bezpieczeństwa przez 
»półk nadwornych huzarów , z których każden trzymał 
»W reku zapaloną pochodnię. Tworzyli oni wielkie pół-

*) Livre, ma około dwóch złotych polskich. 
**) W puszczy Biria11skiej i nigdzie okolicznie od lat !50 jui nie ma niedźwie­

dzi, podług podaii miejscowych za czasów ksiQcia Karola, miało ich być tu bar­
dzo wiele. 
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»kole w lesie; niewidziano nigdy obrazu bardziej uroczego 
»i zachwycającego. Niedźwiedź przestraszony, został wkrótce 
»pokonanym, bez żadnego dla nikogo niebezpieczeństwa.« 

»Biedny książe Radziwiłł źle był odpłacony za swoje 
>>wydatki i wzdychania; księżna nie zgodziła się wyjść za 
»mąż za niego. Wiellfość, zaledwie kilka chwil bawifa jej 
»vvyobraźnię znudzoną ; nie mogła się zdecydować na 
»to, ażeby przepędzić resztę życia daleko od sztuk pię­
»knych, od salonowej konwersacji, w dzikich lasach, po­
»między Sarmatami odzianemi w skóry dzikich źwierząt. Jej 
»chyba potrzeba byłoby zakochać się w kimś namiętnie, 
»ażeby dla niego uczynić tę ofiarę, a ten któś, powiadała 
»sama księżna, chociaż by był królem, chociaż by był młody, 
»chociaż by był pięknym i do zadziwienia rozumnym, po­
»Winien by był jeszcze na kolanach dziękować kobiecie naj­
»pospolitszej, która by rzucając Paryż i Londyn zgodziła się 
»żyć z nim w podobnym kraju.« 

Niewierny gdzie ta dama w drugiej połowie ośmnastego 
wieku, na dworze pierwszego magnata, wśród pięknej pory 
roku, widzieć mogła ludzi odzianych skórami dzikich źwie­
rząt. Jeżeli to wyrażenie się stosuje do futer i kożuchów 
noszonych wśród zimy, to mieszkając w Rossji wśród ostrej 
pory roku i sama obejść się bez nich nie mogła; powód 
jednakże rekuzy daleko prędzej zasługuje na wiarę ten, jaki 
się w podaniu miejscowem utrzymał, a w takim razie zgo­
dzenie się Radziwiłła na przelanie dóbr własnych na imie 
żony, zaspakajając jej nienasyconą chciwość, uczyniło by zno­
śniejszym pobyt w kraju, podług jej zdania, dzikich Sarmatów. 

Tak więc P a n i e K o c h a n ku oprócz nowych ogromnych 
wydatków nic na tym projekcie nie wygrał. Na to wszystko 
potrzeba było tylko człowieka tak ekscentrycznego jakim był 
ks. wojewoda. Nie dziwmy się przeto, że miasto Birże 
ciągle upadające doszło do tego stopnia ruiny, gdy w swoim 
czasie najpotężniejszy dziedzic, zamiast niesienia pomocy Bir-
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żom, stawiał obok osóbne miasto i krocie wydawał pienię­
dzy dla tego tylko, ażeby w przeciągu godzin kilku paląc 
całą swoją robotę, otoczony obrazem przerażającej sceny, 
odgłosem dzwonów na gwałt bijących, krzykiem przerażo­
nego ludu, wśród dopalających się ostatków dokoła balowej 
sali, mógł w pierwszą parę, przy odgłosie wesołej kapelli, 
tańcować z ubóstwianą przez niego awanturnicą. Z dymem 
tym uleciały naonczas i nadzieje domowego szczęścia ks. Pa­
nie Kochanku. Nie udawały mu się w jego życiu żadne 
wielkie przedsięwzięcia, i księżna Kingston, również go za­
wiodła, jak księżniczka T a r a k a n o ff , z którą plany 
wyższej polityki, tak niefortunnie w czasie pierwszej swej 
emigracji układał. 

Utracił wzrok i w 179 O roku umarł w Białej ks. Pa­
nie Kochanku, zostawując jedynego synowca ks. Dominika, 
urodzonego z księżniczki T o u r i T o x is. W testamencie 
mianował księcia Macieja opiekunem małoletniego, a książąt 
Józefa i Michała współuczestnikami opieki. Młodość tego 
pana nie przedstawia nam nic godnego wspomnienia, obu­
dziły go z życia leniwego i marnotrawnego wypadki wo­
jenne, które się o naszą granicę oparły. 

Poświęcenie się osobiste i odwaga dzielnego dowódzcy, 
kazały wszystkim zapomnieć przeszłość i uwielbiać imie bo­
hatera, w młodym wieku, bo zaledwie w 28 roku życia, 
w 1813 zmarłego we Francji. W Birżach z nieletności 
młodego dziedzica znajdujemy tylko jako nowość, Niemie­
ckie cechowe zgromadzenie zaprowadzone w 179 2 roku, 
którego chorągiew dotąd przechowana przez starszynę mie­
szczan tutejszych, rysunek wiernie przedstawia. Na od­
wrótnej stronie tej chorągwi z żółtej kitajki wielkości dwóch 
łokci litewskich w kwadrat, znajduje się tenże sam rysu­
nek olejno malowany z napisem niemieckim, Di e A 11 g e­
m ei n e Deutsche Zech-Fahne. X. D. R. Birsen 
d. 1 8 J u I ij 1 7 9 2. Powaga imienia książęcego tak była 
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wielka , że nawet orłowi Radziwiłłowskiemu, widocznie 
malowanemu w Prussach, dodano berło i jabłko królewskie. 

W 1794 roku, Birże i Radziwiliszki często by­
wały świadkami klęsk nierozdzielnych z wojną. Jenerał 
Pr o z or zajmował tę pozycję, a częste zmiany i marsze 
z powodu znacznej bitwy zaszłej pod nieodległemi ztąd 
S a ł a t a ro i należącemi wówczas do księstwa Birżańskiego, 
oba wojska w ciągłej trzymały czynności. Z raportu ogło­
szonego w gazecie krajowej w 1794,, czytamy, że Prozor 
musiał wyjść z Birż, i ustąpić przemagającej sile ks. Ga­
l i cy n a; ale list do tego dowódzcy napisany zabezpieczył 
miasto od rabunku, spustoszenia i pożogi, o czym tenże 

13 
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Prozor, wróciwszy z oddziałem swoim do Birż, z pochwałą 
o księciu Galicynie donosi. 

Z listu ks. Michała, ostatniego wojewody Wileńskiego, 
pisanego w 1804 roku dowiadujemy się, że opieka w imie­
niu skarbu książęcego zaciągnęła u hr. Józefa Tyszkiewi­
cza starosty Wielatyckiego znaczną summę, kładąc Birże 
w ewikcji na zapewnienie lokaty. Dopiero w 1811 roku, 
gdy ks. Dominik znaczną część dóbr wyprzedać postano­
wił, w których liczbie znajdowało się i księstwo Birżań­
skie, starosta Wielatycki mając już ulokowany na tych do­
brach kapitał, okupił je na dziedzictwo. Gałęź ta rodu 
Tyszkiewiczów od niego niekiedy Wielatyckiemi nazywana, 
do wielkich doszła bogactw, oszczędnością, gospodarstwem 
i pilnością w doglądaniu własnego dobra. Ztąd zawiść 
ludzka, nicwiadomość, lub zła wola, ułożyła bajeczny wy­
wód, odróżniając imie wie]atyckich, które było tytułem, 
od innych Tyszkiewiczów. Jeden jest dom, jak jest jedno 
imie i herb wspólny i wszyscy piszą się hrabiami na Ło­
hojsku jako najpierwszych dobrach Tyszkiewiczów na Li­
twie osiadłych w XVI wieku. Dołączona tu genealogja 
w rz.eczywistem świetle rodowód domu Tyszkiewiczów przed­
stawia. 

W 1815 roku dnia 2 7 listopada, cesarz Aleksander 
pierwszy, przejeżdżał przez Birże. W archiwum znajdu­
jemy następną wiadomość o świcie i ekwipażach cesarskich. 
Dwanaście było numerów pojazdów: 

;N2 1. Cesarz jegomość. · 
2. Gen. adjut. ks. Wołkoński. 
3. Lejb medyk Wilie. 
4. Sztat. sekret. Marczeńko. 
5. Sztat. sekret. Neselrode. 
6. Kamerdyner Wierebjoff. 
7. Kamerdyner Onisimoff. 
8. Metr d' othel Miller. 
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9. Feldjegier. 
1 O. Kapitan Berezowski. 
11. Kancellarja. 
12. Pojazd zapaśny. 

Druga tu bytność cesarza Aleksandra była w roku 18 2 2; 
wówczas cesarz zwiedzał osobiście ruiny zamku, oglądał 
dawne żelazne działa i ogromny możdzierz, zalecając mar­
szałkowi szlachty baronowi Aleksandrowi von Bistram prze­
prowadzającemu najjaśniejszego pana, ażeby te starożytne 
pamiątki zostawały na miejscu nietknięte przez nikogo, co 
też aż do 1863 roku zachowane było. 

W 1816 r. ukazem cesarskim ustanowioną została tak zwana 
Radziwiłłowska kommisja w Wilnie, dla rozpatrzenia po­
wikłanych interesów i urządzenia dóbr małoletniej ks. Ste­
fanji, córki ks. Dominika rodzącej się z drugiej jego żony 
Morawskiej primo voto Starzyńskiej *). Wówczas to wy­
toczony został wespół z innemi i z hr. Michałem Tyszkie­
wiczem półkownikiem wojsk polskich ówczesnym dziedzi­
cem, proces o Birże; gdy nawzajem też same Birże w mas­
sie Ra dziwił łowskiej z innej znowu zupełnie strony zaatta-

*) Karol ks. Radziwiłł panie kochanku, posiadał 200000 dusz rewizyjnych 
męskich, z tych dobra Białoruskie: Kopyś, Krzyczew, Siebez, N ewel i inne w ilo­
ści 48000 dusz po pierwszym zaborze w 1773 skonfiskowane zostały. Po śmierci 
ks. wojewody w 1790 roku, pozostałego synowca nieletniego ks. Dominika został 
opiekunem ks. Maciej brat przyrodni jego ojca ks. Hierouima, ten przewidując wy­
padki krajowe, archiwum Nie ' wieżskie kazał przewieść do Krakowa, gdzie do śmierci 
ks. Dominika w klasztorze zlokowane, od wszystkich krajowych nieszczęść ocalało. 
Po zgonie ks. Dominika w ustanowionej kommisji Radziwiłlowskićj w Wilnie opie­
kunami byli: Nowosilców, ks. Lubecki Ksawery, ks. A. Czartoryjski i ks. Kon­
stanty Radziwiłł. Ks. Dominik sam wiele dóbr sprzedał i rozdarował i plenipo­
tenci również mieli prawo przedawania. Nieśwież i Ołyka jako ordynacja przez 
cesarza Aleksandra oddana ks. Antoniemu Radziwiłłowi Poznańskiemu, kommisja 
więc objęła tylko przeszło 60000 dusz. Prezesami kommisji byli: Aleksander Po­
ciej oboźny W. Ks. L., Antoni Lachnicki , Michał Romer, Franciszek Wereszczaka , 
Antoni Łapa i senator Duhamel. Kommisja zamknięta została w 1838 roku, dla 
ks. Witgensztejna męża ks. Stefanji w skutek jej zapisu, pozostało po rozlicze­
niu sią z kredytorami 42000 dusz. Prokuratorami massy byli: Jan Chodźko, Mi­
chał Zaleski starosta Szwentowski, Salomonowicz i Mikołaj Malinowski. Stefanja 
wyszła za mąż w 1828 roku, umarła w Ems 1832 roku. 
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kowane zostały. Przy okupnie dóbr Nejburskich był trzeci 
artykuł tajemny, warujący, że prawo na posiadanie Bi r ż 
i Z ab ł ud o w a, ma mieć tylko swoją siłę do wygaśnię­
cia po mieczu książąt Radziwiłłów Nieświeżskich, a po­
tem dobra te mają być wrócone sukcessorom książąt Nej­
burskich. Król Bawarski pko spadkobierca, urzędową drogą 
przez posła swego w stolicy upomniał się o zwrót księ­
stwa Birżańskiego. Potrzeba więc było dobra te oddać kró­
lowi Bawarskiemu, a Tyszkiewiczóm wrocić wzięte od nich 
pieniądze. Był to kusz za nadto gruby. Ale zbyt pe­
wną była prokuratorja massy Radziwiłłowskiej, wygranej 
z Tyszkiewiczem, i dla tego umiała sobie dać rady, że 
pretensja Bawarska, pomimo zebranej rady najbieglejszych 
prawników, odrzucających w zapadłym dekrecie kommisji 
Radziwił łowskiej statut litewski jako nie prawomocny, bo 
akt przedażny zawarty był w Gdańsku ; lecz gdy dobra 
przeszły w obce ręce w skutek ukazu cesarskiego dozwa­
lającego wyprzedaż, pretensja Bawarska unieważnioną zo­
stała. Proces o Birże głośny w naszej prowincji ho za1·­
mujący ogół interesowanych obywateli, którzy potąd z si -
nym w stolicy potentatem zwykle przegrywali swoje pre­
tensje, ukończony został w 1844, roku, gdy ukazem ce­
sarza Mikołaja pierwszego, Birże na dziedzictwo przyznane 
zostały hr. Janowi, synowi już nieżyjącego podówczas Mi­
chała Tyszkiewiczz. 

W 1812 roku wojska Francuzkie idące pod Rygę czę­
sto Birże zwiedzały. Tu sformowany był półk kosztem 
dziedzica hr. Michała Tyszkiewicza, naznaczonego szefem 
tego półku przez cesarza Napoleona. 

Rok 1831 dał si~ uczuć Birżom, gdyż powiat Ponie­
wieżski posiadający ogromne lasy, narażony był więcej od 
innych na przechowywanie się tu oddziałów buntowniczych. 

W 18 6 3 roku na ziemi Birżańskiej w trzech co dzień 
ponawianych bitwach , generał G a n e c k i odniósł walne 
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zwycieztwo, nad połączonemi oddziałami powstańców, pod 
dowództwem S i e r a k o w s k i e g o, K o ły s z k i i księ­
dza Ma ck i ew i c z a, wziął dwóch dowódzców, chorągwie, 
obozy, wielu brańców i powstanie całe w tej okolicy rozpę­
dził i uśmierzył. Czytamy o tern Yf dziele wydanem w Wil­
nie p. t. »PacnopmiceHiH r pa <f> a My pa B n e Ba«, ale 
daleko więcej szczegółów znajdujemy w broszurze gene­
rała Cyłowa *). 

*) 0HrH3MyH,n;'h CtpaEoBc.rdii :n ero xaam.. Ha'I> .n;tJI'D .B1u:eacxoii 
C.['E,ll;CTBe HHOii KOMMHCiii no lIO.lllłTHlJeCRHM'h ,n;t.JiallI'.b, COCTaBH.lI'b H. U:DI­
.110.H'h. Bnuuo. 1867. 





IV. 

Radziwiłłowie Birżańscy, tak ks. Bogusław jak i jego 
poprzednicy, utrwalając w dobrach swoich wyznanie ewan­
gielickie, często nielegalnych używali do tego środków. 
Znany jest proces wytoczony ks. Januszowi o ścinanie krzy­
żów śś. stawianych we wsiach przez włościan katolików, 
w pamięci zaś ludu dotąd przetrwało podanie, że który 
z włościan chciał zmienić wiarę, miał prawo zająć naj­
lepszy grunt i z gospodarki wypędzić jakiego chciał ka­
tolika. Katolicy w mowie potocznej i pismach prywatnych 
zwani byli bałwochwalcami, w publicznych papieżnikami. 
Od prawa zastawy majątkowej wyłączeni byli obywatele ka­
tolicy *). Słudzy i officjaliści tak w dobrach książęcych 
jak i na zamku li tylko powinni byli być kalwini, dla tej 
przyczyny Daniel Kościuszko administrator Birżański i inni 
widząc w tym korzyść osobistą zostali ewangielikami. Na­
wet w połowie włość książęca katolickiego wyznania ko­
ścioła swego w Birżach nie miała. Wszystko to lubo 

*) Dowodem tego jest list Podbereskiego kuchmistrza W. Ks. L. w 1666 r. 
pisany tlo gubernatora Birżańskiego, że chciałby na wieczność kupić Wiżuny •gdyż 
arendami sam W. M. Pan wiesz nie bawię się, na zastaw zaś dawać Cat ho-
1 i c a r e I i g i o u e p r o hi b e mu r.. Archiwum Ord. Birż. 
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drażniło biskupa i wywścieklonych na protestantyzm Jezui­
tów, utrzymało się jednak st a tu quo oparte na potę­
dze osoby dziedzica i zdawało się że tak zawsze będzie, 
a katolicyzm uciskany do reszty w księstwie Birżańskiem 
wygaśnie. 

Wiadomość o nagłym zgonie ks. Bogusława w drodze 
o milę od Królewca w 16 6 9 r. dnia ostatniego grudnia 
przypadłym, a w 50 jego życia, postać rzeczy zmieniła. 
Upadł filar i ostatnia na Litwie podpora kalwinizmu. Księ­
żniczka tudwika Karolina lubo dziedziczka tych dóbr, lecz 
wówczas w kolebce jeszcze dwóletnie dziecko, zaledwie 
imienia swojego mogła użyczać opiekunom do działania 
w interesach wiary, a główny rządca Stanisław Niezabi­
towski chociaż gorliwy ewangielil~, nie miał jednak sam 
dostatecznej siły i władzy do bronienia się od napaści, 
która korzystając z bezkrólewia po zgonie Michała Wisznio­
wieckiego, w całej się energji ze strony katolików rozwinęła. 

W 167 4, r. Mikołaj-Stefan Pac biskup Wileński urzę­
dowem pismem dnia 24 października wy danem do O e ko­
n o m ó w dóbr J. Mci panny koniuszanki W. Ks. L. użala 
się na to, że katolicy w księstwie Birżańskiem pozbawieni 
są posług religijnych i prosi o wzniesienie kościoła na 
tern że miejscu gdzie był dawny. 2 2 zaś tegoż roku i 
miesiąca, mianuje ks. Andrzeja Maciejewicza parocha Pod­
birżańskiego, administratorem mającego być kościoła para­
fjalnego w Birżach, jak się wyraża, przez złosć dyssyden­
tów zupełnie tamże skasowanego i zniszczonego, tudzież 
poleca dochodzenie funduszów z ekonomji dóbr przed kal­
winizmem nadanych temu kościołowi a przywłaszczonych 
przez obce wyznanie. 

Tego tylko potrzeba było ks. Maciejewiczowi dla roz­
poczęcia formalnej wojny. Kalwini w całej Litwie przez 
duchownych katolickich prześladowani, a za ich namową przez 
ogół z zapomnieniem praw ludzkości obelżywie traktowani, 
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napadani, bici i nawet zabijani, w tern przynajmniej ustro­
niu, jeżeli nie powagą praw krajowych to mocną wolą 
dziedzica osłonięci , w spokojności zostawali. Słuszne i 
sprawiedliwe ich zażalenia przez sądy i trybunały krajowe 
nie słuchane, dopełniały miary ich cierpień, ale dotąd był 
ich współwyznawca książe i pan Birżański, który im u sie­
bie bezpieczeństwo zepewniał. Dopiero i oni uledz mu­
sieli ogólnemu prześladowaniu, tern gwałtowniejszemu im 
dłużej dotąd powstrzymywanemu. Ksiądz Maciejewicz, naj­
burzliwszego charakteru człowiek, junak i awanturnik, za­
czął pod hasłem dopominania się praw kościelnych dziwy 
wyrabiać. Zajął gwałtem dwór siążęcy w Poniemuniu, 
rozpoczął w nim odprawiać nabożeństwo, ostawił budynek 
i wyjścia rzeczami lrnścielnemi dla bezpieczeństwa, i odwa­
żył się narażać krzyże, chorągwie i święte obrazy, dla 
zaczepki i wyciągnięcia w pole a następnie wytoczenia kry­
minalnej sprawy administracji księstwa Birżańskiego, złożo­
nej wówczas z samych. ewangielików. 

Wkrótce nadesłano mu w kopji z archiwum kapituły 
Wileńskiej, jako dowód dawnej ekzystencji kościoła w Bir­
żach, wypis po rusku pisany z regestrów skarbu W. Ks. L. 
tak zwanej s e r e p s z c z y z ny roku 15 5 3 ustanowionej, 
gdzie proboszcz Birżański ma soch 1 O, a służb czyli pań­
szczyzny 41/2. W tym że 16 7 4 r. czynny administrator 
wyjednał od najstarszych Birżańskich mieszkańców świa­
dectwo, które w całości tu cytujemy jako ciekawy owego 
wieku dokument: 

»My obywatele powiatu Upitskiego niżej na podpisach 
rąk naszych wyrażeni oznajmujemy i czyniemy wiadomo 
tym naszym attestacyjnym listem terazniejszego i na potem 
każdego wieku ludziom , mianowicie ja Jan Rymkiewicz 
Ziemianin Je. Kr. Mci tegoż powiatu Upitskiego,. i ja Fran­
ciszek Rymsza Ziemianin Je. Kr. Mci ziemie Zmujdzkiey, 
iż my będąc użyci w sprawie kościoła Birżańskiego przed 

14 
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tym byłym a natenczas do fundamentów zrujnowanym, zje­
chaliśmy umyślnie do JMci Pana Alexandra Stefanowicza Zie­
mianina Xztwa Birż. pytając się w rozmowie o Królach 
Polskich jako wielu Królów pamięta, o Xtach Ichmć Ra­
dziwiłłach którym w młodości swojej służył, o położe­
niu pierwszem miasta Birż, i o dawności la jego, który 
mianował sto kilkadziesiąt lat sobie i dalej powiadając: 
Dziatki, kiedy się jeszcze ja uczył w Birżańskiej szkole 
Katolickiej, za Królow Henryka i Stefana było miasto Birże 
pod lipami w polu dotąd stojącćmi, pod któremi jeden 
Kościoł był Katolicki stary z ustawnym nabożeństwem na­
dany od X. Jmci godn~ pamięci Mikołaja Radziwiłła Woj. 
Wileńskiego i za X. Jmci Jerzego Radziwiłła . . A drugi 
Kościoł był na tern miejscu gdzie si~ teraz Katolicy cho­
wają od X. Jmci Allirychta Radziwiłła biskupa Wileńskiego 
na swojej części między rzekami Jagloną i Oposzczą W}­
stawiony, który po spaleniu miasta i przeniesieniu na to 
miejsce gdzie teraz leży miasto długo stał aż do X. Jmci 
Krzysztofa Radziwiłła. Zamku zaś teraźniejszego i pa­
miątki nie było, a po niemałym czasie X. Jmci Krzysztof 
Radziwiłł powróciwszy z cudzych krajów który i zamek 
terazniejszy murem wprzód po części zaczęty wałem ufor­
tyfikował; miasto i do ostatka na te miejsce sporządziw­
szy, i kościoł ten z tego miejsca gdzie się teraz katolicy 
chowają miastu kazał rozebrać, a szopę prostą deskami obitą, 
to jest zbór w pośrodku zamku, gdzie i dzwon jako my 
późniejszego wieku obywatele pamiętamy na czterech słupach 
był zawieszony, a za czasem na to miejsce gdzie teraz stoi 
zbór postawiono. Jam natenczas (mówi ten stary Stefano­
wicz) za X. Krzysztofa a za Starosty Birż. Skrobowicza był 
podstarościm Birż. przez lat 2G , po Skrobowiczu był Jan 
Hostoczyński, Rewizorem wszystkich majętności Zawilejskich 
i Starostą Birżańskim. Niedługo ten z zwiezionego na Ko­
ścioł Katolicki drzewa mieszkanie jakieś włoskie sobie hu-
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dowal, rozradziwszy wprzód X. Jmci Kościoła Katolickiego 
nie pozwalał, bo X. Jmci Krzysztof chodząc raz po wałach 
w Birżach obaczywszy Kościoł Pana Rostowskiego no-wo wy­
stawiony spytał, a kto to wystawił Kościoł, powiedziano 
Jmć P. Rostowski, rzekł Xiąże: każę i ja w Birżach wy­
stawić *). I ztąd z tej okaziey a osobliwie z cudowiska 
żony Pana Pękalskiego starosty, po kilkakroć drzewo na Ko­
ścioł zwożone było, ale i przez namowę przeciwnych, i 
po odjeździe X. Jmci, który się krótko bawiał w Birżach 
na budynki i młyny te drzewa obracali, po Rostoczy1iskim 
nastał starostą Birżańskim Jan Pękalski, ten kazał z nie­
nawiści poorać miejsce kościelne pod lipami i żytem za­
siać a drugiego pode dworem teraz leżącego nie ruchano. 
O co gdy dowiedziawszy s1ę Jmć Pan Kurpski Podkomorzy 
Upitski w przyjaźni z X. Jmci żyjący, będąc w Birżach 
z X. Jmć umawiał, niechcąc jeść chleba Xiążącego, kazaw-

• szy sobie z wozu dać domowego do stołu, zo,viąc chleb 
Xięcia chlebem umarłych i trupami trącącym **). X. J. Mci 
nie wiedząc tego zawoławszy starost~ Pękalskiego, ganił mu 
ten . niezbożny uczynek, zakazawszy mu więcej nie ruchać 
mieJSCa kościelnego, i J. M. P. Kurpski tak go sztrofował: 
słuchaj ponieważ, ty umarłym nie dajesz pokoju i nad 
umarłemi się mścisz, Bóg się pomści nad tobą żywym, 
oto teraz żona twoja w ciężarze chodzi, skarze cię Bóg, 
że miasto człowieka, wężać porodzi. Co się wkrótce 

*) Biskup Albert Radziwiłł w 1!51~ r. fundował koscioł w Podbiriach. Na­
danie na ten kościol w 1647 r. uczynił Karol i Marjanna z Łopaciiiskich Rosto­
wscy. Lud miejsce te dotąd nazywa R a s ta us ki n ie. Kościoł obecny wymu­
rował ks. Kaspar Szarkiewicz. 

**) Był to książe Dymitr Kurbski Jarosławski dziedzic Kry n i c z y n a o 3 
mile od Biri odległego. Syn głośnego rossyjskieg.o e~igranta Anclrzeja, ~t~re~u 
Zygmunt August nadał dobra Ko we I na Wołymu I Krew o w Oszmiansk1m 
})OWiecie, tudzież dobra w Upitskim w których wieś P o w e r s m e nazwana od 
słowa litewskiego w o r s m e, źródło lub krynica, obrane zostało na główną re­
zydoncjQ, a dwór nazwany odląd Kryniczynem. Ten ksiąze Dymitr rodził się z Sie­
maszkówny a żonaty . ~yl z Ejgirdówną. Był on katolikiem i kościoł w Kryniczy­
nie pod wezwaniem SS. Aposfołów Piotra i Pawła fundował. Książąt Kurbskich 
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ziściło gdy przez karanie Boskie żona jego węże i ga~ 
dziny dziwne porodziła, które cudowisko gdy X. Jmc1 
prezentowano, kazał na pamiątkę j ednę wymalować, a tę 
sarnę ususzywszy w skarbcu zachować. A gdyśmy się o 

trzy pokolenia tu mieszkały dziedzicząc te majętnoś ci. Była to rodzina już czy­
sto litewska i 104 lata dobra te były w ich ręku. 

Andrzej Micb~jłowl.cz kniaź Kurbski Jarosławski umarł 
w 1n83 r. Zona trzecia Aleksandra Siemaszkówna. 

I 
Dymitr Andrzejewicz,. wprzód wojski potem podko­

morzy Upitski. Zona Krystyna Ejgirdówna. 

Andrzej Dymilrowicz, rotmistrz w słu­
żbie króla Jana Kazimierza po~ćm pod­
czaszy i podkomorzy Upilski. Zona Ce-

cylja ks. Giedrojciówna. 

I 
Jan Dmitrowicz, pisarz grodzki Upitski, 
w 1672 r. prawo na Kryniczyn odstą­

\)il Hrehoremu Podhereskiemu. 

Pierwszy protoplasta tej rodziny na Litwie Andrzej , nie mieszkał tu nigdy, 
ale ciągnąc z wojskiem na wyprawę wojenną zachorował ~· miertelnie w Kryni­
czynie, zkąd odwieziony na Wołyń wkrótce umarł. W 1M8 r. Zygmunt August 
nadał w Knyszynie 27 Lipca, wprzód dane na wy c bo w a n ie (dobra stołowe) 
a teraz w skutek jego prośby na dziedzictwo prawem lennem jemu i małżonce, 
k o t or u j u m e t i b u d e t, d e t i i p o t o m k i i c h m u s z c z y n a h o r o­
z aj u, w powiecie Upitskim leżące s ie ł a: Po wesz I a ny, J ag ie 11 is z k i, 
Poweromy, Poberle, Sątowtowo, Dowczyszki, Jelkondany, 
Po j od upie, Krety szk i (Purany i Powersmie uprzednio dane) ogólnie włok 
ziemi 243 i lasu włok 26. W rns2 roku lutego 7 dnia w Wilnie Stefan Batory 
utwierdza nadanie wsi Po jod up i a przez ks. Andrzeja Kurbskiego włok ziemi 
11, Al e k s a n dr o w i K en i k o w i za długie, wierne i życzliwe służby jego 
przy osobie księcia (gdyż go nazywa służebnikiem swoim) okazane. Od wyjazdu 
z Moskwy aż dotąd, i na wyprawach a posługach J. K. Mo ' ci i Rzplitej godnie i 
przystojnie jako poczciwemu przystoi okazował się. 

Syn jedyny tego Andrzeja odziedziczył Kryniczyn. On to chleba u ks . Krzy­
sztofa na zamku jeść nie chciał. W 1611 r. 20 czerwca koś cioł w Kryniczynie 
fundował, a w przywileju czytamy słowa: Et re I i g i o nem Sancta m Ca­
t h o l i c a m r o m a n a m p r o p a g a n d i. W 1643 r. 30 listopada nadał fun­
dusz temuż ko ś ciołowi, zbudował dom plebanjalny, ubezpieczył szkołę i bakałarza 
za dozwoleniem króla Władysława IV. Oba te przywileje na pergaminach z wiszą­
cćmi pieczęciami wydane w Wilnie. Ani Dymitr ani jego synowie tytułu książę­
cego nie używali, zachowując przydomek Jarosławskich, i literę b na p 
zmienili. Wszędzie bowiem podpisywali siQ po polsku i }lO łacinie Kurp s cy, i 
tak ich zwykle nazywano. Ten Dymitr posiadał ogólny szacunek w ob~watelstwie, 
zapraszany na wesela oddawał }lanny młode w ręce oblubieńców i oracje stosowne 
prawił: W 1612 r. jest dekret pisany }lO rusku w sprawie Dymitra z kniaziem Ja~o­
szem Zyżemskim podkomorzym Mozyrskim. W 16~HS rok.u grudnia 31 w Warszawie, 
Jan Kazimierz dozwala rozdzielić Kryniczyn pozostały po zejściu Dymitra pomiędzy 
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funduszu Kościoła pytali gdzie był: odpowiedział szukaj­
cie sobie za Królów Henryka i Stefana, są pisma o tern 
i kroniki; toż samo i syn pana Stefanowicza twierdzil: iż 
często słyszał o tern od ojca swego prawiącego, toż samo 

synow zmarłego A n dr z ej a i brata jego J a n a. W 1662 r . kwietnia 1 !S Jan 
Kazimierz utwierdza zapis połowy Kryniczyna przez Andrzeja Kurpskiego (wnuka) 
żonie Giedrojciównie. W 1669 r. 2 października król Michał w Krakowie dozwala 
Janowi Kurbskiemu dziedzicowi po ojcu Dymitrze i bracie Andrz~ju zmarłym bez­
dzietnie, dobra Kryniczyn uważać za własność i rozporządzić się według własnej 
woli z summą 30000 złp., niegdy:i za dozwoleniem Zygmunta Augusta opartą przez 
dziada jego l<Sięcia Andrzeja Kurbskiego Jarosławskiego na dobrach Kowlu, a zapi­
saną względem wzię tego wiana i przywianku od niego żonie swojej matce Dymitra 
a babce Jana Aleksandrze Siemaszkównie, później zaś przeniesionej na Kryniczyn. 
Ks. Andrzej emigrant pierwszą żonę zostawił w Moskwie, w Polsce ożenił się 
z l\farją z ks. Holsza1iskich Kosińską wdową nie młodą ale bogatą. Bił ją, wię­
ził i dolira jej przedawał, w skutek czego za wdaniem się króla rozwód nastąpił. 
(Patrz ·Czasy Zygmunta Augusta przez Seweryna Gołębiowskiego•, Wilno 18!)1 ). 
W 1672 r. za aprobacją króla Michała, ostatni z imienia Kurpskicb Jan, ustąpił 
swe prawa lenne na Kryniczyn, Hrehoremu Podberezkiemu wojewodzie Smolmi­
skiemu. 

Ci dwaj bracia Andrzej i Jan byli prowadzenia się niepochwalnego. Jest ich 
proces z matką Ejgirdówną Dymitrową Kurpską o dobra i za1iisy. Mając należno ś ć 
od ś. p. ks. Janusza hetmana i wojewody w ilości złp. 3440 pozwali o to ks. Bo­
gusława, a uzyskawszy dekret w grodzie, zrobili zajazd na wieś Trzeci a ny. 
Ks. Bogusław miał zamiar nabyć dobra Kryniczynskie, ażeby się iiozbyć takich są­
siadów, ale w liście komendanta Karlicka czytamy: •O Kryniczynie Pa1istwa Kurpskich 
tak W. X. l\L daję wiedzieć, że ta majętność od Antecessorów Króla Jl\fci była 
dana przodkom Panow Kurpskich jeszcze przed Uniją, llotem Co n s tit u t i a za­
szła aby wszelkie dobra przed Uniją conferowane w wieczność się obracały, czego 
Panowie Kurpscy terazniejszy Podkomorzy Upitski i Pisarz Grodzki Upitski abo nie­
wiedząc abo z zazdro ś ci jeden ku drugiemu, aby się częsć jednego po śmierci dru­
giemu nie dostała, bo z sobą pod pa iż em żyją, naruszyli tego prawa, wypra ­
wiwszy sobie summy nie nazbyt wielkie na te majętnoś ci, które by i żonom ich słu­
żyły , gdyż obaj potomstwa nie mają, a tym nieostróżnym P.ostąpkiem 
prawa swego naruszyli i wieczność stracili) bo kto by summę wrór.ił roaJątnoś ć by 
otrzymał.« 

Kryniczyn następnie od r. 1672 zostawał w ręku Podbereskich ai do 17!)6 r. 
to jest do wygaśnięcia sukcessorow w prostej Iinji Podberesld.ch na Franciszku pi­
sarzu grodzkim Orszańskim. Wrócone do szafunku królewskiego w 17!)6 r. na­
dane zostały Ignacemu Karpiowi staroście Płungianskiemu. Tyszkiewicz hr. M!ch?ł 
półkownik wojsk Polskich żonaty z Karpiówną córką Benedykta dobra te po zome 
odziedziczył, lecz gdy brat jej Ignacy umarł bezdzi~tny, Kryniczyn wrócił. znowu do 
skarbu. Wszystkie autentyczne nadania i przywileje zachowane są w zbiorze ręko ­
pismow bibljoteki ordynackiej w Birżach. Z nich wiadomoś ć ta. poczcr1miętą zo­
stała, a lubo nieee sprzeczne z wiadomo':ciami o rodzinie książąt Kurpskich poda­
nemi przez historykow rossyjskich i polskich, jest jednak rzetelna i na niezawodnych 
dokumentach oparta. 
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wszystkim nam obywatelom mianowicie na podpisach wy-
rażonym wiadomo , ·----~-----

z czestej powieści 
ludzi starych wiary 
godnych, i że sami 
niektórzy pamiętamy 
zrujnowanie Kościo­
ła gdy sie jeszcze 
w Birżach ucząc, 
kościelne ściany na 
opał za rozkazaniem 
nosiliśmy. A miano­
wicie gdy to miasto 
Birże gorzało usta­
wnie , od . samych 
mieszczan Birżań-
skich utyskujących ' 1 

słyszeliśmy nie in- L_J_~-1.~, i; 
szą przyczyne tego ~ ~ 
tylko że nas Bóg "(l 
karz.e ogni.en;i, iż oj- ,~ 
cowie nasi 1 my sa­
mi ściany św. Ko­
ścioła popalili i póty 
ten pożar nie usta­
nie póki najmniejsza 
cegła i szmatek Ko­
ścielny wygorze al­
bo Kościół Katolicki 
stanie. Co widząc i 
sami PP. Kaznodzie­
ja w pogrzebach i 
innym usługowaniu 
nie należycie sie o-
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świadczali i inszych których dla krótkości nie wyliczamy 
jako to pozew Xdza Plebana tamecznego przed X. Jmcią 
Mikołajem Ziemianinowi X. Birż. o chłopa zaszłego dany, 
i niektóre k am i en n e o br a z y w Ceikhausie Birżańskim 
zatajone. Które to powiadania i wyznania etc. etc. 5 li­
stopada 1674 r. Nastepują 22 podpisy. 

Na to nastąpiła ze strony administracji replika, a na­
wet sam Stefanowicz miał wydać świadectwo , że nigdy 
tego nie powiadał co bruljon ułożony dla niego z okien­
kami niewiadomych administracji okoliczności poświadcza. 
Jednak w tej refutacji zbijany zarzut, że kościoła nigdy 
katolickiego nie było »b o j a k k a t o 1 i ko m z b o rów 
tak też ewangielikom nie wolno budować 
kości o ł ó We< jest bezzasadny, bo kościół mógł być i 
był wprzód nim ks. Mikołaj Rudy przestał być katoli­
kiem; a to, że żadnych nigdy obrazów kamiennych ukry­
tych w zamku nie było, t9 fakt znalezionej tam już za 
dni naszych płaskorzeźby Swietego Pawła zbija. 

Musiał jednakże dobrze ten ks. Maciejewicz nahajdama­
czyć, kiedy król Jan Sobieski naturalny i pierwszy opie­
kun małoletniej księżniczki takie do biskupa Wileńskiego 
w tym interesie przesłał pismo. 

Jan Trzeci z Bożej łaski Król Pol?ki Wielki Książe 
Litewski Ruski Pruski Mazowiecki Zmudzki Kijowski 
Podolski Podlaski Inflan. Smoleń. Siewierski i Czernhski. 

Rnde CHro Pater. Dne Sincere Nobis Dilecte. 

Jako nam wszystkich w Państwach od Boga Nam po­
wierzonych Sierot suprem a i n cum bit tutel a: 
Tak one chetnie Urodzonej Xieżnicce, ~adziwiłłównie .. Ko­
niuszance W. X. L. w każdych wyswrndczamy okaz1Jach; 
Toż sobie de Pastorali Uprz. WZ. obiecując zelo, że 
teyże non dieris Sierocie. Wiadoma już jest, bo ob­
szernie od Opiekunow teyźe Xieżniczki Uprz. W. przeło-



112 -

żona sprawa, o nieprzystojny Wielebnego Maci~jowicza Ple­
bana Podbierżańskiego proceder : który niewiedzieć z ja­
kiego pretextu Folwark teyże Pupillae zajachawszy, w Ko­
ścioł onże obrócić usiłował, krzyżow przed wrotami, Cho­
rągwi Kościelnych nastawiawszy, ołtarz tamże sacr a su­
p e 11 e c t i I i do nabożeństwa postawiwszy, czego by snać 
s i n e 1 i c e n t i a s u p e r i o r u m czynić nie miał. 
Więc jak Nam to constat że Uprz. W. Clerum Diae­
cesiey swojey in exemplari umiesz trzymać disci­
plina: Tak Naszę do Uprz. W. wstawiamy Instantią, 
aby tdwwe i n c o n v e n i e n s, y excess. i n p u n e temu 
kaphmowi nieuchodził: Uczynisz to Uprz. W. y dla słu­
szności y dla Naszey lnstantiey. Któremu dobrego od Pana 
Boga życzemy zdrowia. Dan w Obozie pod Czarnolrnzie­
nicami. Dnia VI mea Listopada. Roku Pańskiego MDCLXXV. 

Jan Król. 
Rndo in Chro Patri Dno Stephano Pac Episcopo 

Vilnensi Sincere Nobis Dilecto *). 
W tych sporach duchowieństwo ewangielickie ze swojej 

strony uczyniło akt formalny, oświadczając, że nadań udzie­
lonych sobie przez książąt Radziwiłłów nie ma prawa ni­
komu ustąpić i nie ustąpi, a pan Stanisław Niezabitowski 
zapozwał o bezprawia ks. Maciejewicza i osóbny list przy­
pozywający go do sądu biskupiego od Paca wyjednał, w na­
stepuiącem brzmieniu: 

Mikołaj Stefan Pac etc. etc. 
Szanownym Meżom: Parochom, Wikarym, Altarystom ja­

kim bądź Dyecezyi Wileńskiej, Kapłanom i Klerikom, Szkół 
Rządcom, treścią niniejszego pisma wezwa,ć się mającym 
zdrowia w Panu. Zalecamy Wam w mocy S-go posłuszeń­
stwa i pod karą klątwy, żebyście na instancję WW. i UUr. 

*) Z autentyku zachowanego w zbiorze rę,kopismow bibl. ord. Birż. 
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Panow Kazimierza Kłokockiego Stolnika Połockiego i Sta­
nisława Niezabitowskiego Ekonomów dóbr przezacnej Lu­
dwiki Karoliny Radziwiłłówny Xiężniczki małoletniej, oso­
biście przybywszy do JMć. X. Andrzeja Maciejewicza Pa­
rocha Podbirżańskiego, jednym edyktem za trzy razem jego 
zapozwali, którego też i my przez niniejsze pozywamy aby 
on przed nami i przed naszym sądem tu w Wilnie na 
dniu 12-tym od spełnienia tegoż pisma jeśli by się wtedy 
sądy odprawiały. Inaczej zaś (tu wylicza kary koście1ne 
na nieposłusznych) osobiście, prawnie i ostatecznie stanął, 
do obaczenia i posłuchania przeciwko sobie przełożeń: iż 
on sam nie mając żadnego prawa ni przystępu do dóbr 
pomienionej przezacnej Pani Xiężniczki, za zmową z Pa­
nem B erki em, nie lękając się kar w prawie najsuro­
wiej opisanych, ulmowawszy tłumny spisek zbrojno i bun­
towniczo na dobra zwane P o n iem o n i e napad uczynił, 
i chcąc tamże one sobie przywłaszczyć, krzyże powystawiał 
na gruncie z obrazami, a sam wziąwszy na się przygotowane 
do mszy św. ubiory, stanął ozdobiony, aż wreszcie dopiero 
wielkie szkody zadawszy ustąpił jak się to obszerniej w na­
deszłym terminie przeciwko niemu wyszczególni i z protestacij 
nań podanej dowiedzie. Dan w Wilnie 24 kwietnia 1676 roku. 

Drwił sobie z tego ksiądz administrator, gdyż z Wilna 
od otaczających biskupa odbierał listy, w których mu do­
noszono , że pasterz bardzo kontent z jego czynności i 
ze 1 us jego pochwala. Nie tracąc więc czasu i o lepsze 
starając się pochwały, nawiózł z puszczy książęcej nie 
pytając się u nikogo drzewa i gwałtem kaplicę pod mia­
stem na dawnym cmentarzu katolickim wybudował. Widocznie 
wówczas kalwini udali się do 1mrfirsta Brandenburskiego, 
wzywając jego wdania się i protekcji, bo odpowiedź króla Pol­
skiego w tym interesie w języku łaci1iskim była następująca*): 

") Wszystkie akta do tej historji odnoszące się z języka łacińskiego łaskawie 
nam tłómaczyć raczył ks. Mamert Herburt prałat katedry Wileńskiej. 

1!> 
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Excerpt z listu Króla Jmci do Kurfirsta. 
»Czyż by to mogło być tamże (w Birżach) tak wielkim 

występkiem , że u rodziców Katolickich ochrzcił Kapłan 
jedno i drugie dziecko ażeby za to karę 3 O OO talarów na­
znaczyć? Tego nikt nie czyni chyba ten kto ważność tra­
ktatów Warszawskich i Bydgoskich a bardziej jeszcze Rzym­
skiego Kościola chce naruszać. Lecz w odpowiedzi o wy­
budowanym przy Birżach Katolickim kościele czytamy, że 
bliższa między nami narada skuteczniej interesa te ułatwić 
by mogła, aniżeli urzędowa miejscowa władza. Przeci­
wnie powaga dziedzictwa majątku, opieki zwykłej władz 
nad niemi nie usuwa i nie pozbawia. Dziedzice Birż mają 
trybunały W. X. L. w których o mniej właściwe do roz­
prawy sądy, mogą się z własnymi współobywatelami po­
rozumieć. Nam zaś wiadomo że tamże był Kościoł Ka­
tolicki nie teraz wybudowany ale tylko naprawiony.« 

Zatargi trwały, księżniczka wzrastała, a kalwinów jedy­
nem było staraniem, ażeby za katolika za mąż wydaną nie 
była. Biskupi katoliccy już się tu rozporządzali na do­
bre, i bronili owczarnię swoją od szkodliwych wyznaniu 
katolickiemu wpływów rozpowszechnianych dla ludu w ksią­
żkach w języku litewskim drukowanych. Nawet w tym 
celu w r. 1682, ks. Słupski, biskup Gracjanopolitański, 
suffragan białej Rusi, rządzący Dyecezją Wileńską po zgo­
nie Stefana Paca, wydał do duchowieństwa tak świeckiego 
jak i zakonnego następującą odezwę: 

»Z powodu świeżego przedrukowania po litewsku książki 
bluźnierczej przeciwko zasadom katolickiej powszechnego 
kościoła religij zuchwale i bezbożnie bijącej , dawniej 
w Raudanach wyszłej pierwiastkowie, na 4 części albo 
tytuły podzielonej, z których w pierwszej i trzeciej za­
warte są modły rozmaite niby to chrześcijańskie, w dru­
giej krótką treść Ewangielji a w 4·-tej krótka nauka dla 
dzieci katechizmowa: gdzie się straszliwe i najcięższe wszyst-
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kich prawie dawniejszych kacerstw, przez Kościoł św. po­
wyklinanych wznawiają, ku zgubnemu prawowiernych pro-· 
staczków zgorszeniu: zwłaszcza w drugiej części bo się 
toż dzieło jadowite przez nocnych zabójczego kąkolu pod­
siewców po całej wileńskiej dyecezji najbardziej zaś po księ­
ztwach B i r ż a ń s k i e m i Du b i n k o w s k i em rozrzuca. 
Dla prędszego więc tak okropnej dusz i serc wiernych 
zarazy nim się prawne środki przeciw Piej przedsięwezmą 
zaleca się po wszystkich katolickich kościołach, aby wszę­
dzie z ambon podczas nabożeństwa przed ludem na ka­
żdego który by się ważył ową książkę bezecną czytać 
lub ją utrzymywać i drugim udzielać wyrokowi klątwy 
większej podpadną: . gdyż każdy ją powinien oddać swemu 
plebanowi, aby wszystkie razem zebrane do zwierzchno­
ści dyecezalnej były dostawione.« 

W 1686 r. ks. Maciejewicz rezygnował, a pierwszym 
formalnym proboszciem w Birżach naznaczony był przez 
biskupa wileńskiego Konstantego Brzostowskiego w 16 8 9 r. 
ks. Łoczydłowski. 

Tym czasem gdy spory religijne nie ustawały, Ludwika 
Karolina jakeśmy na swojem miejscu o tern wspomnieli, 
zawiodłszy królewica Jakóba Sobieskiego w młodziuchnym 
wieku podchwyconą została przez ks. Ludwika syna kur­
firsta Brandenburgskiego w 16 81 r. a 14 roku życia, 
i wówczas wyznawcom wspólnego z nią kościoła nadzieja 
spokojniejszej przyszłości wróciła. Ale dziedziczka Birż 
w lat kilka owdowiała i s e c u n d o v o t o wyszła nie­
spodzianie i trochę po trzpiotalsku za ks. N euburgskiego 
katolika i tylko katolicki kapłan małżeństwo te pobłogo­
sławił. Księżna namiętnie kochała męża swojego, posłu­
szna była jego woli i zgadzała się na wszystko. To też 
w dobrach jej na Litwie nie bawiąc skutki się tego po­
kazywać zaczęły. Jezuici w Słucku a Karmelici w Kiej­
danach za konsensem księcia elektora i palatyna Renu osie-
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dli i szkoły swoje otworzyli, a rządcą Birż naznaczony 
został katolik niejakiś L e s z y ń ski, który od tego zaczął, 
że wszystkich dawnych sług wyznania ewangielickiego po­
zmieniał. N a wdanie się biskupa wileńskiego Brzostowskiego 
księżna w 1692 r. fundowała, a raczej będący już utwier­
dziła katolicki parafjalny kościół w Birżach, i 400 złp. 
rocznie plebanowi przeznaczyła. Co większa sama bagate 
aparaty kościelne z wła- ·;i 
snemi złotem szvtemi 
herbami w darze.i ko­
ściołowi nadesłała. Za­
chowują się one dotąd, 
herJJ ten rysunek przed­
stawia. 

Dziwiono się podów­
czas tej zmianie i ży­
czliwości, okazywanej 
przez księżnę wyzna­
niu katolickiemu , ale 
nikt nie wiedział, że 
JUZ ona sama przez 
przywiązanie do męża, 
lubo się z tam przed 
ewangielikami taiła została katoliczką. Albertrandy w rę­
kopismie: Hist o i re Po 1 o n ais e d es troi s dernier s 
siecles prouvee et eclaire par les medailles, 
zachowanym w kopji w bibl. ord. Birż. tak o niej po­
wiada : »Une c h o s e si n gu 1 ie re et p r e s q u e i n­
c o n c e va b 1 e, e st q u e c et t e p r i n c e s s e qui 
n'a v o i t j am a i s v o u 1 u e n te n dr e a a u c u n 
changement de religion tant qu'il s'agis­
s o i t d' e p o u s e r 1 e p r i n c e J a q u e s e p r e t e 
avec la plus grande facilite a devenir 
C a t h o 1 i q u e, d e s q u' e 11 e f u t l' e p o u s e d u 
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Du c de Ne ub o ur g.« Skromny prałat nie mógł 
odgadnąć prawdziwych przyczyn tak łatwo kierujących od­
mianą zdania i przekonaniem kobiet, i badań swych hi­
storycznych w stronę serca nie skierował. 

Ks. Neuburgska umarła w 1695 roku , i wkrótce po 
jej zgonie bo około 1 719 zbudowano w ks. Birżańskiem 
dwa jeszcze kościoły katolickie w Sołomieściu i Radziwi­
liszkach, co bardzo kalwinów niepokoiło. (Patrz list sy­
nodu Słuckiego u Łukaszewicza tom II str. 219). Oprócz 
instrumentu fundacyjnego na probóstwo Birżańskie wyda­
nego przez samą księżnę, biskup Brzostowski wydał wza­
jemnie list rewersalny prawie dosłównie powtarzający samo 
nadanie, tudzież przyrzekający, że proboszcz Birżański bę­
dzie się tylko nazywał v i car i u s p e r p e t u us, że do 
domów obywateli innego wyznania pod pretekstem kolendy 
uczęszczać nie bGdzie , że prześladowania osobom i ich 
zborom, cerkwiom i szkołom żydowskim w Birżach bę­
dącym czynić nie ma, tudzież żadnych dochodów wynaj­
dywać, kiermaszów zakładać i żadnej szkody w intratach 
książęcych robić nie będzie. 

Po przejściu dóbr Birżańskich do linji Radziwiłłów Nie­
świeżskich, za probóstwa ks. Rubowicza , parafja liczyła 
189 5 osób. Księżna 
Anna z Sanguszków Ra­
dziwiłłowa kanclerzy­
na W. X. L. budując 
nowy drewnianny ko­
ściół, wzniosła razem 
i dom plebanjalny na- -

ce i ogrody. Kościół 
ten dotrwał aż do obe­
cnego murowanego , 
wzniesionego nakładem 
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hr. Jana syna Michała Tyszkiewicza, pod wezwaniem Ś. Jana 
Ghrzciciela. Nabożeństwo uroczyście wprowadził biskup 
Zmujdzki ks. Maciej Wołączewski w 18.60 roku. Pa­
rafja liczy wespół z filją w Radziwiliszkach 5693 osoby 
płci obójga. W sklepie familijnym pod kościołem złożone 
są zwłoki fundatora zmarłego w Wołożynie w 1862 roku, 
przewiezione tu przez dzisiejszego ordynata. Wewnątrz 
kościoła znajduje się marmurowa tablica z nastepującym 
napisem *). 

Anno Domini MDCCCLXII suae vero aetatis LXI 
mortuus est et hic sepultus Johannes Comes in Birże et Wołożyn 

Tyszkiewicz 
Con di tor Ordinationis. Ecclesiae hujus Fundator 
Vir probus et justus , humanitatis liberalitatis 

et pietas plennissimus 
Cui 

Servitores et domestici benevoli hoc grati 
animi monumentum, ad memoriam aeiernam 

erigunt anno l\'IDCCCLXVIII. 

Tą paminkłą giaros at menos 
Grapuj Jonuj Tyszkiewiczuj 
tikimi ir mejłus Jo tarnej 
ir naminikaj sawo kasztu pasta te. 

1868. 

Na dzwonie wiekszym jest herb Le I i w a i imie J a n, 
z drugiej strony napis J a n H r a b i a T y s z k i e w i c z 
Birżański, fundator Kościoła 18 58 roku. 
Drugi dzwon mniejszy ma imie P i o t r. Na cmentarzu 

*) Klasztor i kościół oo. Bernardynów w Wołożynie, gubernji Wileńskiej, po­
wiecie Oszmiańskim, założony w 1681 r. przez Józefa Bogusława Służkę marszałka 
nadwornego W. Ks. L. W 1806 l'. hrabia Józef Tyszkiewicz starosta Wielatycki 
kościół wymurował pod wezwaniem św. Józefa . Klasztor został policzony w liczbie 
nadetatowych a następnie przeszedł w wiedzę świeckiego duchowienstwa. Odr. 1865 
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katolickim za miastem przy drewnianej kaplicy, znajduje 
się nadgrobek zmarłej tu w 1813 r. Karoliny z Frą­
ckiewiczów księżny Radziwiłłowej drugiej żony księcia Do­
minika zwanego Annopolskim, a matki ks. Aleksandra rot­
mistrza wojsk francuzkich. Czuły syn grobową tę pamiątkę 

jest to cerkiew prawosławna. W tym kościele znajdywał się pomnik ozdobny z figurą 
leżącą założyciela tej świątyni, wykonany przez Pulman a z następującym napisem: 

D. O. M. 
Jaśnie wiei. Józefa-Ignacego 

Hrabi 
na Łohojsku i Berdyczewie, 

Dziedzica 
na Birżach, Dubinkach, Wołożynie 

etc. etc. etc. 
Tyszkiewicza, 

starosty Wielalyckiego , pólkownika kawaleryi 
narodowej, Orła Białego i św. Stanisława orderów 
kawalera , syndyka apostolskiego wielebnych 

xięży Bernardynów konwentu Mińskiego. 
Ten, Kto 

Kościół tak przyozdobił, 
Nie dla chluby swej zrobił, 
Lecz Boską chwałę głosi, 
O trzy pacierze prosi 

Czytelnika. 
Roku 1810 decembra 22 dnia. 

Nadgrobki w sklepie na katakumbach: 

I. 
Hac in urna c.onditus expectat novissima P, Illustr. M. D. Josepbus Ignatius Ty­
szkiewicz Comes in Berdyczew et Łohoysk, Capitaneus Vielatycensis, Colon. Exer. 
Polon. Fundator Ecclesiae Vołożynen. et Eques Aquilae albae et S. Stanislai 1-ae 
Classis-Qui plenus Yirlulum, plenus honorum, patriae charus, utilis omnibus, in­
jurius nemini, obdormivit in Xto A. D. 1815 die 22 Xbris, aetatis suae A. 91. 

Quiquis transis, non sit tibi grare, 
Defuncto requiem praecavi sempiternami 

II. 
D. O. 1\f. 

Hic quiescit P. Illustr. M. D. Comes Michael Tyszkiewicz Colon. Exer. Polon. 
Eques Ordinum. Qui a. 1812 vigente hello, colleclis cohortibus equestri ac pede­
stri propiis stipendiis, vitam et fortunas in columitati patriae post1iosuit, illibata fide 
et conscientia serviendo. Quique in super, clarus constantia in amicos, liberalitate 
et misericordia in egenos, obiit in Dno A. Xti 1839 die 4 7bris, aetati suae a. 78. 

Cui sine nocte diem, vitam sine morte quietam 
Det sine fine Deus! 
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wzniósł nad zwłokami niewiem z jakich powodów tu prze­
bywającej matki. Ale proboszcz miejscowy układając na­
pis zapomniał wymienić nawet imienia syna, a tylko swoje 
umieścił, gdyż czytamy, że »Os ie ro co ny syn z a 
pośrednictwem Ks. Pr. A ............ „ ten głaz 
post a wił.« Zaprawdę jest to wzorowa skromność, 
chcieć w taki sposób przejść do potomności! 

Przejdźmy teraz w opowiadaniu naszem do miasta i rzućmy 
okiem na jego przeszłość, wzrost i upadek. 

Najdawniejszą znaną mnie wzmiankę o Birżach jako o 
miasteczku, czytamy w liście arcy-biskupa Ryzkiego, pisa­
nym z Kokenhuzen w 15 5 6 r. do brata swego Alberta 
księcia Pruskiego, proszącego, ażeby z Królewca umyślnych 

III. 
D. O. M. 

Urna haec continet nobilissimum corpus P. Illustr. M. Dnae Comitissae Johannae 
de Familia Karpiow Tyszkiewiczowa, quae coram DEO pietate, pudicitia et omni 
virtutum genere ornatissima, Ordinis S. Francisci Singularissima Benefactrix, apud 
superstitem conjugem cum maximo sui cordis dolore reliclis carissimis quatuor prolihus, 
ex mortali vita ad immortalilatem transcit A. D. 1816 die 26 9bris aetatis suae a. 39. 

Quisquis ades, similia recogite et spera­
Def unctae requiem praecave sempiternam. 

IV. 
D. O. M. 

P. Illustr. M. Dno Comiti Casimiro Tyszkiewicz Inveni religione in Deum, cultu 
ergo Dei param virginem, et misericordia in pauperes, multum claro. Cujus Cine­
res in bac urna quiescunt- cessit e vita A. D. 1830 die 26 Maj. aetatis suae 24. 

Sit ei requies aeterna! 

V. 
D. O. M. 

Tu spoczywają zwłoki ś. p. Hrabiego Michała syna J W. Hrabiów Michała i Jo­
hanny z Karpiów Tyszkiewiczów który w stanie niemowlęcym zszedł z tego świata 

r. 1815 dnia 3 Sierpnia wieku swojego 3-o roku. 

VI. 
D. O. M. 

W tym grobie złożone są popioły ś. p. Hrabianki Michaliny najdroższej córki J. W. 
Hrabiów Józefa i Anny z Hrabiów Zabiełłów Tyszkiewiczów, Marszałków P-tu Oszmiań­
skiego, która przeżywszy na tym świecie rok i 6 miesięcy w Bogu zeszła 1835 

dnia 30 Kwietnia. 
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z listami nie posyłał przez Kurlandję, bo przejmują oble­
gający go rycerze Inflantscy, lecz przez Litwę do Birż 
miasteczka należącego do wojewody' Trockiego, ztąd odle­
głego o mil 1 O, ztamtąd niech zmierzają do Kokenhuzen *). 
Po śmierci Mikołaja pierwszego książęcia na Birżach, zwa­
nego Rudym, syn jego Krzysztof I dziedzic dóbr, imie­
nia, dostojności, i cnót obywatelskich swego rodzica, pra­
gnął Birże wznieść, i dla tego zakładając obronny za­
mek, nadał im prawo Magdeburskie tudzież swobody i przy­
wileje oraz 60 włok ziemi dla pomnożenia osady i do­
chodów miejskich, wynosząc je przez to na stopień mia­
sta. W 1589 r. otrzymało ono na to od króla Zygmunta III 
przywilej potwierdzający, który 1 u ze współczesnej per­
gaminowej kopji dosłównie powtarzamy: 

Zigmont Trzeci z Bożey. Łaski Krol Polski Wielkie Xiąże 
Litewskie Rvske Prvskie Zmoyckie Mazoweckie Iflanskie 

y Krolestwa Szwedzkiego Nabliszszy Dziedzic i 
przyszły Krol. 

Kxiążentom Panom W oiewodam Kasztalianom Marszałkom 
Starostam Dzierzawcom Kxieznam Paniam W dowam Vrzę­
dnikom Ziemskim y dwornym y Ziemianom y Dworzanom 
naszym y wszystkiemu Rycerstwu szlachcie obywateliom pan­
stwa naszego Wielkiego Xiestwa Litewskiego także Woytom 
Burmistrzom poborcom Mytnikom, Celnikom y Wszystkiem 
w obec kozdego stanu liudziom Duchownym y Swieckim 
oznaymuiemy wam jsz my Krol maiąc łaskawe baczenie na 
zacne nam krolowjy Rzeczypospolitey pozyteczne słuzby Xią­
zęcia na Dubinkach y Birzach W oiewody Wilenskiego He­
tinana Wielkiego Xięstwa Litewskiego Starosty Soleckiego 
Vrzędowskiego y Borysowskiego Pana Krisztopha Radiwiła 

*) Pamiętniki towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu. 1860. Sh'. 361. 
16 
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kto re Jego Msc nie mnie iedno iako y przodkowie Jego Msci 
przodkom naszym sławney pamięci krolom Ich M. polskim 
y Wielkim Xiązentom Litewskim takze y nam Krolowi y Rze­
czypospolitey koronny polskiey, y Wielkiego Xięstwa Lite­
wskiego wierną y mądrą y wielką wazną radą iako y nie­
lutowaniem przeciwko nieprzyiaciela naszego, y panstw tych 
zdrowia . y maiętnosci swey znacznie y pozytecznie pokazo­
wał za Ządaniem lego Msci ku ozdobie dla liepszego y na­
potem W panstwie tutecznym Wielkim Xiestwie Litewskim 
pozytku szczodrobliwi łaski naszey krolewskiey Nadalismy 
Miastu Jego Msci Birzenskiemu W imieniu Jego Msci Birzen­
skim W powiecie Upickim lezącym y mieszczanom W nim 
mieszkaiącym teraznieyszym y napotem będącym na wieczne 
czasi ku odsądzywaniu spraw w tym Miescie Birzenskim 
prawo Niemieckie ktore przezywaią Maideborskim takie ia­
kiem się W Miesciech naszych głownych koronnych y 
W Miescie naszym Wilenskim Wielkim Xięstwie Litewskim 
sądzą to tylko wcalie zostawiwszy iż Appellaciią w iakiey­
kolwiek by się rzeczy trafiła od tego sądu miesckiego Bir­
zanskiego nigdzie indziey ma by~ iedno do Jego Msci pana 
W oiewodi Wilenskiego iako do pana dziedzica tego imie­
nia A pozesciu Jego Msci stego świata do potomkow Jego 
Msci kto Zamek Birzenski w dzierzaniu swoim będzie miał 
ktemu nadalismy temusz miastu Birzenskiemu y Mieszczanom 
tego miasta teraznieyszym y napotym będącym na wieczne 
czasy Herb czarnego orła w białey chorągwi przyrowny­
waiąc to miasto Birzanskie we wszystkich sprawach wolno­
sciach y swobodach głownem Miastom naszym koronnem 
y miastu Wielkiego Xięstwa Litewskiego Wilenskiemu umo­
cniamy y takze z łaski naszey krolewskiey na wieczne czasy 
postanowielismy iszby w tern miescie Birzenskiem targ ti­
dniowy zwykły w dzien Niedzielny A drugi w dzien czwar­
tkowy na każdą niedzielie był A doroczne jarmarki iszby 
byli dwa kroc na rok pierwszy na Swięto Rzymskie we-



- 123 -

dle nowe~o kalendarza to iest na swięto Jana chrscicielia 
pacząc się y przez czternascie dni trwac ma, A drugi 
iarmark na gromnice według nowego Rimskiego kalendarza 
pacząc się y także przez czternascie dni trwac ma na 
ktorych iarmarkach liudzie wszeliakiego stanu wszeliakiemi 
rzeczami y towarmi jakiemk9lwiek jmieniem nazwane y po­
mienione byc mogą tutecznymi z postronnych przywoznymi 
kupuiące y mieniaiące wolno handlowac maią niktorego myta 
y cła nie daiąc A isz tesz zdawna Z Wilna droga J ezdzą­
cym do Rigi y z Rigi si~ do Wilna zwracaiącym droga 
na Rcsze na Giedroicie na Bolniki na Onixti na Kupiszki 
na Birze na Ząlumoyzą do Rigi była zwykła icdnosz prze­
szłych liat dla opanowania Zamkow pogranicznych około 
rzeki Dzwiny od nieprzyiacielia naszego kniazia Moskiewskiego 
przez Surdagi miasteczko nowo obrocona była wszakze za 
oswobodzeniem tych tam Zamkow droga gosciniec z Wilna 
do Rigi na Miasto Birze przywracamy y postanowiamy aby 
z Wilna do Rigi Jedące tak Kupieckie, iako jnne wszystkie 
iakiegoszkolwiek stanu liudzie nie powracaiąc y nie jezdząc 
iusz od tego czasu wi~cey tą tam drogą na Surdagi iedno 
zonikszl na kupiszki, na Birze na Zalimoyzą do Rigi iezdzili 
nad tho maiąc y na to baczenie ze Jego M. pan W oiewoda 
Wilenski nie mały nakład w tymze miescie Birzenskim na 
budowanie y na zebranie godnych liudzi uczynic umyslił 
co bez nie osobliwego pozytku y ozdoby Rzeczipospolitey 
tego Panstwa naszego iest przeto y dla snadnieyszego ze­
brania liudzi do tego Miasta Jego Ms ci Birzenskiego y Mie­
szczan Birzenskich teraznieyszych i napotem w Miescie Bir­
zenskim Mieszkaiących od wszeliakich myt y cel mostowych 
y grobelnych iakiemkolwiek imieniem nazwanych teraz bę­
dących ktoreby y napotem iakiemkolwiek obyczaiem na Sey­
miech Walnych albo na konwokacijach uchwaliony posta­
nowione byli tak Wymieniach krolewskich naszych iako y 
Wymieniach Xiążęcych Panskich y Ziemianskich Duchownych 
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y swieckich Wielkiego Xięstwa Litewskiego w ziemiach do 
niego należących na wszeliakich rniescach ze wszeliakiemi 
rzeczami y towarmi na wszystkie strony gdzie chcąc pro­
wadzić wyzwoliamy i wolnymi czyniem wiecznymi czasy 
także tesz zosobliwey łaski y szczodrobliwosci naszey kro­
lewskiey wyzwoliamy y wolnirni czyniem to pomienione 
miasto Birzenskie y mieszczan wnym mieszkaiących terazniey­
szych y napotem b~dących od płacenia myta głownego 
Wielkiego Xi~stwa Litewskiego zwykłego ktore starem zową 
y od inszych wszeliakich iakiemlrnlwiek jmieniem nazwa­
nych, myt i cel tym sposobem isz w Wielkim Xięstwie 
Litewskim y we wszystkich Ziemiach ku niemu należących 
tak iako na komorach i przykomorach strazach mytnych 
iako wszędzie w miescech naszych uprzywileiowanych takze 
w miesciech Xiążencych Panskich y Ziemianskich Ducho­
wnych y swieckich uprzywileiowanych i nie vprzywileiowa­
nych na wszeliakich miescach zw~ kły eh y nowo nawybie­
rane Myta i cła obranych Mieszczanie Birzenskie terazniey­
sze y napotem będące w Miescie Birzenskim mieszkaiące 
od wszeliakich rzeczy y towarow iakiemkolwiek imieniem 
nazwanych wolny targ handel y szynk wiodąc suchim y 
wodnym spławem z panstw y do panstw naszych wsze­
liakie towary wywoząc y wprowadzaiąc y skim chcąc y w ka­
zdem Miescie takze obywateliom Miesckim iako y zgosciem 
targ maiąc wszeliakiemi rzeczami wzdoymem takze na ka­
mien y na funt y na łokiec przedaiąc y kupuiąc y iako 
chcąc wszeliakiemi rzeczami wolno targuiąc starego, gło­
wnego y skupnego myta takze podlaskiego y W ołynskiego 
y pogranicznych myt ktore do skarbu Wielkiego Xięstwa 
Litewskiego takze y od wosku woslrnwniczego od Soli Sol­
niczego od zboza wszeliakiego takze przewozonego waznego 
od wagi sosztowczyzny brzegowczyzny głowszczyzny Je­
zowczyzny y od bydła wszeliakiego y od koni ktemu 
óhiezdek, poduznego, targowego, wozowego od Formanow 
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wołkowczyzny zwalnego y inszych wszeliakich myt pobo­
row y cel iakiemkolwiek imieniem nazwanych teraznieyszych 
y kturiby na Seymiech walnych abo na konwokacijach _vfa­
lione y· iakiemkolwiek sposobem postanowione albo nadane 
byli cokolwiek by od liudzi Kupieckich i towarowych wsze­
liakich iakiemkolwiek imieniem nazwanych y pomienione byc 
mogą brac nalezało od wszeliakich towarow y od szyn­
kow iakokolwiek nazwane y pomienione hyc mogą tego 
wszystkiego do skarbu naszego krolewskiego Ziemskiego y 
dwornego ustepuiemy A tak Xiązentom panom W oiewodam, 
Starostam, Dzierzawcom, Vrzednikom, Ziemianom, Szliachcie 
Duchownym y Swieckim nie maią y nie będą powinni da­
wac y tych wszeliakich towarow swoich wszędzie na ko­
morach y przykomorach Mytnych y nigdzie indzie opowia­
dacz y opisowacz y oto niodkogo hamowaniem y zazywa­
niem przed Vrzędy y iakiemkolwiek sposobem trudnione 
byc nie maią od daty tego listu naszego do lat dwudzie­
stu piąci po sobie idących mieszczanie y kupcy miasta Bir­
zanskiego asz po wysciu spełna dwudziestu piąci liat od 
tego listu naszego po sobie jdących Mieszczanie y kupcy 
Birzenskie Mytha te zwykłe iako y insze liudzie kupieckie 
miast naszych powinni płacie będą ktore to wszystkie wol­
nosci wyszey pomienione w osobliwym liscie naszym gło­
wnym łacinskim miastu Birzenskiemu y wszystkim Mieszcza­
nom Birzenskim na ządanie Jego Msci pana W oiewody Wi­
lenskiego danym szerzey podostatku opisane I dołożone są 
ktorych oni y potomkowie ich spokoin~e maią przez wszytek 
wyszey opisany czas uzywac przeto rozkazuiem aby od tego 
czasu nikto Mieszczanom Birzenskim ktorehy swiadectwo list 
z pieczęcią pana ich y s pieczęcią Miastu Birzenskiemu od 
nas nadaną mieli niczem tych wolnosci ich naruszyc nie­
smiał pod łaską naszą Krolewską A Srogim karaniem takze 
winą natakowych ktoreby rozkazaniu naszemu w czym prze­
ciwni byli w statucie opisaną A iszby się nikto niewiadoma-
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scią niewymawiał tedy W am W oiewodam Starostam y ich 
namiesnikom przykazuiem cobyscie ten nasz list wszędzie 
w Miesciech, w Miasteczkach na targach obwołac kazali 
y wiadomosc wszystkim przywiedli koniecznie pisan War­
szewie Roku panskiego Tysiąc pięcseth osmdziesiąt dziewią­
tego Miesiąca Marca dziewiątego dnia. 

Sigismundus Rex. 

Gabriel W oyna pisarz. 

Do szczegółów urządzeniaW,municypalnego należą jeszcze 
następujące już przez ks. Krzysztofa II zrobione rozporzą­
dzenia, dające nam poznać stan i porządek miast naszych 
przed trzema prawie wiekami. 

Postanowienie którym porządek wszelaki ~fiasta Bir­
żańskiego naprawować i stanowić się ma roku 1 6 O 9 
d. 6 Marca w Popielu. 

Naprzód 
Do dozoru i naprawowania porządku miesckiego nazna­

czać raczy X. J. Mci z ramienia swojego sług swoich, 
Pana Patrykozskiego, Pana Filipowskiego i Pana Modrze­
wskiego, którzy się zjeżdżać mają do Birż co 6 niedziel 
zawsze, i wszystkie potrzeby miesckie do ozdoby i porządku 
miesckiego należące z radą i urzędem miesckim odprawo­
wać mają. 
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Kupców tych wszystkich, którzy w Birżach nie mieszka­
jąc wolności Birżeńskich zażywają tak ich samych jako i 
towary ich aresztować na Komorach sposobem takim, któ­
rym by się ich przyciągnęło do wykonania tych wszystkich 
powinności, które na się przyjęli przyst~pując do zaży­
wania wolności Birżeńskich albo do nagrodzenia X. J. Mci 
i miastu tego na czem się dotąd przez nich w zaniecha­
niu ozdób miesckich szkoduje. 

Z strony poddanych ojczystych którzy w Birżach domy 
mając sami w nich nie mieszkają a przed się za wolno­
ścią Birżeńską towarami jakimikolwiek handlują dojrzeć ich 
w tern, aby bądź sami bądź synowie ich w mieście obecPie 
mieszkali i towary swe któremi handlują w mieście Bir­
żeńskicm mieli, i tam a nie gdzie indziej kupczyli, i je­
śliby towary swe u kogokolwiek mieli, aby je zaraz do 
Birż sprowadzili i tam a nie gdzie indziej handlowali pod 
straceniem wszystkiego towaru. 

Za miastem, w domach, po wsiach, pokątnych i pry­
watnych targów aby się nikt z mieszczan i z poddanych 
ze wszystkich wsi klucza Birżeńskiego ni z kim nie wa­
żył, ale żeby wszytko na targu w mieście Birżeńskiem 
i w miasteczkach X. J. Mci, Birżom przyległych kupo­
wane było pod straceniem towaru. 

W targowy dzień nie ma nikt nic począć kupować póki 
od woj ta nie będzie znak wywieszony, pod straceniem tego 
co kto kupi. 

W agę, miąrę w mieście postanowić. 
Z strony Zydów w mieście Birżeńskiem mieszkających 

dozorcom się to zleca aby dla przeszkód które sqbie Chrze­
ścijanie od nich mienią, przywiedli do tego Zydów aby 
nic przed Chrześcijany co do targu .należy nie łapali, i 
X. J. M. składa to z siebie żeby Zydowie pod przysą­
dem miesckim byli dla tym lepszego porządku miesckiego. 

A jeśliby się trafił kupiec jaki Logaty coby chciał w rynku 
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dom fillec, tedy wedle szacunku dozorców z radą miescką 
żydowi dom w rynku zapłacić a w ulicę się żydowi wy­
nieść kazać, excipując dom Misana Abramowicza. 

Z strony arendy myta miesckiego dozorcom się zleca 
aby tego dojrzeli, żeby bez szkody skarbu X. J. M. z po­
żytkiem miesckim a bez krzswdy ludzkiej arenda puszczona 
była. Z strony zbudowania od urzędnika szpytala na miej­
scu zręcznern i przyczynienia prowentu do niego z gumna 
dwornego takież zbudowanie szkoły, dozorcy z Panem Pro­
gulbickim i z Panem Rysińskim znieść się mają. 

Zbudowanie ratusza Birżeńskiego, dozorcy z radą miescką 
dojrzeć mają, aby jako najprędzej i jako najchendożej był 
zbudowany od mieszczan ktemu aby i mieszczanie porzą­
dnie i chendogo się budowali I'ilno dojrzeć mają. 

Aby się nikt nie wymawiał że się nie ma czem bu­
dować dozorcom się zleca aby uważywszy jako kto budo­
wać się może kazali im drzewa na budowanie dawać z pu­
szczy J. X. Mci. 

W kluczu Birżeńskim postanowić kilku gontarzów aby 
na pożytek X. J. M. gonty robili, a w mieście żeby je 
kupowano i gontami domy miesckie pobijano. 

Cokolwiek nadto tak do porządku, ozdoby, jako i do 
pożytku miasta J. X. Mci Birżeńskiego należy ci dozorcy 
z Radą miescką postanowią, według tego się miasto są­
dzić i sprawować ma w czem się tym dozorcom zupełn:ł 
moc na wszystko od X. J. M. daje. 

W rok potem 
rządzenie: 

Krzysztof Radziwiłł, ręką swą. 

ks. Krzysztof następne dodał rozpo-

Porządek uczyniony w mieście J. X. M. Birżańskiem 
dnia 12 czerwca r. 1 G 1 O. 

Ponieważ każda sprawa ma bydź od Pana Boga zaczęta 
tedy to urząd Birżeński obiecuje chcąc być powodem i przy-
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kładem pospolitemu człowiekowi na każdy tydzień w Nie­
dzielę i Piątek do zboru na nabożeństwo chodzić. A który 
by niebył w tych dniach pomienionych we zborze ile bę­
dąc w mieście, ma za każdym razem do skrzynki miej­
skiej zapłacić groszy 12 litewskich; a pospólstwo wszytko 
też pozwoliło chodzić te dwa dni do zboru, a który by 
z pospólstwa nie był we zborze powinien także do skrzynki 
miejskiej zapłacić 3 gr. czego mają dojrzeć osoby nazna­
czone Kr zys z t o f Ej g w a i J er z y Ki s ie 1. 

Księgi miejskie tak wojtowskie jako i pisowskie obiecuje 
urząd mieć intreligowane i porządnie spisane, a teraźniej­
sze księgi Pan Filipowski do przejrzenia i zwrócenia się 
onego nazad zapieczętował. 

Sprawy wszytkie według prawa Magdeburskiego sądzone 
i odprawowane od tego czasu bydź mają. 

Ratusza zakładanie 23 Junij zacząć się ma zapewne, a iże 
skrzynka miejska temu wystarczyć nie może, tedy takie srzodki 
P. Filipowski z radą miejską wynalazł, zkąd pożytek może 
bydź nie mały. Kto kolwiek z mieszczan sol przywiezie do 
Birż nimją z wozu zło­
ży ma do wojta opo­
wiedzieć się pod stra­
ceniem wszystkiego to­
waru gdyby ·się nie 
opowiedział, tam wie­
le birkowisk albo be-

, czek soli będzie po­
liczono, ma od każdej 
beczki także z birko­
wiska po 2 gr. dać 
do skrzynki miejskiej. 

Rysunek tego ratusza 
wzięty z dawnego pla­
nu rycina przedstawia. 
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Sledzie też który z mieszczan Birżańskich do miasta przy­
wiezie takimże sposobem po dwa grosze do skrzynki miej­
skiej ma zapłacić od każdej solanki. 

Chmiel z którego przed tern do skrzynki miejskiej nic 
nie dawano taki sposób wynaleziony jest, że za zezwole­
niem urzędu i pospólstwa ze 3 osoby w tym roku P. W ojt 
J a n Ski p o run M is a n Ab r am o w i c z mają tym chmie­
lem w tym roku szynkować a nikt inszy z mieszczan, a 
po wyjściu rolm inszy trzej na to obrani bydź mają, a że 
sie wszyscy koleją obejdą. Tedy pi trzej którzy tym chmie­
lem szynkować będą na każdy Sw. Marcin powinni będą 
do skrzynki miejskiej oddać kop 1 O. A kto by z mie­
szczan Birżańskich tym trzem zwyż pomienionym osobom 
przeszkodę w szynkowaniu uczynił powinien będzie do 
skrzynki miejskiej 1 O kop zapłacić. 

Rzeźnicy w mieście Birżańskiem których do tego czasu 
w liczbie siła było a pożytek do skrzynki miejskiej mały, 
tak się teraz zastanowiło, że rzeźnikow w liczbie tylko 
ośm ma bydź a mianowicie: Urban Mazymanis, Ma­
tul Kuprel, Paweł Szmerlak, Czepas Ruczy­
ja nis, Ja.kób Ławrynowicz, Jakób Skierela, 
M i c h a ł Z y d J a k u s z k o, którzy Rzeźnicy będą po­
winni płacić do skrzynki miejskiej od każdej głowy, od 
wołu po gr. 3, od jałowice gr. 2, od cielęcia gr. 1, od 
barana gr. 1, od owce gr. 1, od jagnięcia pół grosza, 
od kozła gr. 1, od kozy pół grosza, od wieprza gr. 2, 
od połcia słoniny pół grosza, którzy to rzeźnicy koleją 
po dwa w jednym tego dnia mięso przedawać mają, jako 
się tu wzwyż napisało, a w dzień niedzielny wolno bę­
dzie wszystkim rzeźnikom mięso przedawać. A gdy by 
w mięsny dzień z tych dwóch który z mięsem pod ratu­
szem nie siedział wina nań ustanowiona będzie. A ldoby 
też tym rzeźnikom przeszkodę uczynił wina nań także po­
stanowiona będzie, którą do skrzynki miejskiej powinien 
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będzie zapłacić to jest kope groszy. Także i rzeźnik gdyby 
którego dnia pod ratuszem z mies em nie siedział, ko pe 
groszy winien bedzie zapłacić, który przychod na ten rok 
arendowali u miasta P. Krzysztof Cymerman a Ale­
x a n der , Bej nako ws I~ i mieszczanie Birżeńscy i powinni 
będą na S. Marcin według umowy z miastem kop 14 za­
płacić do skrzynki miejskiej. 

Piekarze ci z pewnych przyczyn 'nie mogą być teraz 
odmienieni ale po staremu z takim że podatkiem zostawają. 

Także inszy rzemieślnik wszelaki ma swego rzemiosła 
pilnować i swoim . rzemiosłem handlować a w insze sie 
kupiectwa nie wdawać. 

Cena też wszystkim rzeczom ustawiona bedzie także i 
waga aby się z Ryzką zgadzała , a to takim sposobem 
iżby się poddany z włości Birżańskiej nie ważył pod winą 
żadnej rzeczy nigdzie przedawać jedno w samem mieście 
Birżańskiem, także sol i sledzie żeby w domu swoim nie 
szynkował ani tego do miasta na przedaż woził. Tedy 
sie wszystko miasto Birżańskie podejmuje tego taką ustawą 
poddanym J. X. M. płacić każdy pundel lnu i konopi 
wedle targu Ryzkiego trzema groszami na każdym pundelu 
poddanym mniej płacić, a na soli tylko po dwa pieniądze 
przyjąć na każdym pundelu mają także na żelezie i na 
inszych rzeczach tak się postanowi i im to potrafi że co 
poddany J. X. M. jadąc do Rygi i z Rygi strawić ma, to 
tylko na nim przyjąć mają. Które rzeczy najdalej za dwie 
niedziele skutek swój wziąść mają. 

Przywileje miasta po utrapionych najściach szwedzkich 
Władysław IV na nowo w 1644 r. utwierdził uwalnia­
jąc miasto od podatków na lat 12. Ale srogie wojny wy­
żej przez nas wspomniane, skierowane na Birże jako na 
narożny szaniec obrony granic Litwy, liczne najścia nie­
przyjaciół niszczących na swej drodze wszystko ogniem i 
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mieczem, znęcanie się, zemsta i ucisk żołnierza wiernego 
królowi nad dobrami rebellizantów, wszystko to było po­
wodem, że miasto przez ciąg lat 150 zupełnie zniszczało 
i do ostatniego przyszło upadku. Zaledwo już za ks. Bo­
gusława dźwigać się i odbu~owywać zaczęło podług planu 
Spinowskiego, który je wałem otoczył, na nowo ulice i 
place rozmierzył , tak że na planie 16 6 2 r. widziemy 
już domów 111„, z tych zabudowań publicznych 11, jako 
to: ratusz, zbór Kalwiński, kościół Sasski (Luterski), szkoła, 
dom wójta, podwojskiego, pisarza miejskiego, wieżny ( wię­
zienie), kata, księdza doktora i bakałarza. · Domów rze­
mieślników 5 2, z tych: kowalów 5, szewców 5 ( szwiec), 
krawców 3, garncarzy 3, rzeźników 3, cieśli 3, stolarzy 2, 
murarzy, 2, bendnarzy 2, młynarzy 2, piekarzy 2, ku­
sznierzy 2, siodlarzy 2, każemiaków 2 (garbarzy), pilnik, 
czapnik, tkacz, wołownik, miecznik, sadowniczy. (ogrodnik), 
złotnik, doctor (Jakób), skrzypek (nazwiskiem Zyłka), bar­
wierz, szklarz, kotlarz, malarz. Domów mieszczan 51. 
Żydów zupełnie nie było. Ks. Bogusław ustalając na nowo 
porządek i siłę prawa Magdeburskiego, takie prawidła miał 
podane sobie, z których wszystkie oprócz nadania miastu 
Birżom wsiów i jezior zatwierdził. 

Birże tego potrzebują jeśli ma miasto być według 
Magdeburskiego prawa. 

1. O konfirmaciją przywileju i stwierdzenie na Sejmie 
Konstytucyią, miastu wszystkie przywileje należące przy-
wrócone być mają. . 

2. O list do powiatów żeby się JMPP. Posłowie do Króla 
J. M. przyczynili o wolność od cła dla zapomożenia mia­
sta i żeby W. X. M. proźbą swą także do Króla J. M. 
na Sejmie przyczynić się raczył. 

3. Włoki miejskie, kapszczyna i myto targowe aby do 
skrzynki miejskiej obrócone było wiecznemi czasy, a po 
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dziesieciu leciech trybut W. X. M. pewny jako się teraz 
postanowi na każdy rok hedzie płacony przykładem innych 
miast prawa Magdeburskiego. 

4. Ograniczenie miastu w grunciech doskonale w pe­
wnym zagraniczeniu i żeby sztuka puszcze miastu osobno 
zawiedziona była, i cegielnica do palenia cegieł także też 
i piec do palenia wapna i urząd miejski ma swego le­
śniczego mieć i jako w ograniczeniu puszcza jest wolna 
ptastwa i źwierza ubić za przywilejem W. X. M. 

5. Szlachta która mieszka pod W. X. lVI. i ich pod­
dane także też i W. X. M. poddani żeby między sobą 
po wsiach nie handlowali i żadnemu cudzemu nie przeda­
wali jedno targowego dnia, i każdy swego urodzaju do 
Birż ma przywieść a jeśliby który według słuszności prze­
dać nie chciał a upartą szedł ten ma trzy dni na rynku 
Birżańskim stać a po trzech dniach mają być jego towary 
miejską wagą i miarą zmierzone a od tego wedfog ustawy 
ma płacić . do miejskiej skrzynki i potem za kwitem miej­
skim urzedowym a nie starościnnym ma być wolen i je­
chać dokąd chce. 

6. O zabronienie karczem aby na każdym gościńcu w mili 
od Birż miejskie karczmy były i ażeby W. X. M. przy­
dać raczył włoke do każdej karczmy wiecznością co aby 
szło na pożytek miasta. 

7. Kiedy W. X. M. do Birż przyjechać raczysz tedy 
aby dwór W. X. M. w domiech urzędowych nie stano­
wił się ale aby pewną ulice miał do stania, ażeby się 
skromnie zachował a krzywdy żeby żadnej nie czynił. 

8. Urząd zamkowy aby nic nie miał z targów do mia­
sta ale we wszystkim miasto według nadania wolności i 
prawa. wcale i nie naruszenie aby było zachowane wie­
cznem1 czasy. 

9. O przyczynę do J. M. P. Kanclerza żeby komory przy 
granicy Kurlandzkiej na odbieranie cła mieszczanom Birżań-
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skim arendował, gdyż Żydowie z obcemi kupcy niezbożnie 
się obchodzą. 

1 O. O zbudowanie gościnnego domu tak też i wójto­
wskiego które mają się obracać na pożytek miasta. 

11. Mieszczanie od poprawy grobli u młyna aby wolni 
byli gdyż będą swoje mieli zabawy miejskie. 

12. Miasto Birże bardzo ubogą intratę ma, tedy słu­
szno by aby W. X. M. wiecznemi czasy darował to jest 
wieś Slaszkuny i Kiliuczy i dworek Miszanów i jezioro z rzeką 
aż do mostu Popielskiego, i żeby wolno nad tą rzeką różne 
młyny budować ku pożytkom miasta, gdyby się handel z mąką 
i słodem do Rygi nalazł a Urzącl ma tego postrzegać żeby 
na pożytek miejskiej skrzynki się obracało, także też ma 
się Urząd miejski starać żeby folwarek gdzieby najsłuszniej 
było założyli, gdzieby miejskie konie, wozy i inne bydło 
porządnie się mogło pochować. 

13. W miastach wielkich gdzie jarmarki bywają ma być 
opowiądano za listem W. X. M. że już w· Birżach nie 
masz Zydów, a wszelkie przywileje należące miastu są po­
twierdzone od W. X. M. i w konstytucye na Sejmie p u­
b 1 i ce wniesiono. Tedy da Pan Bóg najdą się różne kupcy 
i rzemieślnicy za takim porządkiem gdyż z łaski Bożej Zbór 
i Sasskie i Greckie Confessyje nie zabronione są i przy­
wileje należące miastu wszystkie za kluczem miejskim cho­
wane będą w dobrym sklepie w Ratuszu. 

14. Tego pilno potrzeba żeby W. X. M. do Rygi i 
do okolicznych małych miasteczek pisaniem swym przestrze­
gał żeby nie zajeżdżali w Xięztwo W. X. M. to jest po 
wsiach jedno w mieście Birżańskim u mieszczan kupowali, 
a jeśliby który cudzy kupiec i W. X. M. mieszczanie Bir­
żańskie po wsiach zajeżdżali mają wpaść w winę ku po­
żytkowi miejskiej skrzynki. 

15. I to nie mniej miasto upatruje Birże, żeby X. J. M. 
w Konstytucyjach i przywilejach potwierdzić raczył że jako 
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od samego X. J. M. tak też i od potomków Jego wszyst­
kich w zastawie nigdy nie będą Birże bez Consensu mia­
sta jako same są Birże ograniczone. 

W Mieście Birżańskim w radzie tak wiele osób ma 
być, to jest: 

1. Najprzód Wójt nadewszystkim miastem, dwaj Burmi­
strzowie, trzej Radni Panowie, czterech Ławników, Pisarz 
miejski jeden, miejskich sług pieszych cztery a konnych 
dwa. Ten Urząd ma przysięgły być według Bożego i Ma­
gdeburskiego prawa, nikomu nie folgując sprawiedliwie są­
dzić, i sami pobożnie żyjąc na tym Urzędzie żywot swój 
prowadzili, żeby pospolity mieszczanin tym przykładem ży­
wot swój prowadził i przed nabożeństwem któregokolwiek 
dnia żadnych napojów nie wolno będzie przedawać pod winą. 

2. Ma być pod Ratuszem waga i miara miejska spra­
wiedliwa a Urząd ma tego przestrzegać żeby tak swojemu 
jako i cudzemu pobożnie i sprawiedliwie każdemu ważono 
i mierzono bez krzywdy i narzekania. 

3 . Straż nocna porządkiem na każdą noc ma być dla 
wszelkiego nieszczęścia. 

4. Ma miejski Urząd tego przestrzegać żeby pod Ra­
tuszem kubły pełne wody na saniach albo kolasach od 
roku do roku, i zawsze aby były, także też i drabiny 
i żelazne bosaki i drewniane wielkie sikawki i skurzanych 
wiader kilkanaście aby było dla ognia. 

5. Mają być piekarze miejskie a Urząd ma tego po­
strzegać żeby według targu zboża chleb piekli i pod Ra­
tuszem codzień przedawali także też i rzeźnicy mięsnego 
dnia aby pod Ratuszem przedawali mięso. 

6. Ma być miejska łaźnia nad rzeką na męszczyzny i 
na białogłowy rozłączona a według ustawy każdy płacić 
ma, a żaden mieszczanin pod winą i Urząd miejski w domu 
swoim nie ma mieć. 
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7. Także też nad rzeką mają mieć mieszczanie browar­
nie, słodownie i mają piwa robić, gorzałki palić i słody 
robić, dla ognia. A jeśli by każdy mieszczanin nie mógł 
budować tedy się mają ich kilka złożyć i jedną browar­
nię porządnie budować. 

8. Urząd miejski ma się sposobić na miejską chorą­
giew z miejskim herbem i miejskie bębny przykładem in­
nych miast, a w niedzielę po nieszporze mają być powinni 
mieszczanie porządkiem do celu strzelać, dla ćwiczenia i 
ku ozdobie W. X. M., każdy mieszczanin swój muszkiet 
i ręczną broń ma mieć dla różnych przypadków od żoł­
nierzów, pod winą pewną do miejskiej skrzynki. 

9. Urząd miejski ma też tego przestrzegać po wszyst­
kim mieście żeby się mieszczanie porządnie i ochędożnie 
według nowotnych ulic budowali a każdy w domu swoim 
wywiedziony murowany komin miał. 

1 O. Ma się Urząd wszelkimi sposobami starać żeby stu­
dnia przestronna na rynku była i jeśli można rzecz, aby 
każdy gospodarz w domu swym mógł ją mieć. 

11. Ma tego Urząd przestrzegać żeby żadne wesele w do­
mach miejskich nie było jedno na ratusznej sali a tam 
każdy według możności . ma płacić do miejskiej skrzynki 
ku pożytkowi miasta. 

Te punkty teraz co najprędzej ku dobremu porządkowi 
sposobione, a na potem czego by miasto potrzebowało wię­
cej się najdzie gdyż przez niemały czas w wielkim nie­
rządzie miasto stało. 

W 1683 r. ks. Ludwika Karolina nadała miastu Wil­
kierz, to jest prawo miejskie w języku polskim i niemie­
ckim do którego wpisywane były wszystkie późniejsze roz­
porządzenia. Z niego dowiadujemy się, że miasto Birże 
miało przywilej całowania przez posłów ręki królewskiej, 
że była za jej czasów chorągiew miejska, muzyka, broń 



- 137 -

u każdego mieszczanina wyższa i niższa, to jest halebarda lub 
muszkiet i szabla i że żydom w Birżach osiadać lub też własność 
nieruchomą posiadać było prawem zabroniono. W Wilkierzu 
zapisana również skarga mieszczan na załogę zamkową o wy­
dzieranie z ich łąk darnia dla okładania wałów zamkowych. 

Sądy i władza mieszczan przy upadku zamożności mia­
sta i nizkim stopniu oświecenia mieszkańców w gorszym 
od ludu wiejskiego .będących stanie, leniwych, nieprzedsię­
bierczych, zachowujących jedynie tradycyjne zwyczaje mia­
steczkoweg~ opilstwa, samo przez się utrzymać się nie mo­
gły , a po wcieleniu Litwy do Cesarstwa w 179 5 r., 
ogólne przekształcenie bytu politycznego w kraju i nowe 
rządu rozporządzenia, Magdeburskie ustawy uczyniły mar­
twą literą. Nawet sądy tak zwane domowe w 1817 r. 
ukazem rządu gubernjalnego zostały zniesione, księgi prze­
niesiono do sądu powiatowego w Poniewieżu a ogólny zarząd 
miasta tymże ukazem oddano dziedzicowi dóbr Birżańskich. 

W takim stanie Birże dotrwały do r. 1 7O1. W tymże 
czasie August II z powodu bytności tu swojej i zjazdu 
z Piotrem W. zatwierdził wszystkie dawne przywileje mia­
sta, nastepnie zaś August III w 17 44 r. a Stanisław August 
w 1790 prawa miejskie nowemi nadaniami wzmocnili. Ale 
w r. 1704 za zbliżeniem się Szwedów komendant zamku 
N er e z j u s z z powodów strategicznych do _szczętu spalić 
miasto rozkazał, załoga zaś w zamku zbrojnie się do obrony 
przysposobiła. Lud rozszedł si~ na wszystkie strony, ale 
w tymże roku po zburzeniu warowni, jakeśmy wyżej o tern 
wspomnieli, znowu tu wracać i osiedlać się począł. 

Były tu niegdyś osady Karaimów i Tatarów, dziś ich 
zgoła nie ma ani w mieście ani w dobrach Birżańskich. 
Wieś tatarska zamienioną została na folwark Michałów, ale 
lud dotąd miejsce to nazywa Tatary. Osada musiała być 
zbyt dawną co świadczy góra zwana tatarską - T at or u 
kał n as. Musieliśmy wspomnieć o tern miejscu, bo w spi-

1s 
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sie ludności tatarskiego plemienia znajdujemy nazwisko Bi e­
l a ko w, i szczyci sie ten zakątek, że był kolebką ro­
dziny znakomitego Jenerała. Za ks. Bogusława odprawiali 
oni konną listową służbę i tak nazwaną p ok oń s z czy­
z n e, oraz stawali na pospolite ruszenie. Meczet swój 
mieli w Poniemuniu nadanem prawem dożywotnim Jaro­
szowi Achmatowiczowi tatarowi przez ks. Krzysztofa II, co 
żonie i potomkom jego syn ks. Janusz zatwierdził w 1641 r. 

Z miejsc publicznych w mieście wymienić tu trzeba ra­
tusz, szkoły utrzymywane przez Ewangielikó"9 na stopie 
gimnazjum, mające wówczas swojego rektora, założone i 
uposażone przez ks. Mikołaja Rudego, o kilku klassach, 
które w drugiej połowie xvn wieku znacznie podupadły' 
ale dotrwały bez przerwy do naszych czasów *). Apteka 
jeszcze za ks. Janusza hetmana W. X. L. wspomniana, 
gdy stanąwszy w obronie aptekarza rozkazuje wójtowi na­
tychmiast rozsądzić jakąś sprawe jego z mieszczanami, pi­
sząc : »a j a m u w i e c e j w i e r z e b o z d r o w i a 
swego.« W 1720 roku aptekarzem w Birżach był 
Fryd. Michaelis jednocześnie burmistrz miasta i Consenior 
luterskiego kościoła. Urzednicy miejscy nawet kat któ­
rym za ks. Bogusława był niejakiś imieniem M at u 1, 
łąka jego dotąd nazywa sie łąka katowska, a miecz 
którym mistrz ten głowy ucinał, zachowuje sie w całości jak 
go rycina 
p~zedsta­
wia, we­
spół z in­
nemi da­
wnem1m-

*) Obecnie liczy ona uczniów 80, ma jednego tylko nauczyciela i zostaje pod ścisłym 
dozorem duchowie1islwa swego wyznania, Uczą się dzieci wiejskie bistorji św „ religji, 
arytmetyki i grammatyki. Czytanie i pisanie po russku i litewsku, grammatyka w języku 
russkim, rzeczy święte w litewskim. O dawnćj szkole Birża1iskiej czytaj Łukaszewicza: 
·Dzieje Kościoła wyznania Helweckiego.• Tom Il, str. 106. 
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sygnijami przez mieszczan Birżańskich. Tuż za miastem 
jest wzgórek gdzie był plac ekzekucji zwany dotąd kart u­
k a ł n a s, od k a rt i - wieszać i k a ł n a s - góra. 

Birże po spaleniu w 1704 r. nie będąc blizko oka 
swych panów odbudowywały się zwolna i licho. Oto jest 
stan obecny tego miasteczka. 

Cerkiew prawosławna- murowana. 
Kościół katolicki - murowany. 
Kaplica katolicka na cmentarzu - drewnianna. 
Zbór ewangielicki - murowany. 
Kościół luterski - murowany. 
Synagogi cztery - drewnianne. 
Domów 5 28 - z tych dwa murowane. Chrześcjańskich 

128, żydowskich 400. 
Kram żydowskich - 4 2. 
Szkoły - 3: ewangielicka, luterska i włościańska. Ta 

ostatnia założona przez hr. Jana Tyszkiewicza liczyła uczniów 
150 'i trwała do r. 1863. Obecnie zastąpiło ją naro­
dnoje uczyliszcze. 

Apteka 1, garbarnie 3. Owczynnik, szewcy, kowale, kra­
wcy, tokarze, stolarze, tkacze, cieśle, rzeźnicy, bendnarze, 
szklarze, rymarze, garncarze, i t. d, 

Mieszkańców znajduje się: 
~hrześcjan płci obojej 
Zydów płci obojej . 
Ludzi wolnych 

740. 
. 1860. 

30. 
Ogół . 2630. 

Jarmarki 3. 6 stycznia, 26 lipca i 29 września. 
Ulice: Wileńska, Zamkowa, Zborowa, Dyrwańska, Krzywa, 

Popielska, Pozagumienna, Kalitka, Psiarska (dawniej Soba­
cza), Mostowa, Ochmarka, Kirchowa, Szkolna, Karaimska, 
Kwaśna dziura, Słobodzka, Przywileńska. Ogół ulic 17. 
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Główne tu jest siedlisko ewangielików na Litwie, gdyż 
lud jest tego wyznania. Parafjan obecnie jest 4, 1 OO osób. 
Mikołaj Radziwiłł Rudy, brat królowej Barbary, przyjmując 
to wyznanie w 15 64 r. i będąc już księciem na Bir­
żach i Dubinkach założył tu zbór. Syn zaś jego Krzy­
sztof I upiększył i rozszerzył samą budowę. W nim po­
dług zdania historyków mają spoczywać zwłoki ks. Krzy­
sztofa II zmarłego w 1640 r., ale nigdzie śladów grobu 
tego pana znaleźć nie można. Pierwsza fundacja podczas 
spalenia miasta w 1704 zniknęła, nowa świątynia wznie­
sioną była ze składek zbieranych za granicą przez Jana 
Peters o n a kaznodzieję zboru Birżańskiego. Dzieje ko­
ścioła ewangielickiego na Litwie znalazły znakomitego hi­
storyka w osobie p. J. Łukaszewicza, unikając więc powta­
rzania wspomnieć tylko winniśmy, że gdy postępowaniem 
krzywdzącem to wyznanie w dawnej Polsce rząd rzeczy­
pospolitej odstrychnął od siebie ewangielików, poczęli oni 
korzystając z osłabienia Polski udawać się o pomoc do 
mocarstw postronnych przez co dali możność mieszania się 
w jej interessa, i przyśpieszyli zwykłe nietolerancji na­
stępstwa. 

Powody do tego były zbyt pobudzające ażeby nawet mo­
gło być inaczej. Ale najdziwniejszą jest to ta niewygasła 
pamięć zajść dawnych, która z obu stron zdawało by się, 
że gdy ostatnia bytu ówcześnego wybiła godzina na zamku 
grodzieńskim dnia 25 listopada 179 5 r., gdy inne życie 
polityczne, bezpieczeństwo, tolerancja i spokojność na zaw­
sze utrwaloną zostały, wówczas nie mając celu i przy­
czyn odwetu i nieprzyjaźń dawna przytłumioną być by po­
winna. W ordynacji Birżańskiej są jeszcze kościoły ewan­
gielickie w Radziwiliszkach i w Sołomieściu, który w 1729 r. 
napadnięty był przez księdza Gr uzd a, dominikana z kla­
sztoru Poławeńskiego, zrabowany i zniszczony. Bezprawie 
to dało powód kalwinóm do skarg i memorjałów podawa-
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nych w Warszawie rezydentowi Pruskiemu Hofman o w i, 
w skutek czego August II osóbną na rozpatrzenie winy 
i ukaranie winowajcy kommisję naznaczył. Oba te zbory 
fundowane i uposażone przez książąt Radziwiłłów Bir­
żańskich. 

Birże za świetnej, kwitnięcia tu reformy religijnej epoki, 
która tak silnie i dobroczynnie wpłynęła na język i pi­
śmiennictwo Polskie, ze swojej strony również do tego przy­
czyniły się wydaniami domownika Radziwiłłów Jana Siciń­
skiego, należącemi dziś do wielkich bibljograficznych rzad­
kości *). 

Sicińscy, ewangielicy, byli sługami i wiernymi sprzy­
mierzeńcami domu Radziwiłłów Birżańskich. Z tych Jan, 
dziedzic Upity **), pod dowództwem ks. Krzysztofa I, 
który jak piorun spadł z Birż na Szwedów pod Koken­
huzen w 15 9 9 r. (zwykle też nazywany był piorunem), 
odznaczył się w stopniu półko.wnika w tej bitwie ***). 
On to wydając własnym n:ikładem prace innych uczonych 
ewangielików, jako to: Z w i er cia dł o n ab oż eńs twa 

*) Oprócz tego drukowane są w Lubczu nad Niemnem E pi c e di a i E p i ta­
p hi a, na zgon ks. Janusza kasztelana Wilei1skiego pod tytułem: I n s i gnu m ex.­
t rem i honoris et argumentorum serii doloris, a Musis 
Bi r ze n si bus pers o luta. 1 6 2 O. Na dedykacji podpisany ks. Adam 
Rasius rektor szkół Birżaiiskich, i, Lach r im a e exe qui ale s i n ob i tum 
P r a e p r o p e r u m G e o r g i i R. a di v i l i i i n fa n t i s a s tu d i o s i s G i­
m n a s i i B i r z e n s i s fu s a e. Są to wiersze zbiorowe łacińskie i polskie 
uczniów szkoły Birżaiiskiej, biegłych w mitologji i greczyznie. 

**) Upita miasto dzieliło si ę z przyległemi wsiami na własność rządową i pry­
watną. Pierwsza była zawsze starostwem, długo bardzo w ręku Radziwiłłów, ale 
i innym dawana za rozmaite odznaczenia się. W a 1 ter szwed, pokojowy króle­
wski otrzymał ją od Zygmunta Ill , za to wskutek zręcznego podejścia dworzanina 
królewskiego P ret v i t z a, dostał niewinnie sto plag na kobiercu, jako karę prze­
znnczoną dla jego kolegi, za niewłaściwe umizgi w kościele, jak czytamy w Jowia­
Jitates W. Potockiego pod tytułem •Osiecka sprawa• : 

Poszło to w żarty a Walter swą chłostą 
Został Upickim nazajutrz starostą. 

Druga czę ś ć Upity gdzie się i kościoł znajduje, była dziedzictwem Sici1iskich, dziś 
należy do B y s t r a m o w. 

***) Niesiecki, VIII, 327. 
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Chrześcjańskiego i t. d. w 159 O roku, podpisał się jako 
N a m i e s t n i k B i r i a ń s k i, a w edycji drugiej tego 
dzieła, napełnionego obelgami na kościóJ katolicki, wyda­
nej w Wilnie w 1594 r., dedykację do Janusza Radzi­
wiłła, podpisał : J a n S i c i ń s k i z B i r i a ń s k i e g o 
d w o r u *). Trzecie tej książki wydanie w 15 9 9 r. 
nakładem tegoż Jana Sicińskiego, już natenczas marszałka 
powiatu Upitsl\.iego, drukowane było w ymie n i u (mają­
tku) jego na Upicie**). TenJan zabity został od pio­
runa w Wilnie ***). 

Był on ojcem smutnej pamięci Władysława, posła na 
sejm 1652 roku. lnfamja jaka spadła na to imie, z po­
wodu nikczemnego zerwania sejmu, wśród najtrudniejszych 
dla kraju okoliczności, przeżyła wieki. Wspólność wyo­
brażeń, wierność dla Radziwiłłów noszących podówczas tiarę 
kalwinizmu na Litwie, łączących się z nieprzyjaciółmi oso­
bistemi królów i przeciw własnemu z bronią w ręku dzia­
łających krajowi, łatwo go politycznie rozgrzeszyły, ażeby 
nie dbając o nic, za prywatną urazę w zajściach z eko­
nomją Szawelską, które się każdemu człowiekowi nieraz 
w życiu zdarzają, zemścił się gubiąc ogólny interes. Lud 
w sprawiedliwej zemście jemu to przypisuje, że był zabi­
tym od pioruna i nawet pewną do tego legendę przywią­
zał, powtórzoną w »S t ar o ż y t n ej P o l s c ee< , w któ­
rej nie wiem zkąd wygrzebaną dodano bajeczkę, jakoby do­
bra Sicińskich w najznaczniejszej części miały przejść 
w ręce Tyszkiewiczów. 

*) Dwór zwany Birże, dziś na tern że pozostał miejscu, nie daleko zamku. Tam 
od najdawniejszych czasów aż do objęcia rządów przez dzisiejszego ordynata mie­
~ciła się administracja dóbr całego ksiQstwa . 
. **) •Wizerunki i roztrząsania naukowe•, poczet nowy J\~ 3. Dzieła te znajdują 

s1~ w Ces. publicz. bibliotece w Petersburgu, przez Bentkowskiego i dalszych bi­
bljografów opuszczone. 

***) Stanisław Konarski w dziele: R o z m o w a p e w n e g o z i e m i a n i n a 
ze swoim sąsiadem, 1 7 3 3, powiada, że piorun zabił razem ojca, ma­
tk~ i siostrą Władysława Sicińskiego. 
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Poseł na sejm 16 5 2 r., umarł nie zostawiwszy po so­
bie potomka płci mezkiej. Nie była to litewska rodzina. 
Przodkowie jego podług Niesieckiego, pochodzili z woje­
wództwa Kaliskiego od Dziembowskich , z których jeden 
w posagu wziąwszy dobra Sitno, od .nich był nazwany 
Sicińskim; a wnuk jego osiadł na Zmujdzi. W pod­
pisie tego Władysława w 164 ~ r. na kwicie wydanym dla 
księstwa Birżańskiego, z poboru uchwały na sejmie El e­
e t i o n i s, czytamy: Wł a dy s ł a w Wikt o r y n Si ci ń ski 
poborca Upitski, a chociaż tej gałęzi domu Siciń­
skich, Niesiecki herb Pomian naznacza, jednakże na pie­
czątce Władysława, znajdujemy herb Pr a w dz i c. 

W 1G64 r., to jest we dwanaście lat po sejmie, Wła­
dysław Siciński zapisał dobra swoje w znacznej części 
nabyte (z tych Ginejciszki leżące w województwie Wileń­
skiem od ks. Janusza okupione, Upita zaś majętnością oj­
czystą nazwana) żonie swojej Soł łohubównie *). Zbór 
Kalwi1iski w Upicie trwał do zgonu ostatniego dziedzica 
tego wyznania. Widocznie, że kościół katolicki albo na 
tern że miejscu wzniesiono, albo do dawn~j budowy nowe 
'"prowadzono nabożeńslwo, gdyż trup Sicińskiego z czasem 
był z kościelnego sklepu na uqgowis1 o publiczne wywle­
czony. Długie lata służył on za straszydło i pośmiewi­
sko miasteczkowe, a przypomnienie zJJrodni stanu niero­
zdzielne było z jego imieniem. Postać jego i rysy twa­
rzy były przerażające. Bardzo trafnie opisał trupa Siciń­
skiego, autor »Popasu w Upicie«: 

»Barki na dół pochylił, gfowe na pierś zwisnął, 
:o Zda się, że ciężar hańby do ziemi go cisnął, 
:oAlbo że ręka gwałtu z piekieł go wywlekła 
»I znowu radby gwałtem powracać do piekła.« 

W 18 64 r. władza miejscowa rozkazała ciało to do za-

*) Zbiór ak.tów wydany przez Wile1iską Archeologiczną Kommisję. 
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dziwienia dobrze zachowane do ziemi zakopać.-Odtąd już 
tylko tradycja o Sicińskim została. 

Zbór Birżański przechowuje piękne pamiątkowe srebra 
do ofiar świętych służące. Z tych : 1) Konew złocona 
z medalem ks. Ludwiki Karoliny. 2) Kielich duży srebrny, 
na nim wyrznięty orzeł Ra dziwił łowski z trąbami na pier­
siach, w wieńcu laurowym, dokoła litery: B. R. X. N. 
B. D. S. K. K. W. X. t. GG. X. P. B. P. S. to jest: 
Bogusław Radziwiłł, Xiąże na Birżach, Dubinkach, Słucku, 
Kopylu, Koniuszy Wielkiego Xięztwa Litewskiego, Gene­
ralny Gubernator Xięztwa Pruskiego, Brański, Poszyrwiń­
ski Starostą. 3) Nalewka z herbem Odr ową i i lite­
rami: E. Z. M. P. S. W. W. Niewiadomego ofiarodawcy, 
jak również i patyna na której jest herb N a ł ę cz i li­
tery: N. C. A. O., tudzież herb Pr a w dz i c z literami 
K. O., do koła napis dużemi literami: »Chleb który ła-
miemy izali nie jest spo- --='--=--==-----,,..--=-=---

łecznością ciała Chrystu­
sowego« , na przeciwn~j 
stronie patyny czytamy 
rok 160 7. Są to czasy 
ks. Krzysztofa II. 

Na dzwonie napis : 
Omnis spiritus 
1 a ud et Dom i n u m. 
Psalm 150. Anno 
D-ni 1748 factailii 
sum Rygae, Hein- -= 

rych Byr h mann. ~---=--.:;.:: 
Obecnie się wznosi = 

nowa wspaniała budowa 
zboru ewangielików mu­
rowana ich własnym na­
kładem. 
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W papierach po Ra dziwił łowskich, w archiwum ordynacji 
Birżańskiej znajdujemy nastepną wiadomość o uposażeniu 
w dawnych czasach duchowieństwa ewangielickiego. 

W 1648 roku: 
Ks. Minwidowi Jurgieltu Złp. . 400 

i Ordynarija na Złp. . . . . . . 1312/2 
Ks. Sasskiemu (luterskiemu) Jurgieltu Złp. 200 
Ks. Serwacjuszowi Złp. . . . . . . 15 O 

Ordynarji żyta purów 6, jeczmienia purów 2, gro­
chu 11

/2 , słodu jeczmiennego 6, masła faska 1, se­
rów kopa 1, słoniny połci 3, soli miara 1. 

Ks. Zeidlowiuszowi takiż Jurgi.eh i Ordynarja. 
Panu Katechiście Złp. 100. Zyta purów 5, grochu pół 

pura, słodu jeczmiennego 4, masła faska 1, serów 
kopa 1, słoniny połci 2, soli pół miary. 

W 1654 roku: Ks. Pupkiewiczowi Złp. 200 I 
Ks. Radziwiliskiemu Złp. 20 O z Ordynarją. 
Panu Katechiście Złp. 1 O O 

NB. W prawie zastawnem ks. Ludwiki Karoliny wyra­
żono że: w talarze ówczesnym liczyło sie 6 złp., talar 
ten, to jest mus z ty n 'dziś ma wartości złp. 8, ale 
wówczas cena srebra była daleko wyższa. 

Kościoł luterski dawniej nazywany Sasski , fundowany 
początkowo z drzewa w 1638 r. przez ks. Krzysztofa II, 
który i roczną annatę 20 O złp. dla kapłana przeznaczył, 
a ks. Ludwika Karolina ją podwoiła, posiadał jeszcze fol­
wark Rol is z ki. Obecnie liczy w mieście parafjan 70, 
kilkanaście dworów obywatelskich , i kilkuset wieśniaków. 
Szpital przez para~jan założony i szkołe pod dozorem miej­
scowego pastora. Dzwon nosi napis : Me fecit He i n­
r ich Byrhmann in Ryga, Anno 1731. Sit 
n omen Dom in i b en e d i c tum, i w jezyku niemie­
ckim dodano, że ulano do Birżańskiego kościoła A u gu s t. 
Co n fes s. 
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W 1711 roku po smierci ks. W as z et i zmarłego 
w morowem powietrzu, naznaczony został ks. S art or ius. 
Kapłan ten charakteru gwałtownego, życia niepochwalnego, 
niepilnujący obowiązków , chciwy na dochody kościelne. 
zadzierający sie ze wszystkiemi, poróżnił sie z konsysto­
rzem Kurlandskim od którego był naznaczony, z Conse­
niorami Birżańskimi od których zależał, nakoniec z admi­
nistracją dóbr książęcych od której pobierał swój kawa­
łek chleba. Dosyć powiedzieć o nim, że aż do króla tra­
fić potrzeba było, ażeby mu dać rady i August II w 1720 
roku osobną kommisje na to naznaczył, datując pismo swe 
z Drezna. Kommisja ta ułożyła powinności pastora Bir­
żańskiego i seniorów świeckich i tym j u s p at r o n a tu s 
zlane na nich przez ks. Brandenburską oddała. Pogodziły 
sie wiec obie strony na pozor, ale Sartorius nie tylko nie 
uległ prawidłom przez siebie podpisanym i nie zmienił 
swego postępowania, ale tak jeszcze nabroił, że w 24 
punktach na nowo oskarżony, zasuspendowany przez Kur­
landzki konsystorz, usunięty od obowiązków i w 1723 r. 
przez kommisarzy królewskich wywieziony ztąd został *). 

W roku 1725 ks. Sartorius udawał sie nieprawnie do 
konsystorza katolickiego w Wilnie i wyjednywał niejedno­
krotnie dekreta w swojej sprawie (Arch. Kapit. · Wil.), 
bardzo naturalnie, że nie przyjmowane w uwage przez kon­
seniorów swego wyznania , co go bardziej jeszcze obwi­
niało. Zwierzchność jednakże rzymsko-katolickiego kościoła 
ochotnie podobne w zajściach dyssydentów miedzy sobą 
przyjmowała zażalenia, i mieszała się w ich interesa, lubo 
władza biskupów w dawnej Polsce nad duchowieństwem 
reformowanem była uzurpowaną, a udawanie sie do nich 
przestępnych księży tak lutrów jak i ewangielików było 
wykrętnym błędem przeciw właściwej władzy, gdyż w Augs-

*) Cały ten proces znajduje się w zbiorze rękopismów bibljoteki Ordynacji Bir­
ża1iskiej. 
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burgu na seJmie w 15 3 O r., gdzie się i sam cesarz znaj­
dował, lubo na podane propozycje, ażeby reformowani zo­
stawali pod władzą biskupów katolickich i ich sądów, 
stary Melanchton był się zgodził, ale książęta rzeszy oparli 
się temu i projekt nie był przez sejm uznany i utwier­
dzony. 

Około roku 18 5 8 pastor ówczesny M u c hl en d o r f f 
napisał historję kościoła augsburskiego w Birżach, zacho­
waną w rękopismie u jego następców. 

Znana Radziwiłłów Birżańskich jawna nieżyczliwość ku 
katolicyzmowi i Jezuitom , była przyczyną nienawidzenia 
unjatów uznających papieża za głowę kościoła i protego­
wania we wszystkich dobrach swoich rusińskich duchowień­
stwo prawosławne. Obrona przez ks. Bogusława cerkwi 
Zabłudowskiej i naleganie, ażeby klasztor Bazyljanów w Su­
praślu znowu został po dawnemu prawosławnym , były 
powodem grubej pomyłki względem wyznania samego księ­
cia, którą czytamy w zbiorze aktów wydanych w Wilnie 
w 18 6 5 r. przez naznaczoną na to osóbną archeograficzną 
kommisję, gdzie nawet samego księcia wyznawcą wschod­
niego kościoła mianowano. Nie tak z potrzeby jak bar­
dziej przez protekcję uciśnionego prawosławja w dawnej 
Polsce i tulących się pod opiekę możnego dyssydenta dy­
zunitów , jak w Słucku i innych miastach Radziwiłłow­
skich w słowiańskiej Litwie i na Białej Rusi , tak i tu 
w Birżach cerkiew swą mieli wyznawcy wschodniego ko­
ścioła. Lecz o tern oprócz wzmianki w dawnych doku­
mentach żadnych innych szczegołów archiwum miejscowe 
ńie posiada. Jest wprawdzie przy zborze ewangielickim 
dzwon staroruski, ale on zawsze do tego zboru należał. 
Napis na nim jest następujący, słowiańskiemi literami: 

»Bohu w Trojcy jedinomu cześt i chwała sowierszysia 
l>Siej zw on ku chramu sw. wozniesienija Hospodnia i Po­
» krowa Bogorodicy grada Mohilewa staraniem mienie słu-
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»żytiela sieho hrama Owdieja 1 za spumozcmem ludiej 
»Ucztiwych imena Boh wiest. Roku 1508 mesiaca Maja 
)) 28 dnia.« 

W 16 5 5 r. w styczniu ks. Bogusław pod dowództwem 
brata swojego stryjecznego hetmana ks. Janusza , wziął 
szturmem miasto Mohylew nad Dnieprem, bronione przez 
półkownika kozackiego P o k ł o ń s ki e g o , lecz zamku 
zdobyć nie mógł , do którego kilka tygodni nadaremnie 
szturmowano. Tam (słowa są ks. Bogusława w jego auto­
biografij) gdym był w cerkwi z Hetmany, która była pod 
samym wałem miejskim i która salwowała piechotę J u s z­
k ie w i cz a i skarbową, strzelono do mnie z góry z armaty 
przez okno cerkiewne, miasto kuli ob de fe c tu onych 
pół cegłą ją nabiwszy, ale tak Pan Bóg zdarzył, że się 
te pół cegły wprzódy o krzyż w oknie cerkiewnem bę­
dącem uderzyło i impet straciwszy dopiero mnie w pra­
we ramie trafiło , tak że mi zaraz wielki guz ze krwią 
nabiegł i przez kilka niedziel ledwiem rękę podnieść mógł. 
Tak w przedmieściach Mohylewskich stojąc od zapust 
usque ad majum i t. d. 

W sep tembrze tegoż roku ks. Bogusław przeszedł na 
stronę szwedów. Dzwon ten musiał z tej cerkwi na pa­
miątkę być wzicty i do zboru Birżańskiego odesłany. Podług 
podań miejscowych drugi dzwon niewiadomo zkąd wiezio­
ny załamał się na jeziorze Birżańskiem. Wnosić należało 
by, że już w roku 17O1 cerkiew tu nie istniała , gdyż 
Piotr W. słuchał mszy św. w ] aplicy katolickićj, urzą­
dzonej czasowo na przyjazd monarchów w zamku Birżańskim. 

Teraźniejszy ordynat hr. Michal Tyszkiewicz , widząc 
liczną konsystencją wojska, tudzież powiekszający się ciągle 
zbiór urzędników , kupców · i rozmaitych rzemieślników 
w tern mieście, kazał własnym nakładem ku ich potrze­
bie wznowić dawną cerkiew i ta z muru założoną została 
w 1865 r. 
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Os t r ó w , obecna rezydencja ordynatów, stawem od 
miasta Birż oddzielony , spadły na ks. Krzysztofa II po 
ziemianinie D ą b s k i m (gdyż wówczas po wygaśnieniu ro­
dziny ziemiańskiej, to jest drobnej szlachty, własność ich 
przechodziła do panów księstwa Birżańskiego) w 161 7 roku 
przez tegoż księcia oddany był na dożywocie Ka w a 1 ka­
t or o w i zwanemu Mal atest a, oraz żonie jego Katarzy­
nie P odmakielskiej, z warunkiem, ażeby tylko najeżdżania 
koni książęcych doglądał. W 1619 · r. wdowa po nim 
prawo te za 1 O O kop. groszy litewskich odprzedała Ja­
nowi Do wg i a ł łowi Str y s z ce słudze książęcemu. 
W 16 6 2 roku folwark ten prawem zastawnem oddany był 
księdzu Min widowi kaznodziei zboru Birżańskiego, a od tego 
dzierżawiony był do 1667 r. przez We c hm a n a. Na­
stępnie przechodził przez rozmaite ręce. W 1673 dzier­
żawił go Bortkiewicz, za ks. Ludwiki Karoliny Ostrów 
był w zastawie u pani Si en icki ej za summń 15 O O O 
złp. aż w końcu głośny pan podstoli L e o n B o r o­
w s k i herbu Lubicz otrzymał go prawem zastawnem od 
ks. Karola Radziwiłła wojewody wileńskiego. 

Historyczna to była postać i nierozdzielna od imienia 
Panie Kochanku. Rzewuslti Henryk w swoicb mieszani­
nach obyczajowych pomieścił go nawet w liczbie bardów 
polskich. Ktokolwiek czytał o tym księciu i spójrzał na 
anekdotyczną stronę jego życia, ten zawsze obok spotkał 
i pana Leona Borowskiego, osobistego przyjaciela ks. Ka­
rola i razem najdowcipniejszego kollegę, który zwykle wy­
dobywał z biedy kiedy za nadto czasem zapędził się w opo­
wiadaniach wesoły wojewoda. Słyszałem opowiadającego 
pana szefa Seweryna Rzewuskiego , rodzonego siestrzana 
ks. Karola, który całą swą młodość spędził przy wuju i 
w Ni~świeżu dowodził pólkiem nadwornej kawaller:ji , że 
razu Jednego w dobrym humorze będąc książe prawił duby 
smalone o jakiejś bitwie w której sam jeden wszystkich 
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rozbił i rozpedził i wezwał na świadectwo Borowskiego, 
który jakoby w tej bitwie miał być przy boku księcia; 
niewiern mości książe, bo już ja w tenczas byłem zabity, 
odpowiedział pan Leon. Drugi raz znowu ks. Karol opo­
wiadał o tak ogromnej harmacie leżącej na polu pod Nie­
świeżem, że raz chroniąc się od deszczu wjechał do niej 
karetą sześciokonną ; pan Leon znowu zapytany potwier­
dził mówiąc: że sam był się tam schronił bryczką i czterma 
końmi, ale widząc że ]csiąże pan wjeżdża, przez panewkę 
wyjechał. 

Urodził sie on w Podbirżach dziedzicznej majętności 
Borowskich. Ojciec jego człowiek zamożny, rządny i obrót­
ny, oprócz dziedzicznych , wiele jeszcze dóbr zastawnym 
prawem posiadał. Dwóch swoich synów ówczesnym zwy­
czaj em kreowania młodzieży na dworach pańskich, umieścił: 
Leona w Nieświeżu, drugiego zaś u Potockich. Leon prędko 
stracił brata, i jedynym został spadkobiercą po ojcu który 
żył długo. Dowcip urodzony, dworszczyzna i umiejętność 
dania sobie rady wkrótce go zaleciły na dworze książęcym 
a Panie Kochanku rozkochał się w Borowskim. Jednakże 
wkrótce gdy ojciec rozpoczął proces z ks. wojewodą Wi­
leńskim, pan Leon dwór opuścił i czas nie mały wojna 
prawnicza Borowskich z Radziwiłłami trwała. Syn trzymał 
stronę ojca ale co łatwo było przewidzieć wszędzie prze­
grywali Borowscy , i doszło do tego, że Radziwiłł roz­
gniewany, w skutek uzyskanych dekretów naje~dżał, tra­
dował i zabierał całą własność Borowskich. Zadnego nie 
było środka wyratowania się od ostatecznej zguby. W ów czas 
pan Leon znając słabość księcia pojechał do Nieświeża i 
ubrany w wytarty a bardzo chudopacholski żupanik, cho­
dził po ulicach po których wiedział że spotka przejeżdża­
jącego wojewodę. Tak się i stało, dosyć było ażeby książe 
go zobaczył, natychmiast go przywołał do siebie i o przy­
czynę ubóstwa zapytał. Borowski odpowiedział że niełaska 
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pańska jest tego powodem. Natychmiast proces cały został 
umorzony, Borowski wynagrodzony wrócił do dawnej kon­
fidencji książęcia, a gdy Panie Kochanku go zapytał jaką 
on z tej cał~j kłótni miał korzyść: mości książe, odpo­
wiedział pan Leon, przekonałem się teraz że tylko dwóch 
kpów jest na świecie, Radziwiłł że pokłócił sie z Rossją, 
a ja że pokłóciłem sie z Radziwiłłem. 

Był tu w Ostrowiu stary pałac drewnianny i życie Bo­
rowskiego jak opowiadają ci co tamte czasy pamiętają, było 
bardzo otwarte i dostatnie. Wierna to była kopja swojego 
mecenasa, ubierał sie po polsku, przywykły do życia hu­
lackiego na wielkim dworze, sam wesoły i żartobliwy, sta­
wał dzielnie do kielicha, trzymał nadworną kapelle którą 
dyrygował rejent Ko w n ac ki *). Jeździł zawsze karetą 
zaprzężoną pieciu ogierami, dzień imienin żony Marji ob­
chodził huczno i uroczyście a Kownacki układał siurprizy 
i kantaty. Kiedy hr. Tyszkiewicz w 1811 r. nabył Birże 
i spłacił wszystkich zastawników, pan Leon Borowski osiadł 
w majątku Ogieniszkach, należącym do tego księstwa. 
Przy schyłku życia szumnego utracił wzrok tak jak i ks. 
Panie Kochanku. Umarł już po roku 1812, pochowany 
w Kwetkach. 

Jan hr. Tyszkiewicz, syn Michała, założyciel ordynacji 
w 1862 r., gdy objął Birżańskie dobra z działu mu przy­
padłe, założył w Ostrowiu rezydencję i miejsce te pię­
knym pałacem i ogrodem przyozdobił. 

*) Ten którego dziś nazywamy Kap e 11 m ej s ter, na dworach polskich pa­
nów, którzy dawne zwyczaje zachowywali, aż do ostatnich czasów nosił tytuł re­
jenta, mianowicie jeżeli nie był cudzoziemcem i ubierał się w polskie suknie. Tylko 
na dworach zarażonych modą zagraniczną, tytuł niemiecki do tej funkcji był przy­
wiązany. Dyrektor muzyki klasztornej nazywał się C h o r i - AI a g i s ter, mu­
z y k Rej en t, przełożony nad kapellą muzyczną (Linde). 





v. 
Ziemia w tej czQści Litwy jest urodzajna, żyto, pszemca, 

len i ogrodowiny obfite wydają plony. Rzeki: Ag ł o n a, 
O po s z cz a, Ra w c j a, G i a r w i a i Pi we s a, prze­
rzynają pola dóbr ordrnackich, N iem en e k oblewa c~ły 
niemal brzeg puszczy. Jeziora : Bi r i a ń ski e, Ki­
ł u ck ie, Roliskie, Marysinowskie i Szylis 
wybornemi rybami napełnione. W Kiłuckim znajduje sieje­
dyna w tych stronach osobliwość, są to orzechy wodne*), któ­
rych kształt ryci-
na wiernie przed­
stawia. 

Orzechy te po 
litewsku nazywa­
ne Agaras, po 
polsku Kotewka 
pływająca, po 
łacinie Tr ap a n at a n s , w Rossji przez lud zwane 
Cz o r t owy j a O r e c hi, znajdują sie w całej Euro-

*) W gub. Witebskiej , pow. Lepelskim w majątku Jeziorki, dziedzictwa 
H ł a s k o w, znajdują siQ podobne orzechy w znacznćj ilości. Z powodu braku 
komunikowania się w tych rzeczach w naszćj .prowincji, jest uprzedzenie że orze­
chy wodne są wyłącznie tylko w tern miejscu gdzie je zbierają, a w innych stro­
nach nieznane. 

20 
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pie i północnej Azji , jak czytamy w encyklopedji po­
wszechnej , po bagnach , jeziorach i stawach, a u nas 
dawniej były bardzo pospolite, jak o tern starzy ziołopi­
sarze podają·; dziś dużo są rzadsze, zwłaszcza w okolicach 
Krakowa, Lwowa, Warszawy i t. d. Znaleść je jednak 
można we wsi O 1 szyny, w powiecie Brzosteckim, obwo­
du Jasielskiego w Galicji; we wsi B er cho w a pod Su­
chedniowem w powiecie Opoczyńskim ; koło wsi K o­
strzy ki w Wieluńskiem i w bardzo wielu innych miej­
scach. Dawnićj na targi do Krakowa przywożono tych 
orzechów bardzo wiele , dziś nadzwyczaj rzadko spotkać 
je możno. Lud wiejski nazywa je dla tego kotewkami czyli 
kotwiczkami, że niby jak kotwica ma takie rogi i w wodzie się 
znajduje, ksiądz Kluk w dykcjonarzu roślinnym powiada, że 
z orzechów wodnych ususzonych robi się mąka na chleb 
wyśmienita, jakoż za świadectwem Pliniusza dawni Trakowie 
chleb taki jadali, a świeżemi liściami konie żywili. 

Nad Dniestrem również były znajome. Andrzej Trze­
cieski w życiu Mikołaja Reja z Nag~owic powiada młodość 
jego opisując: J)Tamże (u ojca w Zórawnie) z rusznicą a 
wędką około Niestru aż do ośmnaście się lat ćwiczył bąki 
strzelając. A gdy przyniósł pełne zanadrza płocic, lasko­
wych i w od ny c h orzechów, a kaczora albo gołębia« i t. d. 

Według miejscowego podania, Radziwiłłowie królowi orze­
chy te ztąd posyłali, musiały więc wówczas obficiej się 
w tych stronach znajdywać, a gdyby nawet nie były w owe 
czasy żadną krajową osobliwością, musiały być miłe Zygmun­
towi Augustowi, dla tego tylko, że mu ulubionych Radziwiłłów 
przypominały. W roku 18 6 7, woda tak była mała na Kiłuckim 
jeziorze, że lody zbyt grube dostały wierzchołka krzaków i 
wiosną podniosłszy się wyrwały roślinę z ziemi. Odtąd już nie 
ma orzechów i chyba w przysłości z nowej latorośli odrosną. 

Orzechy te lud za cóś niedobrego uważa, bo kiedy kto 
niekontent z tego co dają, lub prosi o to czego mu dać 
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nie warto, albo nie chcą, mówią zwykle a: g a 1 n or i Ki I­
n a u A g a r a » to jest, czy niechcesz kiłuckiego orzecha. 

Dobra ordynacji Birżańskiej obecnie zawierają w sobie 
kluczów 17, folwarków 3 6, wsi 181, zaścianków 77. 
Przestrzeń ziemi zajmuje dziesięcin 7 3, 215, to jest ziemi 
uprawnej, łąk i pastwisk dziesięcin 2 7, 8 7 5, fabryk nie ma 
tu żadnych, w dawnych inwentarzach znajdujemy fabrykę pro­
chu strzelniczego i hutę szklanną, obecnie są tylko cegelnie. 
Dawna wielkość księstwa Birżańskiego zupełnie była inna, 
mamy pod ręką mappę z napisem: C art e g e o g raf i q u e du 
D u c h e d e B i r ż e, b i e n s h e r e d i t a i r es d e LL. AA. 
le Princes de Radziwił, situes dans le district 
d'U pit a , ce u x de W i 1 kom ie r z , Ko w n o et da n s 
1 e d u c h e d e S a m o g i t i e, fa i t e l' a n 1 7 8 6 a u m o i s 
de Juin. Na tej mappie od ręki robionej, widziemy, że 
Birże, Popiel, Sołomieść, Poniemunie, Soły, Wiżuny, 
Owanta, Kiejdany, Nowe miasto, Pompiany, Sałaty, Tur­
szlonie, Zubrzyszki, Cyt_owiany i Romaniszki składały jeszcze 
za czasów ks. Panie Kochanku, jedną całość. 

Lasy głównie są jodłowe i brzozowe, inne drzewa są 
rzadsze-są one przepełnione zwierzem i ptastwem lesnem 
różnego rodzaju. Podług świadectwa starych ludzi, jeszcze 
przed laty piędziesi~cią były tu niedzwiedzie, Mes z ka. 
Dziki, Dikas, zgoła si~ nieznajdują. n~1sie, Łusis, są 
rzadkie. Bobry B e b r u s, były niegdyś w hrabstwie Soło­
mieskiem, gdyż w prawie zastawnem wydanem dla PP. Ga n s­
k o ff o w w 16 6 5 r. wyraźne znajdujemy zastrzeżenie »ażeby 
bobrów nie bili, których tam ma bydź dornów nie mało.a: Ło­
sie, Br i e di s, znacznie w roku 18 G 3 przerzadzone zostały; 
zwierz teri zwykle łagodny i tchórzliwy w 18 6 6 r. we wsi 
Ł a t w e 1 e niezwyczajną wściekłość okazał, gdy bowiem 
włościanin zaczajony strzelił do przebiegającego i ranił go, 
łoś już minąwszy człowieka pbrócił się i rzucając się na 
myśliwego stratował go do śmierci przedniemi racicami. 
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Wieś Zubrzyszki naprowadza na domysł, że kiedyś i zubry lu 
być musiały. 

Ciekawy jest to kraj pod wzgleclem geologicznym, postrze­
żenia dol\tora tudkicwicza ogłoszone niegdyś w Tece Wileń­
skiej, w artykule »O Zamkach«, mnieczczamy tu w całości. 
- »Powierzchnia ziemi płaska, składająca się z ·pokładów 

prochnicy z gliną i żwirem, już to samej gliny wyciskowej, pod 
któremi idzie wapno skaliste, pod niem pokład gipsu od rzek 
Agłony i Oposzczy na południe i wschód, mieć musi jakieś 
wielkie próżnie pod sobą, których sklepieniem są bezwątpienia 
owe wielkie warstwy gipsu, pokryte warstwą skalistą wapna, 
utrzymujące na grzbiecie swoim liczne posady, wioski, lasy, 
pola i t. d. Płaszczyzna mająca pod sobą ten dziwny kaprys 
przyrodzenia, ciągnie się wzdłuż na trzy i pół mile, w sze­
rokości mająca milę i więcćj w niektórych miejscach ciągnąc się 
wązkim pasmem z małemi przerwami. Granicę tej podziemnej 
próżni zakreślają rzeki; i tak od miasta Birż północo-zachód, 
wieś Ropejki, Oposzcza i pola wsi Druściek, Kolny folwarek 
obywatela Holstena, na zachód młyn Smordoński, ztamtąd 
rzeką Smordoną, Totołą z małemi przerwa mi, aż do młynu 
Roubanskiego na rzece Totole, na wschód i południe wieś Bir­
żańska Kłausunie, Daużogiry obywatela Bistrama, Gulbin nie­
gdyś hr. Załuskiego. Przestrzeń ta dzieli się na dwa rodzaje 
próżni-jedne mające dno suche, drugie mające po pod sobą 
wodę głebokodcnną. Do pierwszego rodzaju należy cześć po­
łudniowo-wschodnia Montegaliszek do Daużogir, pola wsi 
Doumian, Kirdan, Czcniszek; do drugiego należy północna strona 
tychże Muntegaliszek po za Ropcjki, Kirkiły, Smordona, dno 
rzeki Totały aż do jej ujścia, - ta czcsć przerwy zdaje się 
ostatecznie postrzegać nad brzegami rzeki Ławeny w miaste­
czku Poswolu gdzie są łazienki wody siarczanej. Zapadliny 
podobne na przestrzeni wyżej opisanej przybywają bardzo czę­
sto; nieraz kilka ich do roku się tworzy. Sformowanie się po­
dobnej zapadliny zwiastuje pękanie i łamanie się sklepień pod 
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ziemią, klórc objawiając siQ stukiem, szumem, hukiem, łosko­
tem podziemnym. już przez opadanie jak gdyby kamieni wa­
lących sie do wody, na godzin 24 najmnićj przed ostatecznem 
zapadnieciem ostrzega mieszkańców wioski o spełnić sie ma­
jącem nieszczQściu i daje im czas do ucieczki, poczem z wiel­
kim łoskotem wszystko w ziemię zapada lub w wodzie tonie, 
albo też gdzieś pod ziemią ginie, zostawiając po sobie krater 
konicznej formy, albo suchy na dnie, lub też mający oko 
przezroczystej, często niczem niezgłębionej wody. 

Zapadliny te powtarzane od wieków na przestrzeni wy­
żej opisanej, przez żadnego z geologów szczegółowo i 
nauko wie poslrzeganemi i badanemi dotąd niebyły; jedna 
ciekawość ludzi obojętnych takowe oceniała i ich piękność 
majestatyczną uwielbiała. Niektóre z nich, które przecho­
dząc przez większe igrzyska przyrodzenia i przez mo­
cniejsze wstrząśniQcia wspanialszą formę z ułamków brył 
poukładanych doslały, mają swoję historję przechowaną 
w podaniach ]udowych. I tak: 

Po że mis, poziomka. J estto zapadlina do której dna wpada 
ruczaj tego nazwania, początek biorący z błót Birżańskich 
za wsią Kłausuniami. Niemożna uwielbiać tego pieknego 
widoku Wpadania wód pod ziemi~, inaczej jak tylko wiosną, 
]nb w czasie wielkich ulew, kiedy ruczaj wzbierze sie, 
wtenczas przyszedłszy nad zapadline, ujrzysz jak massa 
wody, napełniwszy czdć znaczną zapacl1iny, z nadzwy­
czajnym szumem i wirowym nurtem wpada po pod skały 
i od tego to nurtu podziemnego cala cześć w obszerności 
na wiorstę kwadratową nosi nazwG Poziomki. Miejsce wpa­
dania ruczaju pod ziemiG odznacza sio nicforemn4, a bardzo 
wspaniałą zapadliną w formie trzech czwartych koła , której 
srednica wynosiła przeszło sążni sześć , wysokość ścian 
sązm do piQciu, śc iany składaly się z wapienia, gipsu i 
gliny, lecz tak ułożone , żo warstwy jedno, dwu , lub trzy 
calowe na przemian całe ściany skał składały . 
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Za tą na południe i zachód od drogi komunikacyjnej 
idącej z Wilna do Rygi, niewięcej jak na kroków dwa­
dzieścia, jest rozpadlina w rodzaju pieczary podziemnej 
składająca się z brył połamanych gipsu , które jedne na 
drugich pozwalane, nieforemne tej pieczary ~tanowią skle­
pienie ; zowie się ona Szwentoie, to jest Swięta Dziura. 
Do niej wchodzono z pod skały po trzech czy czterech 
stopniach utworzonych naturalnie z wapienia i gipsu ; tam 
natrafiało się na sadzaweczkę i ruczajek niegłęboki, pły­
nący zwolna ku południowi ; do tej sadzaweczki przez 
szczeliny skał woda kroplami spadając tworzyła echo do 
dzwonu podobne'. Dziwne to podziemie, przed lud za 
święte uważane, było celem zbioru pobożnych, gdzie każdy 
chory, cierpiący na oczy i kaleka śpieszył, aby znaleźć 
tam ulgę lub wyzdrowienie; tam to można było znaleźć 
rozmaite rzucane ofiary, jako to: groszaki, czapki , cza­
peczki , stare odzienie i tym .podobne. Cudowne to miejsce 
qd pobożnych chreścjan uczęszczane bywało szczególnie] na 
S. Trójcę i Najświętszą Pannę Szkaplerną. Czy daleko próżnie 
tej jaskini ciągną się w głąb ziemi ? jak niemniej dokąd 
płynący tam ruczajek wpada? i jak daleko tą pieczarą 
płynie? nikt tego nieśledził, jak niemniej w podaniach lu­
dowych ni eo zna cza się nawet przez przypuszczenie, czas 
od którego ludzi pobożnych wiara do źródła wzmiankowa­
nego zwróconą została ; że takowy -zwyczaj ludowy od bar­
dzo dawnych czasów istnieć musiał, świadczy o tern ścieżka 
głęboko w skale przez lud pobożny wydeptana. tud ta­
meczny przechował w pamięci swojej to podanie, iż tuż 
około drogi idącej z Montegaliszek do Birż są nadzwy­
czaj daleko ciągnące się podziemne jaskinie, których skle­
pienia utrzymują się jakby na architektonicznych arkadach 
i tworzą korytarz, po którego obu stronach widać osóbne 
jaskinie. W tej jaskini miała się znajdować sól. Roku 
bieżącego ( 18 5 7) d. 10 września doktor Ludkiewicz w celu 
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zbadania prawdy, wchodził na trzy kroki w głąb' tej jaskini; 
znalazł on na jej dnie białą wyciskową glinę, na której 
cieńki lód dał się czuć pod nogami. Istotnie znalazł on 
w niej cóś podobnego do soli. Powiadają, iż ta jaskinia 
służyła nieraz za bezpieczn~ schronienie dla hultajów i 
zbiegów. Na pół mili od Swiętej Dziury znajduje się na 
polach wsi Daumian jaskinia dotychczas nieśledzona i bez 
żadnej nazwy. Także nad ruczajem Upitką, po za wsią 
Kirdany w ujściu tego ruczaja do Totoły wiele jest za­
padlin suchych, z których dziś najpiękniejszy gips biały, 
krystalizacji iglastej wydobywa się. 

Drugie pasmo zapadlin wodą zalanych, ciągnące sie od 
Montegaliszek do wsi Kirkił przez pola tej wsi, oraz fol­
warku Rupejek, całkiem inny od poprzednich ma chara­
kter. Tutaj gdzie woda wszystko pochłania co w nią wpa­
dnie, pozostają tylko duże głębokie kratery ze znacznem 
okiem wody na dnie, a do nich wspomnienia w tradycji 
ludowej dochowane. Tak np. Gaspadynia, gospodyni, na­
zywa się zapadlina z kraterem, na którym jak podanie miej­
scowe niesie stać miała obora. Podczas gdy w niej gospo­
dyni krowy doiła, pękły sklepienia podziemne, a obora, 
krowy i gospodyni poszły razem na dno wód podziem­
nych; ztąd to miejsce przez lud gospodynią nazwane, dotąd 
tę nazwę zachowało. Musiało się odbyć tutaj zdarzenie jakieś 
podobne temu, które lud opowiada , albowiem w dzień 
pogodny w przezroczystej wodzie, stanowiącej dno krateru, 
a której zgłębić niepodobna, pomiędzy dwóma urwiskami 
skał od połamanego sklepienia , dostrzedz można dzisiaj 
jeszcze uszak drewriany, u którego w wyższej części kruki 
żelazne widzieć się dają, od zapadającej do środka budowy, 
jakiemś zdarzeniem na cząstkach połamanego sklepienia, 
w swojej podziemnej podróży, uszak ten zatrzymał się i 
dotąd na nich wsparty stoi. W kraterze gospodyni czesto 
widują pływające ryby, a niekiedy mocny ruch wirowy 
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wody. Ztąd wnosić wypada, iż woda tej gh~bokićj m piGć 
sążni zapadliny , pod obszernemi sklepieniami złożoncrni 
z wapienia, łączyć się musi i z inncmi daleko wiQkszemi 
wodami. 

Inna zapadlina równie obszerna i głę]Joka , nazywa się 
Karetą, od tego, iż jakoby jacyś podróżni jadący lrnrctą, 
w nią wpadli. Inna znowu zowie się Zamlrnwą, Zamki­
nia, od tego, iż jadący ślusarz na targ do Birż z z:lm­
kami, w nią wpadł i t. p. 

We wsi Kirkiły, osadzie niegdyś szlacht tego nnwislrn, 
z południa zn:-ijduje się mnóztwo sadzawek i zapadlin, 
z których na północo-zachód idzie ruczaj tworzący za wsią 
jeziorko nadzwyczaj głQbokie , około których cała po­
wierzchnia ziemi zdaje siQ być zawieszoną nad głębokicm 
jeziorem; gdyż nieupłynie lat l<ilka, żeby nowe zapadliny 
nieformowały się, a tak głębokie, że lud one bczdcnncmi 
nazywa. Przed laty dwudziestu kilku było wydarzenie, że 
sień w domówstwie zapadła. Przed kilką laty o dwa sążnie 
od chaty otworzyb się zapadlina i dziś .iest prawie bez­
denną. Także na wynioslćm miejscu zapadła ziemia z gro­
chem usianym. Zapadlina ta była głQbolq, miała krater, 
który kolorem czarnym świadczył o głębokości wody w za­
padlinie. P. Luclkiewicz zauważył, iż w podobnych za­
padlinach, gdy sie z najwiQkszym łoskotem ziemia zapada, 
woda wytryska nad jćj powicrzchniQ, a po kilku dniach 
opadając, powoli zniża się do dwóch sążni, i tak w wielu 
miejscach na zawsze pozostaje. Inne, których wody bardzo 
się zniżają, po pewnym przeciągu czasu znowu zapadają. 

Na zachód i południe Birż , gdzie siQ pasmo zapadlin 
kończy, wytryska z pod ziemi źródło Smordony od swego 
przykrego odoru Smirdi po litewsku nazwę biorące; jest 
to sadzawka owalna , mająca w gląb' do dwóch sążni, 
w średnicy sążni do sześciu, na dnie której corocznie no­
we sie tworzą kratery wybuchające wodę i również co rok 
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zaklęsające. Oprócz wody, przez te kratery wybuchnie nie­
kiedy pień drzewa olchowego po części z korą , a tak 
zaokrąglony i otoczony, iż sądzilbyś, że ręka ludzka w tę 
formę go obrobiła. 

Czasem wybucha z nich kępa trawy pokręconej ; lecz 
zkąd się one biorą i przez jakie przechodząc naturalne 
pod ziemią wirowe operacje nabierają podobnych kształtów, 
odgadnąć, ani domyślić się, nikt nie umie. Takie ciekawe 
kloce drzewa przez proces podziemnych wirów, na okrągło 
otoczone, znajdowały się u obywatela Hanusewicza, mieszka­
jącego w folwarku Dawiunach. P. Ludkiewicz w postrze­
żeniach swoich nad wodą Smordońską dokonywanych, postrze­
ga wyraźne jej wyczerpywanie się w pokładach nasycają­
cych wodę, lub uważa, że szczeliny podziemne utworzyły 
się przez inne pokłady , a woda przez nie przeciekająca 
zmienić musiała swój kierunek, kiedy woda mineralna siar­
czana w Smordoni niema tak wielkiej mocy , jaką miała 
przed kilkonastą laty, a w pobliżu folwarku Lukjen nowe 
otwierające się kratery daleko mocniejszą od Smordońskiej 
wodę siarczaną wydają. Ze źródła Smordony wypływa 
rzeczka tego nazwania , na której stoi młyn , z powodu 
dostatku wody wiecznie mielący. Tutaj już Smordona łą­
czy się z rzeką Totolą, na której brzegach znajdują się 
zapadliny głębokodenne; ,widać nawet, że one ciągną się 
pod korytem tej rzeki. Sciany zapadlin z wapienia i gipsu 
są utworzone, które okazują dalszy ciąg zapadlin Poziom­
kowych wodnych. Najwidoczniejsze są koło wsi Jodeysz, 
folwarku Dominy i na granicy Trzecian i wsi Skirance 
nazwanej. Tutaj zdaje się przerywać pasmo zapadlin przy 
młynie Trzeciańskim, za którym chyba nad Ławeną pod 
Poswolem znowu pojawiają się, tworząc na brzegach tejże 
Ławeny niewielkie wybuchy wody siarczanej.« 

Przed dwóma laty znaleziono tu siarczyk żelaza w kry­
ształach, lubo w zbyt małej ilości. W jeziorach są kąchy 

21 
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P 1 a n o r b i s - C o r n e u s, L y m n e a S t a g n a l i s, i inne 
jakie sie zwykle w wodach słodkich znajdują. Wody mi­
neralne siarczane w Po r a w i c y takie jak i w Smerdo­
niach, znane są i używane okolicznie jako skuteczny środek 
lekarski. Znalazły one przy końcu upłynionego stulecia 
uczonego badacza, który je szczegółowo rozbierał i opisał. 
Rzadka ia broszura w języku polskim napisana , zawie­
rąjąca stronic nienumerowanych 28, in 12-mo, bez miejsca 
druku, nosi tytuł: O w od ach Bi r ż a ń ski c h, p rzez 
Pawła Boufała Hoppena. M. L. roku 1791. 
Autor wspomina tam o świętej dziurze, której wejście dziś 
zupełnie przez osunięcie się skały zamknięte zostało, jako 
o miejscu wyraźnie w przeszłości Litewskiej mającem jakieś 
nrytyczne znaczenie. Samo jej nazwanie sięgać nawet zdaje się 
czasów przedchrześcijańskich. Broszura Hoppena zaszczytnie 
świadczy o tern, że i w owej epoce zajmowano się u nas 
naukami ścisłerni ; były to w końcu już czasy prac Jun­
dziłła. Hoppena takie jest żdanie o zapadlinach w tej oko­
licy: <<czy nie można by całą okolicę mieć za wydrążoną 
i za obszerny zbiór wód, ~tóre w Smerdanie wyjście 
swoje mają? Tak nazwana Swięta Dziura pół mili od 
zrzódła zgadza się zupełnie z tym wnioskiem. Niemogłcrn 
dochodzić czy wody w tej z a b o b o n arni i b aj kam i 
z ap cha n ej j a ś ki n i, będące , tak są głębokie jak mó­
wią, doszedłem, jednak że nie są jednostajne z Smerdoń­
skiemio:. 

Urządzenie włości Birżańskiej jest prawdziwie wzorowe; 
zmarły założyciel ordynacji hr. Jan Tyszkiewicz, przez lat 
kilkadziesiąt z wytrwaniem zadziwiającem pracował nad tern. 
Zdawało się, że ten czlowiek na to tylko stworzony, jedyną 
przyjemnvść i jedyne zatrudnienie w zarządzie swemi do­
brami i w ulepszeniu bytu włościan znajdował. To też 
zniesienie poddaństwa , podwójnem było dla nich dobro­
dziejstwem , bo znalazło lud zamożny, wybornie zagospo-
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darowany i pojmujący własne dobro. Zarząd hr. Jana 
ograniczał się na dopilnowaniu włościan w ich pracy i mo­
ralności, nie marnotrawieniu czasu, wyjęciu ich z pod 
zdzierstwa i opieki żydów, dostatnim gromadzeniu zapasów 
stanowiących potrzeby i wygody życia, nareszcie w utrzv­
maniu dróg i komunikacji w stanie najlepszym. Ale zast~­
sowania nauki do przedsiębierstw gospodarskich tu nieznano. 
Płodozmian , usiewy karmów, narzędzia i machiny rolnicze, 
były jakby niepotrzebne w rozległych dobrach Birżań­
skich. Bo też wyznać należy, że ówczesne pokolenie po­
bierało wychowanie w uniwersytecie wileńskim, gdzie tylko 
ci, co uczyli się medycyny, wstąpili do głównego semi­
narjum, lub w małej liczbie przygotowywali się do stanu 
nauczycielskiego (gdyż większa część szkół w okręgu nauko­
wym wileńskim utrzymywaną była przez zgromadzenia za­
konne), mogli mieć z nauk zapewniony kawałek chleba. 
Byli to pospolicie dzieci uboższej szlachty, dostatniejszych 
obywateli synowie, po skończonych w uniwersytecie naukach 
wracali na wieś z większym tylko nabyciem wiedzy; o po­
stępie zaś rolnictwa i dochodów umiejętnie wydobytych 
z dóbr ziemnych i myśleć nie można było, bo nauki sto­
sowane były im obce , i majątek w ręku takiego obywa­
tela nieróżnił się wówczas niczem od posiadania domu lub 
kapitału. Nauka w ich ręku była jak pieniądze w większej 
ilości zgromadzone u prostego ludu , który wyobrażenia nie 
ma jak z nich zrobić obrót i korzyść, trzyma je utajone 
na to tylko, ażeby miał, albo je najwięcej do ziemi za­
kopuje. Ten rozbrat teorji z życiem był ogólną klęską 
naszej prowincji , i zbyt ją daleko od innych krajów pod 
tym względem zostawił. Taki był ogół, obwiniać więc 
jednostki nie można. 

Dziedzic Birż bez zaprzeczenia widział w tym ulepszo­
nym zarządzie własną korzyść, ale i jego względem pod­
danych czynnności warte są zapamiętania. Jednym z tych 
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dobroczynnych, a w całej liczbie podówczas znanych ulg 
ze strony dziedzica, była dobrowolna darowizna należności 

1 włościańskich i zapomoga uboższym wraz po ukończeniu 
processu z ks. Witgensztejnem. Oto jest dosłówne brzmienie 
tego aktu: 

»Kiedy wyszukana napaść chcąc zachwiać mój fundusz 
od przodków dziedziczony najbardziej mnie prześladowała, 
wówczas pomimo trapiących mnie kłopotow , zwracałem 
ciągłą uwagę na was kochani włościanie moi, i nie bez 
uczucia pociechy dostrzegłem waszą stateczną ku mnie wier­
ność i współudział w moich troskach i zmartwieniach. 
Teraz gdy Bóg najw1ższ~r natchnął sprawiedliwego Monar­
ch~ naszego i gdy przez Najwyższy wyrok Jego, dom mój 
i fundusz od niesfosznej napaści zabezpieczonym na zawsze 
został, chcąc was, dobrzy włościanie moi, mieć uczęstni­
kami wspólnej radości, jakoście wprzódy i smutek ze mną 
podzielali, oraz okazać moją dla was przychylność, posta­
nawiam i administracji mojej zalecam, zrobić dla was łaskę 
następną: 1) Remanenta wszelkiego rodzaju to jest, z nie­
dopłaty czynszow, dawanych zapomóg, pożyczek, i z innych 
rachunków wynikłe z lat dawnych w gotowym groszu, 
również remanenta zbożowe z pożyczek, niedosypów ma­
gazynowych, i z innych szczegołów nastałe, słowem wszel­
kie remanenta tak pieniężne jako też i zbożowe, nie mniej 
daniny z lat dawnych do roku 1840, apryla 23 dnia, na 
gospodarzach i innego tytułu włościanach liczące się w ogóle 
pieniędzmi rubli sr. 16, 187 i kop. 93 1/2, zbożem: żyta 
purów 20,241 garncy 23, jeczmienia purów 15,308, 
garncy 1 O, owsa purów 1 2, 24 7 garncy 13, darować, 
z rachunków i remanentów wykasować. Zsypkę zbożową 
tegoroczną do magazynu włościańskiego należną od rządu 
nakazaną, żyta purów 1, 094 garncy 6, jęczmienia purów 
729 garncy 12, owsa purów 729 garncy 12, wam wło-
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ścianie darować, a za was z krestencji mojej jako rzecz 
rządową odsypać. Niemającym ziemi ani usiewów, jako to: 
parobkom, kątnikom takoż cieślom , mularzom i leśnikom 
gajowym, którzy pobierają pensyją i ordynarję, z mojej 
administracji, na każdą osobę płci męzkiej, jakowej ludności 
podług osobnej szczegółowej wiadomości przezemnie uno­
towanej liczy się dusz 1, 128, po rubli sr. 2 , a na 
wszystkich rubli sr. 2, 2 5 6 , tudzież dla pół parobków 
259, po rublu sr. 1 darować i z kassy mojćj wypłacić. 
Przyjmcie kochani włościanie odemnie tę ofiarę na znak 
mojej ku wam przychylności, niech ona będzie dowodem 
i pamiątką starania się o wasze szczęście dziedzica, niech 
takoż w was ożywia chęć do pracy, trzezwości, dobrych 
obyczajów i uczynków ; niech w was obudza ochotę do 
oświaty, moralności i starania się o poprawę waszego 
własnego bytu , który mnie szczerze obchodzi. A kiedy 
Bóg wam pobłogosławi w waszych pracach , pamiętajcie 
na to, że pierwszym obowiązkiem jest człowieka moralnego, 
dzielić się z b11źnim zapracowaną własnością. 

Roku 1844, 
Listopada 18 dnia. 

Jan Tyszkiewicz. 

Zbiory naukowe ordynacji zachowane w pałacu rezyden­
cjonalnym w Ostrowiu, zgromadzone w znacznej cz~ści przez 
hr. Jana, wzbogacane są ciągle przez dzisiejszego ordynata. 
Bibljoteka zakupiona od hr. Michała Borcha, który chciał, 
umiał i mógł ją kompletować, rzeczywistą ma naukową 
wartość i pod tym względem prawie jest jedyną na Lit.wie 
właściwej. W oddziale polskim zbiór kronikarzy i histo­
ryków , jest bardzo bogaty. Do tego oddziału wcielone 
zostały dzieła w innych językach traktujące o Polsce i jej 
dziejach. Do rzadkości bibljograficznych należą dzieła dru­
kowane w Supraślu, Poczajowie, Choczimie 1782, Brzegu, 
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Nancy 1792, Sandomierzu I mne. Postylle Wujka 1584·. 
Postylle Abrahama Szkulteta, edyc. Gdańska.-Herbiniusa: 
R e l i g i o s a K i j o v i e n s e s c ryp t a e , Jena 1 6 7 5 . -
B i b 1 i o t e k a F r a t r u m P o 1 o n o r u m 1 6 5 6 , druk. 
w Irenopolu , tudzież rzadkości bibljograficzne w oddzia­
łach russkim i niemieckim , jako też łacińskie inkonabuły 
z wieku XV, prawdziwą są ozdobą tego księgozbioru. 
Oddział francuzki i angielski posiada wiele wydań dawnych 
przepysznych. W oddziale polskim Ą„~, drukarnie w edycjach 
swoich są reprezentowane. 

W zbiorze ręlwpismów odznaczają się: Staro sławiański 
latopisiec z epoki Samozwańców, gdzie do dziejów naszego 
kraju jest mnóstwo nieocenionych szczegółów. Pomiędzy 
rękopismami po1skiemi na szczególną zasługuje uwagę me­
tryka korresponclencji Jędrzeja Opaleńskiego, marszałka wiel­
kiego koronnego, z roku 1582, to jest, bytności króla Ste­
fana w Rydze i załatwiania tam spraw Inflantskich. In­
strukcje dane posłom wysyłanym z tamtąd do Szwecji, Mo­
skwy i Cesarza, i ich sprawozdania, list do króla Katarzyny 
Jagiellonki, a mianowicie siedm listów jakiegoś przyj a­
c ie 1 a, sekretarza Jana Zamojskiego co nieodstępnym był 
przy osobie hetmańskiej i króla Batorego, i o najdrobniej­
szych szczegółach donosił, a którego nazwisko chciał ukryć 
marszałek koronny, są wielkiej historycznej wartości. Ko­
pje listów Patkula i jego dyplomatycznych czynności z taj­
nego archiwum w Dreznie, o których wspomnieliśmy wy­
żej, jeszcze nigdzie drukiem nie były ogłoszone. Prócz 
tego na uwagę zasługuje księga przywilejów miasta Wi­
tebska, Albertrandego opisanie medalów polskich i inne 
w liczbie 2 6. 

Do oddziału rękopismów wcielone zostały papiery po Ra­
dziwił łowskie, nie mające żadnej styczności z dobrami Bir­
żańskiemi. Wśród tych papierów zajmujące są znaki wodne 
ówczesnych papierni na Litwie, z tych dwa odmienne są 
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W bibljotece znajduje się tomów: 
Rękopismów . . • . . . . . 26 
Tek z autografami i papierami po Radziwiłłach 8 
Dzieł drukowanych w językach : ruskim 14·5 

Łacińskim i niemieckim 5O1 
Polskim . 1,262 
Francuzkim i angielskim 2, 604, 

Ogół tomów 4,511-6 
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Rycin, mapp geograficznych i własnorę­
cznych rysunków znakomitych mistrzów 

Minerałów 
Kąch . . . . 

Zbiory przy bibljotece: 
Archeologiczny, ekzempl. . 
Etnograficzny 
Ornitologiczny 

1,063 
1, .123 

122 

226 

Ogół numerów 

Ogół ekzempl. 3, O 19 

7,565. 

W zbiorze archeologicznym oprócz litewskich staroży­
tności , ciągle przez no-we odkrycia wzbogacanych , prze­
waine zajmują miejsce przedmioty odgrzebane w Pompei i 
Herkulanum przez dzisiejszego ordynata , zbiór zaś etno­
graficzny, w znacznej części składa się z rzeczy przywie­
zionych z Ameryki , gdzie lat 1 ilka jako namiętny myśliwy 
wsród dzikich ludów przebJwał zmarły założyciel ordy­
nacji. Zasługują również na uwagę: gabinet fizycwy, oraz 
zbiór rzeźb marmurowych i obrazów, zdobiących w części 
sale bibljoteki, w części pokoje mieszkalne. 

Zamykając to krótkie opisanie zbiorów naulwwych ordy­
nacji Birżańskiej, winienem wspomnieć, ie od roku 18 6 2, 
mieszka w Ostrowiu, w charakterze pełnomocnika hr. ordy­
nata Michała Tyszkiewicza , znakomity rysownik A r t u r 
Bart e 1 s , którego szkice we trzech poszytach z humo­
rystycznem objaśnieniem wydał J. K. Wilczyński w Paryżu. 
Upowszechnione i sprawiedliwie cenione dowcipne śpiewki 
jego, imie ich autora chlubnie w kraju znanem uczyniło. 

Ko N IE c. 
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Janusz, ur. HS70,um.1648. 
Wojewoda i jenerał .ziem 
Kijowskich, starosta Zyto­
mierski i Sniatyiiski. Zona 

Jadwiga Bełzecka. 

Krystyna, żona Konslante-
Teodor-Frydrych, wojewo- go Jelca, podczaszego Ki-
da Nowogródzki. Żona Zo-_ jowskiego. 
rja z Ostroga Zasławska. 

Um. 1616 Bar bara, żona Mikulińskie-
go. 

Samuel, zginął w Moskwie. 

Hieronim , zginął w Mo­
skwie. 

Teodor, marszałek króle­
wski, starosta Radoszko­
wski, poseł do Moskwy. 

Jerzy, ur. 1!H7, um.1625. 
Soc. Jesu, doktor teologji, 
rektor kollegium w Toru­
niu i w Krakowie, prowin-

cjał Polski. 

Kazimierz, um. 1652. Stol­
nik i podczaszy W. Ks. Lit. 
starosta Czeczerski i Du-

dzki. 

Wasyl Tyszkiewicz 
na 

Łohojslm i BeTdyczowie 
Sfohodyszczu , Bernawce , 
Rudniki, Ożeranach, Ko-

dnii, Machnówce. 

Wojewoda Podlaski'.. 81~0~ 
leński , starosta Prnskl i_ 
Mii\ski, dzieri:ewca Łyszko­
wski , Międzyrzecki, mar­
szałek królewski, poseł do 
Moskwy, do Ordy i do Wo-

łoch. 

Żony : 1-o Aleksandra 
Czartoryska, 2-o Anastazja 

Sopoćko. 

Jerzy, urn. 1!> .. , wojewo­
da Brześcia1iski, starosta 
Wiłkomierski,Szereszowski 
i Wołkowy~ki ; poseł do­
Moskwy. Zony: 1-o Anna 
Lwówna Kotowicz, 2-o Te-

odora Wołowicz. 

Anastazja, iona Jana Mie­
leszki. 

Piotr, urn. 163., kasztelan, 
wojewoda i starosta Mi1\ski.­

Żona Hołowczy1iska. 

N. żona Ratomskiego, sta­
rosty Owruckiego. 

N. zona Ulanowskiego, woj­
skiego Brześćskiego. 

Marja, żona Adama Sako­
wicza. 

Krystyna, żona 1-o Zyzem­
skiego, 2-o Garskiego. 

Barbara, żona Dynowaja. 

Zofja, żona 1-o Kolęckiego. 
2-o Druckiego - Horskiego. 

Dorota. 

Elżbieta, iona wojewody Ką­
sowskiego. 

Helena, żona Jeleńskiego. 
Marcin, marszałek Słonim-
ski. żona Eleonora Chale-- I 

eka. Józef, żona Barbara Pac. -

N. żona Miszczyna, staro­
sty Owruckiego. 

Filon, um. 1648. Sędzia 

I 
ziemski Mil\ ski. Żona Zo­

fja Komorowska. 

\

Jerzy, um. 1656. Kanonik 
Krakowski, biskup Metoń­
ski, prałat ~lomowy papie­
ża, biskup Zmudzki, poseł 
do papieża Urbana VIII, bi­

skup Wile1iski. 

Kazimierz, urn. 1649. Pod­
komorzy Brześcia i.i ski, sta­
rosta Dudzki. Zony 1-o-

Katarzyna, żona Wacława 
Stanisław, urn. 16.50. Cze- Suryna. 
śnik Kijowski. Zona Zo--

fja Niemierzyc. 
Janusz. 

Józef. 
Bartłomiej. 

Jozafat. 

Filon. 
Jllikolaj; iona Krystyna 'lie-

nowicz. - Anna, żona Mirskiego. 

Franciszek. 

Anna. żona Jana Stetkiewi­
cza, irnsztelan:i Nowogródz­

kiego. 

Jerzy. 

Katarzyna, żona Kuncewi­
cza. 

Emanuel-Władysław, pod­
stoli Brześcia1iski; żona Zo­

tja W ęsławska. 

Michał - Jan , um. około 
17 40; podwojewodzy Wi­
tepski, starosta Strzatkow­
ski; żony 1-o Krystyna 
Ogińska, 2-o Suzanna Mło-

Jan-Eustachy, urn. 1631, 
podskarbi nadworny W. Ks. 
Lit.; półkownik królewski; 
kasztelan Smole1iski; woje­
woda i\Fcisławski, a potćm 
Brześciaiiski; starosta Mo-_ 
zyrski, Kamieniecki i Du~ 
dzki; poseł do Moskwy. 1 

do chana Tatarskiego. Zo-

dzka. 
Teofila Tryzna, 2-o Anna Eustachy, urn. 1690. Pod-

de Pękosław Rogowska. komor?-y Brześciański, sta-
ny: 1-o Zofja Wiszniowie­
cka, 2-o Katarzyna Siema-

szko. 
Konstancja,żona Jana Woj­

ciecha Zawiszy. 

Suzanna, żona Eustachego 
Kurcza, kasztelana Witep­

skiego. 

Jan - An Con i, urn. 1649. 

rosta Zytomierski, rotmistrz 
pancernej chorągwi; iona 

Izabella Daniłowicz. 

Eustachy-Serafin, kasztelan_ 
Smoleński. 

A\el<sandra, iona 1 Ale­
ksandra Chodkiewic l, 2-o 
Konstantego OstrogskieĘO, 
3-o Mikołaja Jazłowjeck10-

Podczaszy, podskarbi na- Kazimierz, urn. młodo 
dwprny, marszałek nadwor-
ny w. Ks. Lit., marszałek w· d l 164A I A . ł d go. 

Eustachy, wojewoda Podl~-
ski, starosta Krasnosiflls~i._\Konstanty, urn. Hl9.0, ka-

Mohylowski, Słonimski. sztelan Podlaski 
żona Zarecka. 

t . 1 > L't '· 16A2 1a ys aw, ur. 4 urn. ntom, urn. m o o. 
1y lllll3tll . 1 ew~"· .. \ 1 ' - 1684·, krn~fZY L\t~wski; ŻO-
starosla~1tkomusk1 01101.-. DJ: 1.-o Marjanna 'fyzen--\ . . . 
ski, a~~m1s~rator ekonOIDJl hauz, 2_0 Teodora-Alek.san- Róza-~eresa, zo~~ ZaWJszy, 
Brzesk.IeJ. Zona Krystyna dra Sapieha. woiewody Mmskiego. 

Szwykowska. 

Elibieta, żona 1-o Farens­
bacha, 2-o Mikołaja Zawi­
szy, kasztelana Witepskiego. 

Krzyszto~? um .. 16~6. Po~­
czaszy K~Jowsk.1, polkowmk 
królewski, wojewoda Czer-_ 
niechowski, sl1rosta Żyto­
mierski. Żona Helena Wo-

ronicz. 

Eustachy. 

Jerzy. 

Antoni. 

Jerzy; iona Liniewska. 

Katarzyna, zakonnica. I Helena, żona Stanisława Go-
Teodor; żona Mikulska. - rajskiego. 

Teodora, zakonnica. 

Felicjan, wn. 1648. Cze- Michał; żona Choińska. 
~nik Kijow.ski, starosta Ży-_ 
żmorski. Zona Teresa Sa- N. żona Zawiszy, kasztela-

pieha. na Brześciańskiego . 

Eleonora, żona Soroki, stra­
żnika Lidzkiego. 

Barbara , zakonnica sw. 
Franciszka. 

Tacleusz, ur. 177.1., urn. 
1852; jenerał wojsk Pol-_ 
skich, senator-kasztelan kró-

lewstwa; iona S?lohLtb. 

Marja, żona Ignacego Łem­
pickiego. 

Józefo , żona Karola Wo­
dzińskiego. 

Janusz , ur. 1828, urn 
1845. 

Tadeusz, ur. 1833; żona 
Kazimira Łopacińska. 

Stanisław, ur. 1834; żona I W t 
Wincenty, nr. 1791l, urn. Julja Celii\ska. - mcen y, 
181l6; żony: 1-o Febronja . 
Szotajska. 2-o Izabella Gra-- ' Hortensja, ur. 1836. 

bowska. IJozefa, ur. 185-1, urn. 

I 
1858. 

Maurycy, ur. 1791, um. 
1812. Michał, ur. 1824, mn. 

J'erzy, ur.1768, um.1830; 3 rotmistrz petyhorski, poseł ~lementyna , urn. 1 _8 1, 
1854; żony: 1-o Joanna_IB d kt 
Tyszkiewicz, urn . 1848, , ene Y , 
2-o Wanda Tyszkiewicz. 

ur. 1859. 

ur. 1852. 

na sejm czteroletni; żona- zona Konstantego Ruckiego. 
Łucja-Franciszka Lubomir-

ska. Henryk, ur. 179., um. 
Henryk, ur. 1826. Władysław, ur. 1846, um. 

1847. 

1

1854; żona Eufrozyna Szo-­
lajska. 

Adelaida, ur. 1803 , urn. 
1854, żona Pawł:i Nejma-

Stanisław, ur. 1825; żona 
Helena Kołyszko. - Henryk, ur. 1847. 

Tekla, ur.1828, żona Sta­
nisława Sobańskiego. 

Benedykt, ur. 1849. 
Dorota , ur. 1850 , 

1856. 
urn. 

Stan\sław - Anton\ , urn 
1803; cywun ks. Żmudzkie­
go, starosta Nacuiiski, ka­
sztelan Mścisławski, mar­
szałek trybunału Litewskie--

Teodor, um.174., podstoli go 1773, kasztelan księ­
Brześcianski; żona Helena- stwa Żmudzkiego; żony 1-o 

nowskiego. 
Mikołaj , ur. 1830; żona 
Wanda Tyszkiewicz, urn. 

1860. 

Wincenty, ur. 1836. 

Eufrozyna, ur. 185 I. 
llficbał, nr. 185 7. 

Bykowska. Ewa Białozor, 2-o Ludwi-

Kazimierz, chorąży J. K. 
Mości. 

Antoni, ur. 1709 , urn. 
1762; kanonik Wilenski, 
sekretarz w. W. Ks. Lit., 
biskup Menileński ,proboszcz 
Kieżgajłowsk~ i Kroszy11ski, 

biskup Zmudzki. 

llfichal, starosta Strzałko­
wski; żona Regina Larska. -

ka Białopiotrowicz. 

Brygita. 

Franciszka. 

Judyta. 

Michał, umarł młodo. 

Eleonora , żona Michała 
Giełguda , starosty Żmu­

dzkiego. 

Janusz, jenerał wojsk Pol­
skich; żona Eleonora Ty-­

szkiewicz. 

Jerzy, ur .1798, urn. 1863; I Zd . 1 1837 żona Felicja Rej. - zis aw, ur. · 

Jarosław, ur. 1819, urn. !Włodzimierz, urn. 1865. 
18!l9; żona Paulina life-- .. 

cenzeffi. Kazimierz, um. 1863. 

.llfarja, żona barona Rozen. 
Stanisław, żona Kazimiera_ Wł d ł · 

Garska. 3 ys aw · 

Anna , żona Kościałkow­
skiego. 

Kazimierz, um. 1865. 

Leonard, urn. 181>3; żona I . 
Ernestyna Obrębska. - Amela, ur. 1842. 

Edward, ur. 1809; żona 

Józefa Grabowska. /'I . . 1846 li ar1a, Ul. • 
Antoni , ur. 1807; żona . . 
Wilhelmina Porczy1iska. -1Stan1sław, ur. 1849. 

Seweryn, urn. 1849. Zygmunt, ur. 1854. 

Gabrjel '. ur. 1765, urn. Wincenty um. młodo. 
1827; zona Eleonora Po-- ' 

Karol, ur. 1816; żonaKa-
milla Chojecka. - Regina, ur. 1853. 

Marja, ur. 1851. locka. Adolf, u11i. młodo. 

Eleonora, ur. 1856. 
Jerzy_-~li~oł~j, . podkomor~y Maciej kanonik Wileński. 
Brzesc1anski; zona Antom-- ' 

Kolomba, um. młodo. 

Emilja , urn. 1853 , żona 
Teofila Obniskiego. na Potocka. 

Hipolyt, ur. 1795, urn. 
1858. 

Agnieszka , żona Wilami-
nowa. Honory, podkomorzy J. K. 

!\lei; żona Tekla Bohusze--
wiczówna. Ferdynand, urn. 1849; żo- /Wtadysław żona Marja 

na Bogumiła Chojecka. - Krzyianowska. -
Antoni, um. 1778; staro-
sta Strzatkowski, jenerał­
lejtnant wojsk W. Ks. L., 
półkownik regimentu pie--
szego buławy wielkiej Lit.; 
żona Teresa Tyzenbauz. 

Wincenty, urn. 1816; re­
ferendarŻ w. W. Ks. Lit.; 
i:ona Marja Teresa Ponia-

towska. 

Jadwiga, um. 1864; zona 
Wincentego Wołodkowicza. 

.Józef. ur.1724. um.1815; Michał, ur. 1761, urn. 

Kazimierz, ur. 1806, urn. 
1830. 

Józef, urn. 1844; żona An-
na ZabieUo -

starosta Wielatycki, chorą- 183\l;"{lułl\own!k wo.isk \101-_ 
iy usarski; żona Marjanna- skich_; żona Johanna Kar- Jan, urn. 1862. 

Galimska. p16wna, um. 1816. 

Krystyna, ur. 1827, urn. 
1844. 

Michał, ur. 1828, ordynat 
Birżański; żona Marja Ra-­

dziwiłł. 

Józef, ur. 1835; żona Zo­
fja Horwalt. 

Michalina, ur. 1833, urn. 
1835 

Artur. 

Włallysław. 

Marceli. 

!Józef, ur. 1850. 
Jan, ur. 1852. 

I 
Mmja, ur. 1855, um. 
Jadwiga, ur. 1857. 
Wiktorja, ur. 1859. 
Wanda, ur. 1863. 

Józef, ur. 1863, um. 1867. 
Aleksander, ur. 1864. 
Władysław, ur. 1865. 
Antoni, ur. 1866. 
Józef, urn. 1868. 

Klotylda , żona, Ignacego 
Kurzenieckiego, kasztelana 

Witepskiego. 

Joanna , ur . 1816, żona 
Leona Sapiehy. 

Jan, ur. 1831; iona Iza- /Michał, ur 1860. 
helia Tyszkiewicz,ur. 1835.- Jan, ur. 1867. 

.llfikołaj, kanonik Wileński, 
proboszcz kaplicy św. Ka­

zimierza, urn. 1796. Anna, żona Eliasza Ciun­
dziewickie~o, miecznego Or­

sza1iskiego, urn. 1847. 

Aniela. 

F r . 1792 . Dominik, um. 1816; żona 

Benedykt, um.1866; iona_ 
Wanda Wańkowicz. 

Wincenty, ur. 1800; żona 
Eleonora Czetwerty1isl<a. -

Kamilla , ur. 1806, żona 
Rafała Sliźnia. 

~ 1CJan,. urn. ; zony Zofijo Slizie1\, urn. 1861 -
1-o Mosrncka, l 2-o Korsa-- Jozef, ur. 1803; żona Ro-

kówi a. Helena, żona Jesrnana, re- zalja Wołowicz. 
gen ta. 

Celina, ur. 1813, żona Jana 
Szadurskiego. 

Ludgarda, ur. 18. , żona 
Władysława Jabłonowskie-

go. 
Joanna, um. 1848, żoua 

Michała Tyszkiewicza. 
Wanda, um. 1860; i:ona 
1-o Michała Tyszkiewicza, 
2-o Mikołaja Tyszkiewicza, 

Marja, iona Marka Chody1i-
skiego. 

Izabella, ur. 1835, żona 
Jana Tyszkiewicza. 

!Eliza, ur. 1834, iona Al-
freda S li zn i a. 

Witold, ur. 1835. 
Olgerd, ur. 1837. 
Ilenryk, ur. 1843, um. 

1863. 
Pius, urn. 18ti9; i:ony: 1-o 
Sinakowska, um. 1801, 
2-o Augusta Plater , urn . 

1834. 

Konstanty, ur. 1806, urn. 
1868; żona Paulina Cie--, Oskar, ur. 1837; żona [Jo. 

chanowiecka. norata Nowomiejska. -

Florjan, um. 1831. 

Eustachy, ur. 1814. 

Marja, ur 1863. 
Kazimierz, ur. 1865, um. 

1866. 
Józef, ur. 1869. 
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